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PRZYWYKLIŚMY do częstych 
wizyt na najwyższym szczeblu. 
Wizyt będących dowodem pre­

stiżu, jaki zyskała w świecie socja­
listyczna Polska i świadectwem ak­
tywności, jaką kraj nasz przejawia 
na arenie międzynarodowej. Mają te 
wizyty swe znaczenie symboliczne i 
konkretne. Czasem górę biorą sym­
bole, innym razem konkrety.

Mocno myliłby się ten, kto by o 
znaczeniu wizyty Premiera Aleksieja 
Kosygina sądził na podstawie opra­
wy ceremonialnej, towarzyszącej 
pobytowa radzieckiego męża stanu w 
Polsce. Nie było w tej krótkiej, pra­
cowitej wizycie tak łubianej przez 
widzów kroniki filmowej „pompy”. 
Lecz doniosłość tej wizyty, przepro­
wadzonych w jej toku rozmów trud­
no przecenić. I nie wynika to tylko 
z tego, że gościliśmy szefa rządu 
światowego mocarstwa, związane­
go z nami solidnymi nićmi przyjaź­
ni i wypróbowanego sojuszu, czo­
łowego cd wielu lat działacza naj­
większej partii marksistowsko-leni­
nowskiej. O wadze tych odwiedzin 
przesądza również i ten fakt, że 
sprawy omawiane przez Aleksieja 
Kosygina z polskimi przywódcami 
stanowią, czynnik kluczowy z punk­
tu widzenia perspektyw rozwoju na­
szego kraju.'

Do elementarza politycznego my­
ślenia współczesnego Polaka weszło 
rozumienie znaczenia sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, sojuszu, któ­
ry stał.się dla nas podstawową gwa­
rancją pokoje w,ego' rozwoju. Współ­
działanie obu krajów w' sferze ide- ■

rodząca się w nowym kształcie go­
spodarka. Gdyby dziś z naszej mapy 
gospodarczej wymazać te obiekty, w 
których tkwią radzieckie maszyny i 
urządzenia, radziecka myśl technicz­
na — byłaby to mapa całkiem inne­
go kraju.

W ponad trzystu zakładach zbudo­
wanych i zrekonstruowanych po woj­
nie w Polsce przy udziale ZSRR pow- 
staje dziś ok. 30 proc, globalnej pro­
dukcji przemysłowej kraju. Bez 
współpracy ze Związkiem Radziec­
kim nie byłby możliwy tak szybki 
rozwój polskiego przemysłu ciężkie­
go, metalurgii, energetyki, petroche­
mii, wielu dziedzin przemysłu ma­
szynowego. Dzięki radzieckim za­
mówieniom powstało i. rozwinęło się 
nasze okrętownictwo. We współdzia­
łaniu ze światowym mocarstwem w 
krótkim czasie stworzyliśmy kom­
pleksowy organizm gospodarczy.

Równolegle z dojrzewaniem pol­
skiej ekonomiki zmieniały się tre­
ści i formy współpracy ze wschodnim 
sąsiadem. Z biegiem czasu stosunki 
wzajemne nabrały bąrdzej partner­
skiego charakteru. Już nie . tylko 
kupowaliśmy, ale zaczęliśmy także 
sprzedawać kompletne obiekty prze­
mysłowe. W minionym trzydziestole­
ciu wyeksportowaliśmy dó "Związku 
Radzieckiego ok. 200 dużych zakła-
dów, wśród nich cukrownie, fabryki 
kwasu siarkowego, wrytwórnie płyt 
pilśniowych, czy cegły silikatowej.

Rachunek korzyści, jakie czerpie­
my ze współpracy gospodarczej z 
ZSRR, wiązać należy z rozmiarami 
tamtejszego', rynku. Wieloletnie- za-

ologii i polityki łączy się ze ścisłą mówienia na wyroby polskiego prze­
wszechstronną współpracą w dzie­
dzinie gospodarki. I nie potrzeba dy­
plomu ukończenia uczelni ekono­
micznej, aby uświado.mić sobie więź 
między gospodarczym awansem Pol­
ski i współpracą z ZSRR.

Bogaty jest dorobek tej współpra­
cy. Dla zobrazowania stanu wzajem­
nych stosunków gospodarczych w 
pierwszych latach naszej ludowej 
państwowości lepiej od termi­
nu współpraca pasuje ,słowo po­
moc. Obejmująca wpierw to, co by­
ło najniezbędniejsze ludziom, potem 
to, czego najbardziej potrzebowała

mysłu, na skalę spotykaną tylko w

ków. ;,Przy okazji” nauczyliśmy się 
budować silniki okrętowe dużej mo 
ćy. Dostarczyliśmy, na ten rynek 110 
tys. (tj.połowę wszystkich kupionych 
importu' w* tej grupie towarowej), 60. 
tys. tj.‘ połowę wszystkich kupionych 
przez ZSRR) samochodów dostaw­
czych; '3 min kuchenek gazowych, 
3,5 min telefonów.: Rynek radziecki 
wchłania niemal co drugą eksporto­
waną przez nas maszynę i połowę 
naszego eksportu przemysłowych ar­
tykułów konsumpcyjnych.

Jesteśmy dla naszego największe­
go partnera handlowego, drugim po 
NRD, kontrahentem pod względem 
wielkości wymiany towarowej. War­
tość Wzajemnych obrotów wyniesie 
w dobiegającej końca pięciolatce 15,3 
mld rubli, co oznacza wzrost o prze­
szło 6 mld rubli w porównaniu z po­
przednim pięcioleciem oraz przekro­
czenie o 1,9 mld rubli założeń umo­
wy na lata 1971—1975. Przewiduje 
się, że w przyszłej pięciolatce obro­
ty te, wyrażone w cenach 1974 roku, 
wzrosną do 23 mld rubli. Szacuje się, 
że w cenach bieżących będzie to 
32—35 mld rubli, gdyby zaś przyszło 
do liczenia w cenach światowych, to 
wartość tych obrotów przekroczyła­
by pułap 40 mld rubli. Skąd taka 
różnica?'Stąd m. in., że za tonę ra­
dzieckiej ropy płacimy 36 rubli, pod­
czas gdy światowa cena tony ropy 
naftowej wynosi ok. 70 rubli.

Systematyczny wzrost wartości 
handlu między Polską i Związkiem 
Radzieckim uznajemy już za natu­
ralny niejako bieg rzeczy. Byliśmy 
tego świadkami od wielu lat. Ostat­
nio jednak polsko-radzieckie sto­
sunki gospodarcze wkraczać poczęły 
w nowy jakościowo etap. Jest to etap 
już nie tylko ożywionego partner­
stwa handlowego, ale czas planowa­
nego i sterowanego procesu tworze­
nia- komplementarnych organizmów 
gospodarczych, kształtowania wspól­
nego kompleksu przemysłowego.
Wymaga to nowych, doskonalszych 
form współpracy, bo to, co było w 
niej dobre 10 lat temu, dziś już nie 
wystarcza. Formy współpracy po­
winny w pełniejszy sposób uwzglę­
dniać osiągnięty przez oba kraje 
stopień dojrzałości gospodarczej.

Jedną z takich form, do której 
sporą wagę przywiązuje Protokół 
o wynikach koordynacji Narodowych 
Planów Gospodarczych na lata 
1976—1980 miiędzy PRL i ZSRR, jest 
wzajemną kooperacja i specjalizacjaprzypadku rynku tak ogromnego, po- -------7 . ---------------

zwalały nam wydłużać serie, lepiej produkcji. Przewiduje się, że dosta- 
■ • ■ .. . wy z tytułu kooperacji i specjalizacjiorganizować produkcję, czynić ją 

bardziej racjonalną i nowocześniej­
szą. Dzięki tym kontraktom zyska­
liśmy doświadczenie i. markę li­
czącego się,w. świecie producenta-ta­
kich wyrobów, jak maszyny budo­
wlane i drogowe, ciężkie obrabiarki, 
wagony kolejowe, a przede wszyst­
kim wspomniane już statki, fabry­
ki kwasu siarkowego, cukrownie. W 
ciągu trzydziestu lat sprzedaliśmy 
Związkowi Radzieckiemu §50 stat-

stanowić będą w przyszłej pięciolat­
ce 65 proc, całości obrotów w grupie 
maszyn i urządzeń. Będziemy np. do­
starczać rocznie 40 tys. uchwytów do 
tokarek, pół miliona kompletów o- 
sprzętu oświetleniowego i amorty­
zatorów do samochodu „Żiguli” 
Wszystkie' hydrokinetyczne skrzynie
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DLA ROLNICTWA
DLA RYNKU
MARCIN MAKOWIECKI

Od 11 sierpnia obowiązują nowe ceny skupu dwóch 
podstawowych produktów rolnych — żywca wieprzowe­
go (wyższa o 3 zł na 1 kg) i mleka (o 30 gr za litr, a od 
1 XI br. o dalsze 20 gr). Decyzje te podyktowane są troską 
o poprawę zaopatrzenia rynku w mięso, mleko i przet­
wory mleczne. Lepsze warunki ekonomiczne dla tej ga­
łęzi produkcji rolnej, odgrywają decydującą rolę w zao­
patrzeniu ludności, stwarzają możliwości przeciwdziała­
nia tym niekorzystnym tendencjom w jej rozwoju, które 
pojawiły się w okresie minionego roku.

PARĘ jest powodów, dla których 
Polacy polubili świnie: tradycje 
i gusty kulinarne oraz przyczy­

ny gospodarcze. Wieprzowina stano­
wi ponad 70 procent zjadanego w 
Polsce mięsa. Nie jesteśmy zresztą 
pod tym względem w sytuaęji wy­
jątkowej. Ekonomiczne i produkcyj­
ne korzyści wywołały w ostatnich 
latach również intensywny rozwój 
chowu świń na wielkich obszarach 
świata, mimo, że znaczny odsetek 
ludzkości stroni od tego mięsa z po­
wodów wyznaniowych.

Od 1960 do 1973 r. światowe po­
głowie trzody chlewnej wzrosło z 
524 min do 686 min sztuk. Polska 
z 7-milionowym wzrostem pogłowia 
w ciągu 4 lat (w tempie nieznanym 
w historii) poprawiła swoją pozycję 
jako producenta oraz jako eksporte­
ra cenionego od clziesiątków lat na 
kilku ważnych rynkach światowych. 
Przy tej okazji warto jednak wspo­
mnieć, ' że sprzedaje się za granicę 
wielokrotnie mniej produkowanego 
mięsa niż np. Dania, która ekspor­
tuje ponad połowę produkcji lub 
Holandia ponad jedną czwartą. ’ I 
chociaż o rozmiarach i charakterze 
naszej produkcji decydują potrzeby 
krajowego odbiorcy, nie zapominaj­
my, żę również na, rynku świato­
wym możemy odgrywać poważną 
rolę wśród najlepszych.

O gospodarczym znaczeniu świń de­
cydują ich specyficzne cechy: krótki

innym kierunkom, ale aby pokazać, 
że przy uruchomieniu odpowiednich 
ekonomicznych-i organizacyjnych in­
strumentów popierania tej produkcji 
można uzyskać stosunkowo najszyb­
ciej i najłatwiej wysokie efekty go­
spodarcze. Tak właśnie, jak stało się 
to po 1970 roku.

Charakter tej produkcji w naszym 
kraju i jej ogromne rozproszenie 
(parę milionów producentów i prze­
ważający odsetek pogłowia w go­
spodarstwach indywidualnych) po­
woduje. że ciągle jest ona podatna 
na liczne występujące w rolnictwie 
zjawiska, taicie, jak.np. wahania w

okres dojrzewania, duża plenność, produkcji pasz gospodarskich i ich 
szybki wzrost i dobre wykorzysty- ceny w obrocie sąsiedzkim, rela-
wanie pasz. Dobra locha może uro­
dzić ponad 20 prosiąt rocznie, które 
po półrocznym tuczeniu osiągają wa­
gę 100 kg. co rocznie daje. jak łatwo 
obliczyć, 20 q żywca od jednej ma­
ciory. Dużą zaletą świń jest dobre 
wykorzystywanie pasz. Na 1 kg wie­
przowiny trzeba dwa razy mniej jed­
nostek pokarmowych, niż na 1 kg 
mięsa wołowego. Jest to jednak naj­
częściej pasza droższa niż przy opa­
saniu bydła, bowiem dla świń moż­
na przeznaczyć tylko nieznaczną 
część pasz objętościowych wytwarza­
nych w gospodarstwie, a wykorzy­
stywanych tylko przez przeżuwacze.

Za to wyższa jest wydajność po­
ubojowa świń; np. z 100 kg tucznika* 
uzyskuje się 75 do 80 procent mięsa, 
podczas gdy z bydła ras mięsnych, 
dobrze umięśnionego, tylko 60 pro­
cent. Gdy do tego dodamy, że mięso 
wieprzowe zawiera ok. 10 proc, su­
chej masy więcej i tyleż mniej wody 
niż wołowina i baranina, jest kalo­
rycznie bogatsze (1 kg wieprzowiny 
3 tys. kcal, wołowiny. 2 tys. kcal) 
i ma więcej wapnia, fosforu i wita­
min, a szynką ma białko lepiej przy­
swajalne niż rumsztyk. wyczerpiemy 
być może w ten sposób większość 
argumentów za tym, że warto trosz­
czyć się o świnie. „

Przytoczyliśmy je zresztą nie po 
to, aby przeciwstawiać chów trzody

tywna opłacalność wobec innych ar­
tykułów rolnych wytwarzanych w 
gospodarstwie itp.

Ta specyfika produkcji, przy rów­
noczesnym jej znaczeniu gospodar- 
czvm. wvmaga odpowiedniej polity­
ki produkcyjnej i ekonomicznej oraz 
stałego śledzenia poiawiaiacvch się 
tendencji i przeciwdziałania ich ne­
gatywnym skutkom Aktrwna poli­
tyka w tym względzie stała sie od 
pewnego czasu zasada stosowaną ,w 
naszei gospodarce rolnei. Odnosi się 
to oczywiście także do drug’ego pro­
duktu. dla którego stworzono obec­
nie lepsze warunki ekonomiczne — 
do mleka Tutaj• oddziaływanie iest 
tvm istotniejsze, i tvm bardziej musi 
bvć precvzvjne. że znacznie dłuższy 
jest cykl rozwojowy bydła i trudniej 
przyspieszyć wzrost pogłowia.

PROGNOZY I REALIA

Jeszcze pod koniec 1973 rokii nie 
bvlo oowodu do obaw o stan noalo- 
wia trzody.. Najważniejsze, że było 
wtedy więcej niż przed rokiem ma-

DOKOŃCZENIE NA STR 2



DUŻO WIĘCEJ 
NIŻ HANDEL

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
biegów dla radzieckich maszyn bu­
dowlanych powstawać będą w Pols­
ce. Rocznie na tamtejszy rynek tra­
fiać będzie 300 tys. sztuk produko­
wanych przez nas sprzęgieł elektro­
magnetycznych, które montowane bę­
dą w radzieckich obrabiarkach. Dzię­
ki temu porozumieniu staniemy się 
światowym potentatem w produkcji 
sprzęgieł; największa firma zachod­
nioeuropejska wytwarza ich rocznie 
60 tys. sztuk. Z drugiej zaś strony 
zapewniony naszemu przemysłowi u- 
stabilizowane dostawy nowoczesnych 
obrabiarek.

Wśród ważniejszych pozycji na li­
ście naszych zakupów inwestycyj­
nych w Związku Radzieckim w przy­
szłej pięciolatce znalazło się m. in. 7 
tys. koparek, 5 tys. spychaczy, 1050 
maszyn do budowy dróg, 60 tys. cią­
gników, z czego większość to ciągni­
ki ciężkie (80 i 150 KM), 400 ciężkich 
lokomotyw spalinowych o mocy po­
nad 2 tys. KM, 200 lokomotyw o mo­
cy 1200 KM, 300 trolejbusów, które 
zaczynają wracać do łask. My na­
tomiast sprzedamy m.in. 4,2 tys. ła­
dowarek samobieżnych, 600 ciężkich 
żurawi (60 i 100 tonowych), 650 
mniejszych dźwigów samojezdnych, 
2 tys. agregatów tynkarskich.

Przewiduje się, że w latach 1976— 
1980 zbudujemy w Związku Radzie­
ckim 50 kompletnych obiektów prze­
mysłowych. Do najważniejszych na­
leżeć będą linie produkcyjne kwasu 
siarkowego, fabryki płyt drewno­
podobnych, kilka cukrowni i wy­
twórni waty mineralnej. Partner 
radziecki zaś dostarczy nam 7 fa­
bryk domów, które w naszej prak­
tyce okazały się lepsze niż inne. 6 
dużych piekarni, z których każda 
wypiec może w ciągu doby 130 ton 
pieczywa (wszystkie warszawskie pie­
karnie dają na dobę ok. 500 ton, a 
więc mniej niż te, które kupimy). 
Przewiduje się również zakup kil­
kudziesięciu szklarni po 6 hektarów 
każda, co pozwoliłoby sektorowi u- 
społecznionemu zająć sie poważniej 
produkcja nowalijek.

Szykuje sie w nadchodzącej pię­
ciolatce przełom w handlu towara­
mi rynkowymi. Szczególnie szybko, 
bo aż 2,5-krotaie wzrosnąć mają do­
stawy radzieckich towarów tej gru­
py. Znajdzie sie wśród nich 150 tys. 
lodówek. 250 tyś; rowerów. 200 tys. 
telewizorów kolorowych. Myśli sie 
również o tym, aby w obu stolicach 
otworzyć częściowo tytułem ekspery­
mentu kilka wielkich, wyposażonych 
w znaczne uprawnienia sklepów, 

które mogłyby bez pośrednictwa cen­
tral handlu zagranicznego szybko, 
w trybie operatywnym, reagować na 
potrzeby rynku. W Moskwie byłyby 
to sklepy Hortexu, Polleny i sklep 
z wyrobami naszego przemysłu lek­
kiego. Warszawie natomiast przy­
dałby się sklep z radzieckimi arty­
kułami trwałego użytku, takimi, jak 
lodówki, froterki, sokowirówki, ma­
szyny do szycia itp.

I wreszcie sprawa o znaczeniu ka- 
. pitalnym — handel surowcami i pa­
liwami. ZSRR jest głównym dosta­
wcą surowców i materiałów niezbę­
dnych dla normalnego funkcjono­
wania naszej gospodarki. Niektóre 
z nich zawsze trudno było kupić na 
innych rynkach, a co dopiero mówić 
o sytuacji obecnej. Ze Związku Ra­
dzieckiego pochodzi 95 proc, impor­
towanej przez nas ropy naftowej, 85 
proc, rudy żelaza, 60 proc, drewna 
i bawełny, 55 proc, metali koloro­
wych. 45 proc, azbestu.

Surowce nie wędrują zresztą tyl­
ko w jedna stronę. Jesteśmy prak­
tycznie jedynym dostawcą węgla ka­
miennego do ZSRR. Sprzedajemy 
tam również znaczne ilości cynku, 
sody kalcynowanej, siarki, karbidu, 
koksu, barwników. W sumie ok. 10 

proc, całości radzieckiego importu 
surowcowego pochodzi z Polski.

Choć iesteśmy bardziej niż więk­
szość krajów RWPG bogaci w su­
rowce, to jednak wielu z nich albo 
nie mamy wcale, albo nie tyle, ile 
potrzebujemy, a w przyszłości po­
trzebować przecież będziemy więcej. 
Dlatego ideę rozbudowy bazy su­
rowcowej wspólnym wysiłkiem 
zainteresowanych krajów podjęliśmy 
wcześniej, niż znalazła ona swój wy­
raz w kompleksowym programie so­
cjalistycznej integracji gospodarczej.

Inwestycje realizowane przez nas 
na terenie Związku Radzieckiego za­
pewnią nam długoletnie dostawy 
ważnych deficytowych surowców. 
W zamian za udział w budowie za­
kładów w Ust-Ilimiu przez 12 Jat, 
począwszy od 1979 roku, otrzymywać 
będziemy po 40 tys. ton celulozy ro­
cznie. Udział w budowie kijembaje'w-' 
skiego kombinatu azbestowego za­
pewni nam także, począwszy od 1979 
roku i także przez 12 lat. coroczne 
dostawy 50 tys. ton azbestu.

Ułożenie naszego odcinka gazocią­
gu orenburskiego to gwarancja o- 
trzymywania przez 20 lat po 2.8 mld 
m sześć, gazu rocznie. Zgodnie z ..roz­
kładem jazdy” polski odcinek ma być 
gotowy w końcu 1978 roku. W zamian 

za zbudowanie kilkusetkilometrowe- 
go naftociągu na terenie Litewskiej, 
Łotewskiej i Białoruskiej SSR przez 
20 lat płynąć będzie do nas dodatko­
wo po 1 min ton ropy naftowej ro­
cznie. Gazociąg orenburski i nafto- 
ciąg połocki to przedsięwzięcia na 
skalę dotąd nie spotykaną w naszej 
współpracy z zagranicą. Ich reali­
zacja nie tylko zapewni nam dopłvw 
cennych surowców, lecz stać sie mo­
że początkiem nowej specjalizacji eks­
portowej. Tak jak stały sie nim ra­
dzieckie zamówienia dla polskich 
stoczni. ;

Doświadczenia minionych trzydzie­
stu lat dowiodły niezbicie, a te­
raźniejszość to potwierdza, że so­
jusz, przyjaźń i współdziałanie ze 
Związkiem Radzieckim stały się fun­
damentem naszego rozwoju społecz­
no-gospodarczego. Wszechstronna 
współpraca z Krajem Rad to także 
ogromnej wagi czynnik sprzyjający 
realizacji polskich zamierzeń ha bli­
ższe i dalsze jutro. Takie właśnie 
przyszłościowe i długofalowe spoj­
rzenie charakteryzowało warszawskie 
i bieszczadzkie rozmowy Aleksieja 
Kosygina. Dlatego była to wizyta tak 
ważna.

ANDRZEJ LUBOWSKI

DLA ROLNICTWA-DLA RYNKU
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

cior (o prawie 9 proc.), utrzymywał 
się silny trend wzrostowy pogłowia.

Jednakże w początkach 1974 roku 
nastąpiło osłabienie tempa wzrostu, 
czerwcowy stan macior prośnych był 
o 2 proc, niższy. A potem, w III kwar­
tale urodziło się mniej prosiąt niż 
przed rokiem. Tak więc, jak widać, 
tendencje stagnacyjni? wynikały z 
decyzji produkcyjnych, zapadających 
już przed rokiem z górą. Ale skutki 
w skupie mogły stać się zauważalne 
dopiero w I połowie bież. roku.

Potem przyszła sławna jesień 1974 
roku, która spowodowała, że rolni­
ctwo wyszło z zimy ze słabszymi za­
sobami pasz. Sytuacja paszowa po­
głębiła zatem wcześniej występujące 
tendencje do osłabiania dynamiki 
wzrostu pogłowia trzody. Rezultaty 
tego wszystkiego to występująca 
obecnie faza spadkowa w skupie 
trzody. Kształtuje się on następują­
co: luty 1975 r. mniej o 0,2 proc, 
niż przed rokiem; marzec — 2,7; 
kwiecień — 4,5; maj — 10,1; czer­
wiec — 4,4; i lipiec — 12 proc, mniej. 
Podobnie będzie w dalszych miesią­
cach tego roku, o czym świadczy ilość 
zawartych z rolnikami umów kon­
traktacyjnych.. i - 
• Wiadomo już, że nie żośtańid; wy­
konany tegoroczny plan skupu. Sy­
tuacja stała się bardziej skompliko­
wana, ponieważ mimo podejmowa­
nych wiosną działań (m. in. podwyż­
szenie cen prosiąt kontraktowanych)

■ nastąpił ponad 5-procentowy spadek 
pogłowia trzody w gospodarstwach 
indywidualnych (szczególnie nieko­
rzystnym zjawiskiem jest zmniejsze­
nie się stanu macior, bo oddziaływać 
to będzie na produkcję w przyszłym 
roku). Zrekompensowany jest on 
wprawdzie, ale tylko częściowo, 
wzrostem w gospodarstwach uspo­
łecznionych. Weszły do produkcji 
liczne, nowe fermy trzody, a wśród 
nich takie duże zakłady, z „których 
tuczniki schodzą jak z taśmy. Pierw­
szą z tej serii była ferma w zakładzie 
Instytutu Zootechniki w Kołbaczu 
koło Szczecina, którą co tydzień opu­
szcza 450 tuczników.

Jest rzeczą oczywistą, że two­
rzenie sieci takich gospodarstw, 
aczkolwiek kosztowne, jest po- ■ 
trzebne" i celowe, pozwala bo­
wiem łagodzić nieuniknione wa-
hania podaży z gospodarstw chłop­
skich, a poza tym umożliwia działal­
ność interwencyjną państwa na ryn­
ku trzody chlewnej. Warto przy tym 
wiedzieć, że przemysłowe technolo­
gie przyczyniają się do lepszego wy­
korzystania pasz przez zwierzęta. Po­
nadto ze względu na dużą skalę pro­
dukcji włożone w inwestycje nakłady 
szybko się zwracają. Np. w pełni zau­
tomatyzowane gospodarstwo w Koł- 
baczu osiąga czysty zysk z każdego ki­
lograma żywca wieprzowego w wy­
sokości 10 złotych. Przy produkcji ok. 
36 tys. tuczników rocznie zysk wy­
nosi ok. 40 milionów złotych. Gdy do 
tego dodamy, że pewne elementy- te­
chnologii tam stosowanej mogą być 
przeniesione do małych, chłopskich 
gospodarstw specjalistycznych, uno­
wocześniając je, nietrudno będzie 
zrozumieć, jak ważna jest rola tej 
więlkotowarowej produkcji, aczkol­
wiek obejmuje ona ciągle jeszcze 
niewielką część całego pogłowia 
świń.

Nie zostanie wykonany tegoroczny 
plan skupu mleka (8,9 mld litrów) 
i będzie on mniejszy, w zależności 
od sytuacji w najbliższych miesią­
cach, o 600 do 800. min litrów. W cią­
gu 7 miesięcy kupiono mniej niż rok 
temu o ok. 140 min litrów. Spis czer­
wcowy wykazał nieznaczny, ale nie­
bezpieczny z uWagi na przyszłorocz­
ne perspektywy spadek pogłowia 
krów (o 1,5 proc.). Jest to sygnał 
świadczący o zmniejszającym się za­
interesowaniu chowem krów w gos­
podarstwach indywidualnych.

Mimo tych niewątpliwie niekorzy­
stnych zjawisk, nie uległa zahamo­
waniu dynamika zaopatrzenia rynku 
we wszystkie produkty, o których 
tu mowa. Niekorzystna sytuacja w 
skupie wymagała oczywiście takich 
decyzji, jak pewne ograniczenie eks­

portu, gromadzenie zapasów w chłod­
niach. Trzeba dodać, że było to m. in. 
możliwe dzięki znacznej rozbudowie 
przemysłu mięsnego i chłodnictwa.
o czym pisaliśmy 
„Ż. G.”.

w numerze 26/75 r.

na rynek nie 
zwiększającego

Wzrost dostaw 
spokajał jednak
zapotrzebowania społeczeństwa i 

za- 
się 
nie

mógł wyeliminować napięć. Nato­
miast na rynku przetworów mleczar­
skich, przy zmianach asortymentu 
przemysł był w stanie pokryć po­
trzeby. Ponieważ jednak skup mle­
ka jest mniejszy, a popyt ludności 
wzrasta i przewiduje się wzrost do­
staw na rynek (np» masła o 15—16 
proc., a innych artykułów w grani­
cach 9—17 proc.). Ujawniły się 
ostatnio zresztą pewne zjawiska, nić 
zawsze gospodarczo korzystne, m. 
in. przeniesienie się popytu na ma­
sło, przy mniejszych relatywnie za­
kupach smalcu i margaryny.

Wszystkie te zjawiska wskazują 
na ukształtowanie się niekorzystnych 
tendencji produkcyjnych w chowie 
trzody chlewnej, krów i w produkcji 
oraz skupie mleka. Z bardziej szcze­
gółowej ich analizy wynika, że zade­
cydowały o tym zarówno przyczyny 
koniunkturalne, takie jak trudności 
paszowe, oraz zjawiska strukturalne, 
długookresowe spowodowane wyga-
saniem oddziaływania bodźców eko­
nomicznych dla tej produkcji uru­
chomionych w poprzednich latach. 
Jest to zasadnicza przesłanka podję­
tych obecnie decyzji o konieczności 
uruchomienia nowych bodźców eko­
nomicznych.

PRZESŁANKI 
DECYZJI PRODUKCYJNYCH

Interesujące oświetlenie sytuacji 
produkcyjnej w rolnictwie indywi­
dualnym dają dane zebrane przez In­
stytut Ekonomiki Rolnej (badania w 
lipcu 1974 r. i marcu br.) ’). Z opra­
cowań tych wynika, że rolnicy, któ­
rzy zmniejszali swoją produkcję żyw­
ca wieprzowego, najczęściej podają 
jako powód tej decyzji następujące 
przyczyny: mniejsze zbiory zbóż 
i ziemniaków, zbyt niska opłacalność 
produkcji i większa orientacja na 
chów bydła oraz trudności w zaku­
pie pasz przemysłowych.

Jeśli chodzi o ten ostatni czynnik, 
to oceny są subiektywne, gdyż za­
opatrzenie w pasze przemysłowe by­
ło w całym rolnictwie wyższe. Wielu 
rolników podaje występowanie kilku 
przyczyn jednocześnie; stopień ich 
nasilenia wskazany jest w podanej 
wyżej kolejności. Istotne znaczenie 
miały również inne powody, rzadziej 
wymieniane, takie, jak choroby świń, 
brak rąk do pracy, podeszły wiek 
gospodarzy, zaniechanie tuczu pro­
siąt i warchlaków na rzecz ich sprze­
daży, brak odpowiednich urządzeń 
w gospodarstwie (mechanizacji, wo­
dy, elektryfikacji itp.).

Badania IER w marcu br. wyka­
zały, że czynnik opłacalności produk­
cji zarówno w opinii rolników, jak 
i służby rolnej, zaczyna w coraz 
większym stopniu decydować o zmia­
nach w pogłowiu zwierząt, a zwłasz­
cza w planowaniu prżyszłych zmian. 
Rolnicy i służba rolna stwierdzają, 
że spadek opłacalności, zwłaszcza 
trzody chlewnej, jest przyczyną za­
hamowania tempa wzrostu tej gałęzi 
w wielu gospodarstwach rolnych. W 
opinii służby rolnej żywiec wieprzo­
wy był najmniej opłacalnym kierun­
kiem produkcji zwierzęcej w ponad 
60 proc, zbadanych wsi. Również w 
znacznym odsetku wsi (ok. 20 proc.) 
służba rolna stwierdziła, że mleko 
jest najmniej opłacalnym kierun­
kiem produkcji zwierzęcej.

Bardziej, szczegółowo poznamy ten 
problem patrząc na dane z. badań, 
z których wynika, że w następują­
cym odsetku wsi służba rolna uzna­
ła za najbardziej opłacalne kierunki 
produkcji: żywiec bydlęcy (51,2 proc.), 
żywiec trzodowy (18,9 proc.), owce 
(15,7 proc.), mleko (14,2 proc.) i za 
najmniej opłacalne: żywiec trzodowy 

(62,9'proc.), mleko (19,6 proc.), owce 
(11,4 proc.), żywiec bydlęcy (6,1 proc.).

Czynnik opłacalności, rozumiany 
dość szeroKO. odgrywa decydującą 
rolę w zamiarach produkcyjnych rol­
ników. W opinii służby rolnej w ba­
danych • wsiach hierarchia najważ­
niejszych czynników decydujących o 
kierunku produkcji jest następująca: 
opłacalność produkcji — 41,3 proc., 
siła robocza — 28.8 proc., zasoby pasz 
własnych — 26,7 proc., budynki — 
3,2 proc.

Chciałbym także zwrócić uwagę 
na nieraz mniej może doceniany, a 
przecież odgrywający decydującą ro­
lę czynnik, związany z ogólnym dro­
żeniem pracy w rolnictwie, szczegól­
nie istotny na tle ogólnokrajowego 
rynku pracy. To także może być jed­
ną, czasem nawet główną przyczy­
ną, że część gospodarstw zwłaszcza 
mniejszych, prowadzonych przez lud­
ność dwuzawodową i na działkach 
w RSP i w PGR wycofała się z pra­
cochłonnej produkcji trzody mogąc 
bez trudu znaleźć inną rekompensa­
tę.

Jak z tego wynika, u podstaw wy­
boru kierunku produkcji w gospo­
darstwie chłopskim leżą niewątpli­
wie dwie przesłanki: opłacalność i 
zakres (ograniczony) zasobów pro­
dukcyjnych gospodarstw drobnoto- 
warowych. Immąnentną przyczyną 
tego stanu jest oczywiście uniwersal­
ny, wszechstronny charakter produk­
cji w gospodarstwie chłopskim. W za­
leżności bowiem od tego, który z kie­
runków jest bardziej opłacalny (czę­
sto subiektywnie), ten uzyskuje nrio- 
rytet w dostępie do zasobów produk­
cyjnych gospodarstwa

W interesie gospodarki narodowej 
leży jednak, aby przy pomocy polity­
ki cen tak kształtować relacje 
i względną opłacalność poszczegól­
nych kierunków produkcji, aby za­
pewnić równoczesny rozwój produk­
cji żywca wieprzowego i wołowego 
oraz mleka. Aby to jednak mogło 
nastąpić, konieczny jest kolejny wa­
runek. a mianowicie stabilny rozwój 
zasobów paszowych, które jednak 
jak wiadomo podlegają wahaniom. 
Nie sprzyja to oczywiście harmonij­
nemu rozwojowi produkcji zwierzę­
cej jako całości i prowadzi do zmian 
względnej opłacalności poszczegól­
nych produktów.

29 lipca w górach Pakistanu zginął, razem z dwoma towa­
rzyszami, nasz redakcyjny kolega ANDRZEJ SIKORSKI, 
Szturmował najwyższy, nie zdobyty dotąd, szczyt świata — 
Broad Peak Middle. Zginął po zdobyciu góry.

Nie wiemy jeszcze, jak do tego doszło. Pozostała okrutna 
pewność, że nie zobaczymy Go już nigdy.

Marzył o tej wyprawie od dawna. Od roku z niezwykłą 
energią i uporem dążył do tego, aby to marzenie zrealizo­
wać. Gdy udało się przezwyciężyć wszystkie kłopoty, cie­
szył się tak bardzo, że Jego radość udzielała się wielu z nas, 
którzy przecież nie byliśmy w stanie zrozumieć w pełni Jego 
fascynacji górami. Kilka dni temu, wówczas gdy już nie żył, 
a myśmy o tym jeszcze nie wiedzieli, dotarł do nas Jego 
list. Pisał go przed ostatecznym atakiem na szczyt. Byt jak 
zawsze dobrej myśli. Pisał, że znalazł się w najpiękniejszym 
zakątku świata.

Miał zaledwie 27 lat. Skończył studia ekonometryczne na 
Wydziale Finansów i Statystyki SGPiS, potem Instytut Dzien­
nikarstwa Uniwersytetu Warszawskiego. Do końca był sekre­
tarzem redakcji wydawanego w Instytucie miesięcznika stu­
denckiego „Merkuriusz”. Od kilku lat pracował w naszej re­
dakcji.

Był łagodny; niektórzy twierdzili, że Jego artykułom bra­
kowało zadziorności i agresywności. To chował na góry. Pra­
cował uczciwie, z przekonaniem, nie tylko dla Chleba^ Ale pa­
sją największą była wspinaczka. Miał za sobą wiele uda­
nych wypraw. W ostatnich latach wspinał się w górach Ira­
nu, na Kaukazie, był uczestnikiem ekspedycji, która zdobyła 
Noszak w Hindukuszu.

Do swych celów Andrzej zmierzał zawsze prostymi droga­
mi. Napisał kiedyś, że marzenie każdego alpinisty to diretis- 
sima — najprostsza droga łącząca podstawę ściany z wierz­
chołkiem, droga „w linii spadku kropli wody”.

Zbyt świeża I zbyt tragiczną Jest ta śmierć, abyśmy mogli 
ją pojąć. I tak trudno uwierzyć, że już Go nie ma.

KOLEDZY

Ta zmienność warunków, w któ­
rych odbywa się produkcja zwierzę­
ca powoduje, że nie ma właściwie 
obiektywnych przesłanek do harmo­
nijnego kształtowania się relacji 
trzech podstawowych produktów po­
chodzenia zwierzęcego. Toteż, jak 
stwierdza badający te problemy dr 
Jan Małkowski 2) z IER, „celem po­
lityki oddziaływania może i powinna 
być minimalizacja rozbieżności kie­
runków rozwojowych produkcji 
zwierzęcej. Drogą prowadzącą do te­
go celu jest nie tylko właściwa po­
lityka cen, lecz także racjonalna po­
lityka produkcyjna”.

2 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 33 (1248) 17.Vlll.1975 r.

MODERNIZACJA 
PRODUKCJI ZWIERZĘCEJ

Podjęte przez rząd decyzje w spra­
wie cen skupu mleka i mięsa wiep­
rzowego są kolejnym przejawem rea­
lizowanej w 'ostatnich latach aktyw­
nej polityki rolnej, której celem jest 
pomnożenie i maksymalne wykorzy­
stanie możliwości produkcyjnych 
rolnictwa. Ponieważ dotyczą one 
dwóch masowych produktów rol- 
nvch. podjęty wysiłek finansowy bę­
dzie dość znaczny i należy spodzie­
wać się wzrostu wydatków państwa 
na rzecz producentów rolnych w wy­
sokości 3,4 mld zł w r. b. i 9,8 mld zł 
w 1976 r.

Należy spodziewać się W związku 
z tym wzrostu skupu mleka i po­
prawy towarowości tego artykułu. 
Wynosi ona obecnie ok. 50 proc, pro­
dukcji globalnej, przy dość znacz­
nym spożyciu naturalnym (jak wia­
domo jednak na wsi mieszka niewie­
le mniej niż połowa ludności nasze­
go kraju, która nie jest zaopatrywa­
na przez uspołecznioną sieć handlo­
wą).

Decyzje te powinny także odwrócić 
występujące ostatnio tendencje spad­
kowe w produkcji trzody i pogłowiu 
krów. Jest rzeczą zrozumiałą, że w 
tym przypadku są one obliczone na 
oddziaływanie o charakterze per­
spektywicznym, zwłaszcza z uwagi 
na długość biologicznego cyklu pro­
dukcji. Można ponadto spodziewać 
się, że reakcja producentów na zmia­
nę cen skupu będzie tym silniejsza. 

im lepsza będzie tegoroczna sytuacja 
paszowa, o której jeszcze nic pew­
nego przed jesiennymi zbiorami ro­
ślin paszowych powiedzieć nie moż­
na.

Podstawowe znaczenie podjętych 
decydzji polega na tym, że są onie 
skutecznym krokiem do formowania 
warunków ekonomicznych rozwoju 
rolnictwa w nadchodzącym pięciole­
ciu. Przy założonym i realizowanym 
tempie rozwoju społeczno-gospodar­
czego kraju oczywista staje się po­
trzeba korygowania relacji dccno- 
dów poszczególnych grup społeczeń­
stwa. Ogólna zasada równomiernego 
wzrostu dochodów społeczeństwa, w 
odniesieniu do rolnictwa nie może 
być realizowana wyłącznie przez 
wzrost produkcji, tym bardziej że 
jak wiadomo jej unowocześnianie 
i większa wydajność związana jest 
z procesem intensyfikacji. W miarę 
zaś podnoszenia się poziomu inten­
syfikacji, wymagającej zużycia no­
woczesnych środków produkcji, ro­
sną koszty rozwoju rolnictwa.

Nowe, korzystne warunki ekono­
miczne rozwoju produkcji dwóch ar­
tykułów o podstawowym znaczeniu 
stwarzają równocześnie dalsze moż­
liwości podjęcia działań organizacyj­
nych w całej produkcji zwierzęcej, 
które będą prowadzone przez naj­
bliższe pięciolecie ,i przyczynią się 
do większej stabilizacji hodowli. Jed­
nym z takich kierunków, które zdają 
w pełni egzamin, jest rozwijanie go­
spodarstw specjalistycznych oraz 
rozszerzanie zakresu kooperacji pro­
dukcyjnej rolnictwa. W numerze tym 
drukujemy artykuł J. Reinstein' z 
IER na ten temat (str. 6).

Obserwacja gospodarstw specjali­
stycznych wykazuje, że są one mniej 
podatne na koniunkturalne wahania 
warunków produkcji, zapewniają jej 
większą stabilność, a dzięki większej 
skali produkcji gwarantują rolnikom 
równomierny poziom dochodów. 
Również, dzięki podejmowaniu pro­
dukcji na większą skalę, możliwa sta­
je się kompleksowa techniczna mo­
dernizacja gospodarstwa. Z moich 
osobistych kontaktów z rolnikami 
wynoszę przekonanie, że nawet w 
okresie mniejszej relatywnie opła­
calności trzody chlewnej, ci przede 
wszystkim, którzy prowadzą produk­
cję na większą skalę w nowocześnie 
urządzonych budynkach, nie wyco­
fywali się z niej, poszukując w bar­
dziej racjonalnej organizacji możli­
wości obniżki kosztów.

Specjaliści są przekonani, że moż­
liwości takie istnieją w bardzo sze­
rokim zakresie. Od wiedzy fachowej 
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producenta zależy bowiem uzyskanie 
wysokich wskaźników produkcyj­
nych, decydujących o opłacalności 
chowu. Każdy dobry hodowca wie 
doskonale, że np. przy niskich przy­
rostach ciężaru tucznika — poniżej 
500 g dziennie — wzrost nakładów 
na każdy kilogram wyprodukowane­
go żywca może być tak duży, że prze­
kreśli opłacalność tuczu. Dobrzy rol­
nicy wiedzą, jak zapewmić _ sobie 
opłacalność produkcji, ale niestety 
nadal nie oni są w decydującej o 
produkcji większości.

Podobnie ma się sprawa z pro­
dukcją mleka. Wiadomo, że jej 
zwiększenie może nastąpić głównie 
przez poprawę warunków bytowania 
zwierząt — żywienia i pomieszczeń. 
Krowy dają u nas średnio ok. 2600 1 
mleka rocznie. Przy lepszych warun­
kach chowu można cd nich uzyskać 
3500—1000 litrów.

To jest właśnie genetyczna rezer­
wa wydajności mlecznej — niemała, 
bo 1000—1500 litrów mleka od kro­
wy rocznie. Żywienie bydła to m. in. 
lepsze wykorzystanie zasobów pasz 
gospodarskich. Tymczasem, jak wy­
kazują obserwacje, na jednym tylko 
odcinku — wykorzystaniu użytków 
zielonych — ciągle jeszcze ponosimy 
wielkie straty. Z obszaru, który do­
starcza ponad połowę zasobów biał­
ka i zasobów pokarmowych dla prze­
żuwaczy. uzyskujemy wciąż za małe 
plony, a przy tym niejednokrotnie 
marnotrawimy to, co urośnie. Bez- 
planowe użytkowanie pastwisk, su­
szenie siana na, pokosach bez prze­
trząsaną, .stertowanie kiszonek i sia- 
nokiszonek w tzw. kurhany powo­
duje straty przekraczające 30 proc, 
zbioru jednostek owsianych i białka.

Zwiększona produkcja pasz jest za­
tem kluczem do postępu w hodowli. 
Minister rolnictwa K. Barcikowski 
powiedział na niedawnym spotkaniu 
z dziennikarzami, że wraz ze wtzto- 
stęm ceny skupu, mleka „zdrożała” 
łąka i gospodarka na niej. Oczywiste 
jest bowiem że bez intensyfikacji 
produkcji pasz nie można będzie sko­
rzystać z lepszych warunków ekono­
micznych dla hodowli.

MARCIN MAKOWIECKI

>) Por. art. K. Małkowskiego „Przewi­
dywany rozwój produkcji zwierzęcej w 
latach 1975-76”. Badania rynku żywca
i mięsa nr 4/1974 r. 
dukcyjno-rynkowa 
skich w marcu 1975 
cień 1975 r.

2> Jan Małkowski

oraz „Sytuacja pro- 
gospodarstw chłop- 
r.” wyd. IER, kwie-

, ---- --------------- „Produkcja żywca
wieprzowego i wolowego oraz mleka**-
Nowe Rolnictwo nr 12/1975 r.



PROGRAM „ODRA”
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

Stare i ciągle jare śluzy na Odrze

D
LA ludzi, którzy wciągnięci zo­
stali do tej sprawy, te dwa sło­
wa wyjaśniają wszystko; gwał­

towne wyrwanie z letargu, deszcz 
pieniędzy, wstrzymane urlopy, wizy­
tę wysokich państwowych urzędni­
ków, nadzieję na zrobienie wreszcie 
czegoś, niepokój odpowiedzialności...

Rządowa ekipa przyjechała bez 
rozgłosu i bez czarnych limuzyn. 
Szef ekipy polecił, żeby nie informo­
wać prasy' o . wizyeie. •. Przełożony 
miejscowych organów „władzy”' w 
ostatniej chwili zdołał podrzitcić eki­
pie wóz patrolowy. Goście dostali 
do dyspozycji ńutokar „żeby na go­
rąco w całym gronie wymieniać 
uwagi” i ruszyli na trasę. Mieli dwa 
dni czasu na zlustrowanie Odry od 
Koźla do Szczecina.

NIEGDYSIEJSZA WIELKOŚĆ

Dla Mariana Miłkowskiego, znaw­
cy spraw wodnych kraju i upartego 
propagatora żeglugi śródlądowej, 
Odra składa się z trzech części:

O Odra skanalizowana: Koźle — 
Brzeg Dolny. Długość sezonu nawi­
gacyjnego ograniczona zlodzeniem 
zimowym, tj. około 300 dni. Głębo­
kość gwarantowana w zasadzie mi­
nimum 180 cm. 23 stopnie kanaliza-

Fot. M. WRÓBLEWSKI

cyjne, z których większość ma ślu­
zy z okresu, kiedy barka o długości 
10 i szerokości 1,8 m budziła respekt. 
Na 151 km tego odcinka w Opolu 
jest most kolejowy, którego dolna 
konstrukcja przy wysokim stanie 
wody nie ułatwia nawigacji. Podob­
ną przeszkodę stanowi most drogo­
wy obok śluzy Ratowice. Promienie 
zakoli i kanałów przy śluzowych zbu­
dowane zostały z wyobraźnią wybie­
gającą 80—100 lat w przód. Któż 
jednak mógł przewidzieć, że zamiast 
ciągnąć będzie się pchać barki, ba, 
zestawy barek o długości 120 met­
rów.

0 Odra środkowa swobodnie pły­
nąca: Brzeg Dolny — Kostrzyń. No­
minalna długość sezonu nawigacyj­
nego 289 dni (średnia z lat 1961— 
—1972). Głębokość gwarantowana — 
130 cm. Średnia roczna głębokość 
tranzytowa w latach 1961—1970 wy­
niosła 162,5 cm przy 259 dniach fak­
tycznej żeglugi. Pod mostem drogo­
wym w Krośnie Odrzańskim turbinę 
w całości dla elektrowni trudno by 
było przepchać.

• Odra dolna: Kostrzyń — Szcze­
cin. Na odcinku Kostrzyń — Zatoń 
Górny gwarantowana głębokość 200 
cm w ciągu średnio 310 dni rocznie.

Od Zatonia Górnego w dół głębo­
kość 250 cm.

Na morskim torze wodnym Szcze- 
cin-Swinoujście zezwala się na pły­
wanie statków rzecznych o zanurze­
niu do 180 cm. Pchacz plus 2 barki, 
barki motorowe i zestawy pchane 
odkryte mogą pływać w zasadzie tyl­
ko przy sile wiatru 3 stopnie w skali 
Beauforta. Ilość dni żeglugi: 146 dla 
zestawów pchanych i 227 dla barek 
motorowych.

W okresie minionych lat nie roz­
pieszczaliśmy Odry inwestycjami 
(nie tylko oczywiście tej drogi wod­
nej). Stopień wodny w Brzegu Dol­
nym, zbudowany w latach pięćdzie­
siątych, rozpoczyna i kończy jedno­
cześnie program budowli wodnych 
na tej drodze transportowej. Świat 
zdążył w tym czasie bardzo podbiec 
do przodu w kwestiach tyczących 
dróg wodnych. Nadal liczy się, czy 
będzie taniej barką, samochodem 
czy koleją.

Ale też zdarza się, że buduje się 
kanał po to tylko, żeby przewieźć je­
den ładunek. Transport kotła o śred­
nicy 8 m z Osrtawy do Bratysławy 
kosztował nie tak dawno naszych 
sąsiadów z południa 6,5 min koron. 
Coraz częściej trafiają się ładunki, 
których nie da się inaczej dostarczyć 
do miejsca przeznaczenia — tylko 
wodą. Tego i owego najść może wte­
dy refleksja, że we współczesnym, 
skomplikowanym świecie spraw go­
spodarczych co najmniej tak samo 
jak argumenty ekonomiczne liczyć 
się powinna wyobraźnia. Choćby ta­
ka na 50 lat do przodu.

DWA RAZY WIĘCEJ

Oglądanie Odry przez członków 
rządu nie zostało spowodowane na­
głym przypływem uczuć dla tej rze­
ki. I chyba również nie w tym celu 
pojechano wzdłuż Odry, żeby zdać 
sobie sprawę ze stanu jazów i śluz. 
To z grubsza było wiadome. Praw­
dziwym czynnikiem sprawczym jest 
sytuacja w transporcie. Nie najlep­
sza sytuacja.

Ludzie, którym powierzona została 
sprawa podźwignięcia transportu 
rzuconego na kolana przez masę to­
warową i podróże rodaków (oraz 
brak działań dostosowanych tempem 
i rozmachem do tego co miało miej­
sce w innych dziedzinach), przyje­
chali nad Odrę, żeby ocenić możli­
wość transportu tą drogą nie później 
niż w 1977 roku 12 min ton ładun­
ków masowych, czyli podwojenia 
obecnych przewozów.

Tak, z dnia na dzień, zapadły de­
cyzje w sprawie, której latami nie 
były w stanie ruszyć z miejsca ani 
przekonywające argumenty, ani wy­
powiedzi autorytetów, ani w ogóle 
nic. Zjednoczenie Żeglugi Śródlądo­
wej, które akurat w lipcu zakończy­

ło chwalebnie prace nad programem 
rozwoju w latach 1976—1980 dopa­
sowanym do kwoty 1,5 mld zł, nagle 
stanęło przed perspektywą otrzyma­
nia kilkudziesięciu mld oraz innych 
możliwości leżących poza granicami 
„najśmielszych marzeń”.

KOCHANA 
REORGANIZACJA

Na przestrzeni lat nie tylko coś 
niecoś zmieniło się w świecie w po­
dejściu do funkcji dróg wodnych w 
gospodarce, ale zmienił nam się rów­
nież krajowy krajobraz zarządzania 
istniejącym w tej dziedzinie mająt­
kiem. Kiedyś było żle. Teraz jest tak, 
że, jak mówią Rosjanie, „bez wódki 
nie rozbierzesz”.

Zjednoczenie Żeglugi Śródlądowej 
z siedzibą we Wrocławiu, jest go­
spodarzem Odry.- Wisłą rządzi resort 
rolnictwa. Statkami na Wiśle Zjed­
noczenie Żeglugi Śródlądowej; Zjed­
noczenie Żeglugi Śródlądowej podle­
ga resorotowi komunikacji. „Żeglu­
ga Szczecińska” i „Żegluga Gdańska” 
należą do resortu handlu zagranicz­
nego i gospodarki morskiej. Zjedno­
czenie z Wrocławia ma cztery stocz­
nie rzeczne (we Wrocławiu, Koźlu, 
Sandomierzu i Krakowie). Inne 
stocznie rzeczne są we władaniu 
Zjednoczenia Morskich Stoczni Re­
montowych, które podlega resortowi 
przemysłu ciężkiego. Politechnika 
Wrocławska i Politechnika Gdańska 
mają wydziały budowy statków 
rzecznych, które kształcą fachowców 
dla stoczni, które nie budują stat­
ków rzecznych...

Pani redaktor z „Trybuny Ludu”, 
która dzwoni do Zjednoczenia do 
Wrocławia, jest zawiedziona, kiedy 
asystent dyrektora naczelnego odsy­
ła ją do resortu rolnictwa z pytaniem 
o stan prac przy pogłębianiu Wisły 
środkowej, bo się nie orientuje. To 
oczywiście nie jest jeszcze tragedia. 
Urok innych problemów jest mniej­
szy. Z czterech stoczni, którymi za­
rządza wrocławskie zjednoczenie, na 
dobrą sprawę liczy się jedna w Koź­
lu. Ńa tę stocznię spada zaszczyt 
utrzymania taboru rzecznego w sta­
nie nadającym się do eksploatacji.

Nic dziwnego, że w Zjednoczeniu 
po podaniu liczby posiadanych jed­
nostek szybko dodaje się, że zrozu­
miałe jest, że ewidencja nie może 
pokrywać się ze stanem floty eks­
ploatowanej. Inne stocznie rzeczne 
może w 15 procentach wykorzystują 
swój potencjał w celach, dla których 
zostały zbudowane. Był czas, że dzia­
łało 15 stoczni rzecznych ale nie by­
liśmy wtedy przymuszani do rozwo­
ju transportu drogami wodnymi, 
więc z nadmiaru bogactwa eksporto­
waliśmy statki rzeczne, gdzie się da­
ło i za ile się dało. Teraz, kiedy nie 
będziemy odczuwać nadmiaru barek 
i pchaczy (zdolnych do eksploatacji), 

to z kolei „wytraciły nam się moce 
produkcyjne”. Do tej pory przynaj­
mniej resortowi przemysłu ciężkiego 
nie spieszy się z dostawą taboru 
rzecznego — i to tylko na poziomie 
dotychczasowych planów.

Z CZYM DO ODRY

Na majątek, którym włada Zjed­
noczenie Żeglugi Śródlądowej, skła­
dają się: flotylla, która byłaby w 
stanie jednorazowo załadować 250 
tys. ton masy towarowej, ale jest 
to wyliczenie teoretyczne, dwa 
przedsiębiorstwa hydrotechniczne, 
które mogą wykonać w ciągu roku 
roboty określone wartością 0,5 mld 
zł (całością prac inwestycyjnych kie­
ruje Naviga tj. Przedsiębicstwo Do­
staw Inwestycyjnych i Eksporto­
wych), cztery stocznie, z których trzy 
mają tę nazwę na wyrost, przedsię-. 
biorstwo zaopatrzeniowe o wdzięcz­
nej nazwie „Stomak”, 2 technika, w 
tym jedno pokazowe... Przedsiębior­
stwo „Żegluga na Odrze” zatrudnia 
nieco ponad 2,5 tys. osób, w tym 
1500 ludzi stanowią załogi pływają­
ce, reszta to pracownicy portowi, ro­
botnicy zatrudnieni przy przeładun­
kach, administracja.

Podwojenie w najbliższych latach, 
a do 1980 roku zwiększenie w czwór­
nasób przewozów Odrą wymaga mo­
dernizacji Kanału Gliwickiego, wy­
budowania (łącznie z dwoma aktual­
nie budowanymi) 13 jazów między 
Koźlem a Brzegiem, regulacji Odry 
środkowej. Samo budownictwo wod­
ne, to prace wartości ck. 9 mld zł. 
Wynika z tego, że trzeba móc wyko­
nywać rocznie roboty nie za pół, a za 
2 mld zł. Przekształcanie Odry w 
rzekę IV klasy międzynarodowej, tj. 
o gwarantowanej głębokości 2,5 m, 
wiązać się musi z rozbudową łącz­
ności, stacji obsługi trasowej, uno­
wocześnieniem portów rzecznych...

Kilkanaście zespołów powołanych 
w trybie nagłym w Zjednoczeniu li­
czy, czego i ile będzie trzeba, w naj­
drobniejszych szczegółach, z rozkła­
dem jazdy nieledwie obliczanym na 
minuty. Ten program ma być goto­
wy do końca sierpnia i przedłożony 
rządowi w celu uzyskania aproba­
ty.

Nawet z tą aprobatą na nowe jazy 
trzeba będzie trochę poczekać. Po­
dwajanie przewozów na Odrze w naj­
bliższych latach musi się więc za­
cząć od bardziej skutecznej działal­
ności organizacyjnej: wprowadzenia 
żeglugi całodobowej, sprawniejszej 
obsługi śluz i portów, gdzie ma przy­
być ludzi, przerzucenia w potrzebie 
większej ilości taboru na Odrę z „Że­
glugi Bydgoskiej” czy „Żeglugi War­
szawskiej”.

W rachuby te wpleciona jest tak­
że pomoc tych, którzy korzystają lub 
powinni korzystać z transportu wod­
nego.

Transportu drogą wodną nie robi 
sam przewoźnik. Towar trzeba do- 
wieźć.' załadować i po przewiezieniu 
rozładować. Są to prawdy banalne. 
Poza tym trzeba jeszcze chcieć trans­
portować wodą. Najbliższe potrakto­
wania Odry, jako liczącego s:ę szlakji 
przewozowego, wydają się być śli­
skie kopalnie. Zgranie w czasie ’ z 
pracami na Odrze budowy taśmocią­
gów mogących dostarczać węgiel 
bezpośrednio z kopalń na barki, sta- 
nowiłoby ów element sprawność, 
przewozów, o który tak chodzi w 
okresie, kiedy organizacja ma być 
podstawowym źródłem zwiększenia, 
rozmiarów towarów wożonych Odrą. 
Poza węglem barkami powinien pły­
nąć cement, kruszywo, nawozy.

Stosowane dotychczas metody 
skłonienia wielkich producentów 
masowych towarów do korzystania z 
transportu wodnego zawodziły. V/ 
resorcie komunikacji zdaje się doj­
rzewać decyzja, by te zakłady, które 
leżą nad szlakami wodnymi i nie 
cheą z nich korzystać — pozbawiać 

wagonów.

NIE TYLKO 
OGNIWO ŚRODKOWE .

Nie może być sukcesu na - Odrze 
bez czynnego udziału zespołu portół- 
wego Szczecin — Świnoujście. Za 
przetrzymywanie statków morskich 
na redzie port płaci tęgie frycowe 
w walucie wymienialnej, tam też 
koncentruje swoją uwagę. Barki mo­
gą czekać. Od czasu do czasu tłujna-. 
czy się żegludze śródlądowej, że po­
winna mieć odpowiednią do sytuacji 
rezerwę taborową. W tym roku za­
kłada się, że tabor zwiększy się o 0,8 
proc., a zadania o 20 proc. Coś z tym 
fantem trzeba będzie zrobić.

Z dokonanych wyżej zestawień 
przejrzyście wynika, że inwestycji na 
Odrze nie wykona się siłami własny­
mi Zjednoczenia Żeglugi Śródlądo­
wej. Nie obejdzie się bez zaangażo­
wania do tych robót specjalistów ż 
„Hydrobudowy”, i to na dłuższy 
okres czasu. Komu zabrać, żeby dąć 
Odrze? Oto problem.

Do pracy w żegludze śródlądowej 
nie ma za wielu chętnych. Nadzieją 
wielkiej przygody rozwiewa się tu 
jeszcze szybciej niż na morzu. Dwa­
dzieścia dni rejsu z Koźla do Szcze­
cina, 10 dni przerwy i znowu to sa­
mo. Nawigator prowadzący zestaw 
barek może zarobić i 8 tys. miesięcz­
nie, Holendrzy zazdroszczą polskim 
załogom wyposażenia barek, a Że­
gludze na Odrze brakuje 400 ludzi, 
przyjmując już, że wkrótce zestawy 
barkowe obsługiwać będą załogi 
3-osobowe, nie zaś 4-osobowe, jak 
dotychczas. Luki mają wypełnić 
przede wszystkim wychowankowie 
własnych szkół i chłopcy po służbie 
w Marynarce Wojennej. _ --

Program Odra ma szanse pełnego 
powodzenia tylko przy założeniu, że 
wszyscy uczestnicy „procesu prze­
mieszczania towaru”, jak się to ład­
nie określa, dołożą swój wysiłek dó 
jego realizacji. Byłoby najlepiej, 
gdyby ci, którzy świadczyć będą te 
pomoc, dokonywali jej ze zrozumie­
niem faktu, że bez wsączenia w- wa­
żącym stopniu dróg wodnych do sy­
stemu transportowego kraju — sy­
stem ten nigdy sprawny nie będzie.

Fot. M. WRÓBLEWSKI
Fragment stopnia wodnego w Brzegu Dolnym
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listy recenzje — omówienia
Czy to pomoże?

W związku z artykułem, jaki uka­
zał się w Waszym tygodniku dnia 
22.VI.75 r. pt. „Po co jest bar”, Dy­
rekcja Stołecznego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Gastronomicznego w 
Warszawie — Oddział Bary uprzej­
mie wyjaśnia, co następuje:

W ostatnim okresie asortyment 
potraw z warzyw, i owoców w opi- 
.sanym barze „Marymont” istotnie 
był mało zróżnicowany ze względu 
na niepełną realizację zamawianych 
surowców. Wszystkie problemy po­
ruszone w notatce zostały szczegóło­
wo przeanalizowane przez odpowied­
nie działy naszego Oddziału. Jedno­
cześnie informujemy, że zostało 
zmienione kierownictwo baru, co na­
szym zdaniem, powinno korzystnie 
wpłynąć na poprawę pracy zakładu.

RED. Na temat barów mlecznych 
wypisano już morze atramentu. 
Wiadomo nie od dziś, że są one trak­
towane przez przemysł gastronomi­
czny jako zło konieczne. A szkoda! 
Mogłyby te placówki znakomicie u- 
zupełniać i tak szczupłą bazę zakła­
dów gastronomicznych. Nie wydaje 
nam się, aby tylko zmiana kierowni­
ctwa wpłynęła radykalnie na popra­
wę pracy zakładu.

Nowoczesność 
we Włocławku

We włocławskich przedsiębior­
stwach produkcyjnych powstało w 
ostatnim okresie kilka zakładowych 
służb zajmujących się wdrażaniem 
informatyki do praktyki przemysło­
wej. Szczególnie cennymi i osiąga­
nymi w stosunkowo szybkim tempie 
efektami pracy wyróżnia się komór­
ka istniejąca w Kujawskiej Fabryce 
Farb i Lakierów. W wyjątkowo 
krótkim czasie wdrożono tutaj tzw. 
system FK, obejmując w ten sposób 
wszystkie operacje finansowo-księ­
gowe przeprowadzane w przedsię­
biorstwie, jednym zintegrowanym 
systemem informatycznym, który 
funkcjonuje w oparciu o komputer 
„Odra—1305” (zainstalowany w byd­
goskim Zakładzie Elektronicznej 
Techniki Obliczeniowej). Na uwagę 
zasługuje fakt, że w pierwszym eta­
pie wdrażania tego systemu zaniecha­
no stosowania tradycyjnej metody, 
polegającej na równoległej eksploa­
tacji komputera i małych, ręcznie 
obsługiwanych urządzeń analitycz- 
no-rachunkowych.

Aktualnie trwają intensywne pra­
ce przygotowawczo-organizacy jne, 
zmierzające do wdrożenia w fabryce 
następnego systemu, określonego 
skrótem SEMO. Obejmuje on w 
sposób kompleksowy gospodarkę 
surowcowo-materiałową przedsię­
biorstwa. Gros czasu i wysiłków po­
chłaniają prace mające na celu zmo­
dyfikowanie dotychczasowych indek­
sów materiałowych i sporządzenie 
szeregu dokumentów i instrukcji 
technologicznych. Prawidłowa eks­
ploatacja tego systemu wymaga od 
jego bezpośrednich użytkowników 
ścisłego przestrzegania terminowo­
ści i rytmiczności spływu informacji, 
a także dokładnego nanoszenia da­
nych na dokumenty obrotu materia­
łowego. Lepsze i efektywniejsze go­
spodarowanie zapasami materiało­
wymi i surowcami — to bezpośred­
nia korzyść, jaką przyniesie fabryce 
wdrożenie systemu SEMO.

Kolejnym celem intensywnej dzia­
łalności służby informatyki w „La­
kierach” jest wprowadzenie dwóch 
modularnych i powielanych^ podsy­
stemów: ewidencji osobowej i roz­
liczania funduszu płac. W tym celu 
zaadaptowane zostaną dla potrzeb 
włocławskiego zakładu szczegółowe 
opracowania ośrodka ZETO w Byd­
goszczy.

KONIEC
ERY OBFITOŚCI?

KRYSTYNA DEMBIŃSKA, EWA MICHALSKA

W
ZROST gospodarczy był uwa­
żany jeszcze wczoraj za pana­
ceum na wszystkie problemy 
świata. Nie można zaprzeczyć, że 

wiele z tych problemów rozwiązał. 
Imponujące są osiągnięcia material­
ne cywilizacji przemysłowych.

Ale po pierwsze nie dokonywał 
się on równomiernie w całym świę­
cie. Po drugie, ta część ludzkości 
która stworzyła cywilizację przemy­
słową i szczęście swoje mierzyła 
ilością i perspektywą stałego przy­
rostu dóbr materialnych, nie zwraca­
ła początkowo uwagi, że proces ten 
wyzwala równolegle i w tempie rów­
nym od tempa wzrostu gospodar­
czego procesy samounicestwiające.

Powoli, bo nawet dłużej niż w 
ciągu najdłuższego życia ludzkiego, 
można było zacząć obserwować te 
negatywne zmiany. Pewne dobra na­
turalne uważane za „wolne”, prze­
stały nimi być. Inne, których zapa­
sy szacowano na nieograniczone, 
przy coraz większym tempie zuży­
cia okazały się być na wyczerpaniu. 
Nad społeczeństwami świata zawisły 
nowe problemy, jak np. zatrucie śro­
dowiska. niedobór surowców i źródeł 
energii, problemy żywnościowe, groź­
ba głodu, przeludnienia itp. Są to 
problemy, które kreował wzrost go­
spodarczy.

Przed możliwością fiaska cywili­
zacji konsumpcji modelu amerykań­
skiego już dość dawno przestrzegało 
bardzo wielu myślicieli takich jak 
Bertrand Russei, Claude Juliene i J. 
K. Galbraith.

Dla publikacji ostatnich lat cha­
rakterystyczna jest nagła zmiana na­
stroju z euforii i fascynacji wzro­
stem na depresję połączoną z kata­
strofizmem. Na listach bestsellerów 
miejsce tytułów typu „Społeczeństwo 
obfitości”, czy „Państwa' dobrobytu” 
zajęły: „Szok przyszłości", „Bomba 
populacyjna”, „Granice wzrostu, 
„Koniec obfitości”, czy „Strategia 
przeżycia”.

Prezentowane w większości tych 
publikacji kassandryczno-katastro- 
fićżne wizje przyszłości świata i ce­
chujący je pewien rodzaj rozumo­
wania często bardzo błyskotliwy i 
atrakcyjny intelektualnie, rzadko 
jednak posuwa naprzód naszą wie­
dzę o mechanizmach rządzących 
rozwojem świata. Tym bardziej, że 
często założenia prowadzące do 
prawdziwie katastroficznych kon­
kluzji nie opierają się na racjonal­
nych podstawach i więcej mają 
wspólnego z pogonią za sensacją, 
niż z rozsądną analizą naukową.

Jedno jest jednak godne uwagi. 
Wprawdzie istniało już od dawna 

nowości wydawnicze PWN

wiele mniej lub bardziej poważnych 
i kompetentnych publikacji przewi­
dujących katastrofę lub koniec 
świata ale jak dotąd dotyczyły one 
zagrożenia przychodzącego od stro­
ny fizycznej, bądź militarnej. Obec­
nie coraz częściej zwraca się uwagę 
na niebezpieczeństwa tkwiące w 
produkcyjnej działalności człowieka. 
Ponadto ważne wydaje się zrozu­
mienie, iż kryzysy współczesnego 
świata są — stworzone przez czło­
wieka i że człowiek, jeśli nie zacznie 
działać rozważnie, może sam zgoto­
wać sobie zgubę. Dlatego trzeba 
przyznać rację stwierdzeniu: „Roz­
poznaliśmy wroga — tym wrogiem 
jesteśmy my sami".

Paul Ehrlich, biolog, genetyk, pro­
fesor Uniwersytetu w Stanford USA 
jest jednym z bardziej popularnych 
przedstawicieli nurtu, który bez wa­
hania można nazwać katastroficz­
nym. Rozgłos przyniosła mu dość 
kontrowersyjna książka: „Bomba po­
pulacyjna", w której dowodził, że 
jeśli natychmiast nie zostaną podję­
te drastyczne kroki mające na celu 
ograniczenie tempa przyrostu natu­
ralnego, życie na ziemi zostanie za­
grożone przez głód lub wiele innych 
nieszczęść związanych z przeludnie­
niem, oraz groźbą wojny nuklearnej.

Ehrlich dowodzi również — i tu 
trzeba chyba mu przyznać rację — 
że podstawową cechą funkcjonowa­
nia współczesnego świata jest tzw. 
„wydłużona droga hamowania". 
Tempo i rozpęd, jakiego pewne pro­
cesy nabrały, są tak wielkie, iż. za­
hamowanie ich wymaga pewnego po­
ślizgu w czasie. Tak jest np. z pro­
blemami demograficznymi. Ehrlich 
stwierdza, że jeśli nawet „jakimś 
cudem” udałoby się skłonić całą lud­
ność świata do posiadania tylko 
dwojga dzieci, to liczba ludności i 
tak wzrastałaby niejako siłą „iner­
cji" przez pewien czas nim osiągnięty 
zostałby zerowy bilans przyrostu na­
turalnego. Podobnie wygląda spra­
wa z oszczędzaniem surowców, za­
nieczyszczaniem środowiska itd.

Najnowsza książka profesora 
Ehrlicha nosi tytuł „Koniec obfito­
ści”. Ukazała się ona na, początku 
1975 r., i od razu znalazła się na liś­
cie amerykańskich bestsellerów. Wy­
raża oba niepokoje współczesnego 
Amerykanina, niepokoje, które pow­
stały na gruncie „mini kryzysu", jak 
określa Ehrlich kryzys energetyczny 
lat siedemdziesiątych. Niepokojów 
tych bynajmniej nie rozwiewa, Na 
odwrót — jest on zdania, że mini 
kryzys to dopiero preludium wielkie­

go kryzysu, który zamknie epokę ob­
fitości i dobrobytu. Główną przy­
czyną końca tej epoki będzie — zda­
niem Ehrlicha — fakt, iż „zbyt wie­
lu ludzi zużywa zbyt wiele zasobów” 
(surowców, energii, żywności).

Spróbujmy rozszerzyć trochę to 
tak bardzo zwarte stwierdzenie.

Stwierdzenie: „Zbyt wielu ludzi” 
oznacza, że przyrost naturalny zgubi 
świat, ludzie „zjedzą" to, co jest na 
ziemi do zjedzenia i wtedy nastąpi 
katastrofa. Załóżmy jednak, że ten 
problem został rozwiązany, że nie 
ma „zbyt wielu ludzi”. Nawet w tej 
sytuacji — twierdzi autor — zasoby 
są zużywane zbyt szybko.

Czy wszędzie? Nie! Autor podnosi 
problem nierównomiernego podziału 
bogactwa w świecie. Amerykanie 
(o nich jest ta książka i do nich jest 
adresowana) stanowią 6 proc, ludno­
ści świata, zużywają około 30 proc, 
jego surowców, energii i żywności. 
Ameryka należy do grupy krajów, 
którą w kategoriach wzrostowych 
określa autor jako kraje przerośnię- 
te gospodarczo. Druga grupa krajów 
to według autora nie kraje rozwija­
jące się, a po prostu zacofane, gdyż 
w dzisiejszych warunkach, czy 
inaczej, przy istniejących układach 
w świecie, nie mają one szans stać 
się rozwiniętymi. To w tych krajach 
jednak wzrost ludności jest najgwał­
towniejszy i tam, jak twierdzi autor, 
umrze z głodu już w latach osiem­
dziesiątych około miliarda ludzi.

Rejonów głodu będzie w świecie 
coraz więcej. Kraje wysoko rozwi­
nięte dysponują zmniejszającym się 
areałem ziemi, nie tylko w przelicze­
niu na. jednego mieszkańca, ale i w 
liczbach bezwzględnych. Przemysł i 
cala infrastruktura zajmuje coraz 
większe tereny, drugie tyle się nisz­
czy i zanieczyszcza. Tymczasem pra­
wie żaden z krajów wysoko rozwi­
niętych nie jest niezależny w dzie­
dzinie zaopatrzenia w żywność, 
szczególnie według obowiązujących 
tam standardów konsumpcji. Żyw­
ność trzeba sprowadzać nawet do 
Stanów Zjednoczonych. Ale źródła 
zaopatrzenia stają się coraz mniej 
pewne.

Wszędzie tam, gdzie nie dotarł 
przemysł wraz ze wszystkimi de­
strukcyjnymi skutkami swego funk­
cjonowania, o zbiorach decyduje po­
goda. Ktoś może powiedzieć „pogo­
da zawsze była zmienna". Najnowsze 
badania wskazują jednak, że dzia-

łalnoić człowieka wpłynęła na zach­
wianie równowagi termodynamicz­
nej naszej planety. W szczególności 
na regularność monsunów w Azji, 
Afryce i Ameryce Środkowej. Ist­
nieje i zwiększa się prawdopodobień­
stwo. że sytuacja, w jakiej znalazła 
się ostatnio Etiopia, może zaistnieć 
jednocześnie np. w Azji Południowej 
i Ameryce Środkowej.

„Mania wzrostu” jaka ogarnęła 
świat kapitalistyczny po drugiej 
wojnie światowej doprowadziła do 
prawie trzykrotnego w tym czasie 
zwiększenia spożycia energii. Współ­
czesne tendencje pokazują, że na­
wet wobec perspektywy wyczerpy­
wania się tradycyjnych źródeł 
energii, kraje te jak dotąd nie 
uwzględniły możliwości zahamowa­
nia wzrostu. Dąży się do zdobycia 
energii niezbędnej do jego kontynu­
owania, wykorzystując energię jąd­
rową.

Są dwie możliwości zdobywania 
energii tą drogą. Przez rozbicie jąd­
ra atomowego i przez jego łączenie. 
Pierwsza możliwość ma opracowane 
technologie i jest już praktycznie re­
alizowana. Niestety, jednocześnie 
jest ona metodą zagrażającą ludzko­
ści. Autor maluje wizje społeczeń­
stwa źyjącego wśród odpadów radio-
aktywnych narażonego na groźbę . ę^^rastać ma przestępczość), broń w
przypadkowej eksplozji reaktora, 
społeczeństwa zagrożonego przez ter­
rorystów zaopatrzonych w małe 
bombki atomowe skonstruowane z 
ukradzionych substancji. Skutecznie 
straszy czytelnika porównaniem, że 
skoro ta sama firma produkuje ele­
menty wyposażenia reaktora i ma­
szynki elektryczne, to dlaczego te 
pierwsze mają się nie psuć nigdy, 
skoro o tych drugich już wiemy, ze 
psują się często.

Winę za taką sytuację ponosi prze­
de wszystkim, według autora, rząd 
amerykański, który, powiązany nić­
mi interesu z wielkimi korporacjami, 
forsuje taką właśnie, a nie inną po­
litykę. Rząd który w związku z tym 
nie popiera kierunków postępu tech­
nicznego umożliwiających zdobycie 
energii innymi metodami. Jedyną te­
go przyczyną jest fakt, że nie przy­
nosi to bezpośrednich, wymiernych 
w pieniądzu korzyści oraz świado­
mość, że nim dorośnie pokolenie, 
które będzie chciało podziękować de­
cydentom za koszmar stworzonego 
przez nich świata — oni zdążą już 
odejść.

Tak czy inaczej, jeśli nawet nie 
wybuchnie trzecia wojna światowa, 
coraz liczniejsza ludność świata bę­
dzie musiała żyć w coraz większym 
niedostatku żywności, dysponując 
coraz mniejszą przestrzenią czyste­
go środowiska i coraz bardziej zni­
komymi zasobami — bogactw natu­
ralnych.

Co proponuje profesor Ehrlich? W 
tym miejscu trzeba podkreślić pew­
ną swoistą ekwilibrystykę w logice 
autora. Z jednej strony twierdzi on, 
że „istniejący system polityczno-go­
spodarczy nie kreuje racjonalnych, 
planowych zmian potrzebnych do 
odwrócenia katastrofy”, jednocześnie 
radzi czytelnikowi zrezygnowanie z 
nadziei na to, że zajdą jakieś zakro­
jone na szerszą skalę zmiany w sy­
stemie społeczno-ekonomicznym. Ta­
kie podejście nakreśla już właściwie

ramy proponowanych srodkow za­
radczych. Konkretnie profesor Ehr­
lich dowodzi Amerykanom, ze nie 
moaa liczyć oni na rząd, ani na prze­
mysł. ani nawet na intelektualistów. 
Są bowiem oni pozbawieni poczucia 
odpowiedzialności. Przeciętny oby­
watel jest okłamywany, zalewany 
potokiem fałszujących sytuacię. de­
zorientujących informacji. „Nie daj­
cie się dalej oszukiwać i ogłupiać 
nie wierzcie w nic i nikomu, może­
cie polegać tylko na sobie" — radzi 
Ehrlich. Poleca zakup roczników 
statystycznych, notesu i olow..a. 
Każdą informację z prasy, radia i te­
lewizji dotyczącą stanu gospodarki 
należy przemyśleć, przeliczyć i 
sprawdzić. Amerykanin, który ma 
szansę przetrwania, zdaniem autora, 
powinien być nie tylko krańcowo 
nieufny, ale całkowicie samowystar­
czalny. Czyni to między innymi 
uprawiając własny ogródek warzyw­
ny (nawiązuje do wczesnych do­
świadczeń tzw. victory gardens). ro­
biąc zanasy produkótw żywnościo­
wych. odzieży, pledów, wody.

Gdyby zaczęto postępować według
wskazań 
kańskie

profesora Ehrlicha amery- 
domy przekształcić musia- 

łyby się w ponure fortece obronne. 
Zapasy omawiane bardzo szczegóło­
wo przez autora — dokładny opis 
„spiżarni pierwszej potrzeby”, 
wzmocnione zamki przy drzwiach

szufladzie biurka, zamknięta więk­
szość pokoi (oszczędność energii zu­
żywanej na ogrzewanie i klimatyza­
cję). kadzie z zapasem wody — 
stwarzają atmosferę przygotowań do 
stanu oblężenia. Koniec z hasłami ty­
pu „dorównaj sąsiadowi”, celem ży­
cia staje się pytanie: „jak 
trwać”. •

Najogólniejszą receptą jest 

prze-

„pole- 
się ogai tylko na sobie i martw 

siebie, bo nikt tego za ciebie nie 
zrobi”. Jest to szokujące, w społe­
czeństwie. którego gospodarka funk­
cjonowała dzięki maksumalnie na­
kręconej konsumpcji, gdzie celem 
było kreowanie nowych, a nie tylko 
zaspokajanie istnieiących potrzeb. VV 
historii gospodarki kapitalistycznej 
był okres. qdy oszczędność hula cno­
tą. Czyżby był to dluai krok wstecz 
do etapu początkowego, etapu roz­
wijającego sie kanitał^zmu', Chyba 
nie. historia ponoć, wbrew obiego­
wym sadom nie powtarza się. Kie­
dyś oszczędność rozumiana iako 
zwiększenie możliwości akumulacji, 
przyśpieszenia produkcń i rozwoju, 
mieściła się w duchu filozofii kamta- 
lizmu. Dzisiaj ma ona oznaczać za­
hamowanie produkcji tempa wzro­
stu, regres i zastój.
- Najbardziej szokująca jest u Ehrli­
cha jego rezygnacja; rezygnacja z 
wiary w człowieka jako członka spo­
łeczeństwa, istotę społeczną. Taka re­
zygnacja prowadziła już nieraz w 
historii do prób budowania indywi­
dualistycznego, choćby najbardziej 
ograniczonego światka, w którym 
jednostka mogłaby podejmować 
wszystkie decyzje. Pierwszym skoja­
rzeniem jest tu przykład przysłowio­
wego już wolterowskiego ogródka, 
który może i powinien być uprawia­
ny przez każdego nawet najbardziej 
zrezygnowanego człowieka. Jest to 
chyba program, nie tylko minimali- 
styczny, ale także utopijny.

„Lakiery” są jedynym przedsię­
biorstwem w województwie włoc­
ławskim, gdzie maszynowe nośniki 
informacji przygotowywane są 
bezpośrednio przez użytkowników 
poszczególnych systemów.

mgr ANDRZEJ TWARDZIK 
Włocławek

Co na to producent?
Rok temu kupiłem w Wiejskim 

Domu Towarowym, należącym do 
Gminnej Spółdzielni w Sejnach od­
kurzacz marki „Alfa K2—L”. Tego 
typu odkurzacze . produkowane są 
przez Zakłady Elektromechaniczne 
w Rzeszowie. Bardzo krótko cieszy­
łem się kupionym sprzętem, ponie­
waż zaraz popękał wąż i odkurzacz 
pó prostu „wysiadł”. Świadczy to 
niewątpliwie o zlej jakości. Prawie 
rok szukałem tej niezbędnej części 
zamiennej, niestety bezskutecznie. W 
tej sytuacji ten sprzęt gospodarstwa 
domowego „zagraca” mi tylko mie­
szkanie. Napisałem wobec tego bez­
pośrednio do producenta. Już upły­
nął ponad miesiąc, a odpowiedzi jak 
nie było, tak nie ma.

Tą. drogą chciałbym więc zapytać 
producenta oraz handel: co mam da­
lej robić ze swoim odkurzaczem? 
Czy oddać go na złom, czy też cze­
kać na część zamienną?

A.G.
Sejny

ANDRZEJ WASILKOWSKI — „SOCJALI­
STYCZNA INTEGRACJA GOSPODAR­
CZA”. Zarys problematyki prawnej,
S. 322, 30 zł.-

Tytuły rozdziałów: Socjalistyczna Inte­
gracja gospodarcza 1 prawo; podstawo­
we założenia socjalistycznej integracji 
gospodarczej; Umowy międzynarodowe 
w procesie socjalistycznej integracji go­
spodarczej; Uchwały organizacji między­
narodowych w procesie socjalistycznej 
Integracji gospodarczej; Socjalistyczna 
Integracja gospodarcza a narodowe sy­
stemy prawne; Stosunki w dziedzinie po­
lityki gospodarczej; Stosunki w dzledzl- 
ńle planowania; Stosunki w dziedzinie 
nauki 1 techniki; Stosunki w dziedzinie 
produkcji; Stosunki w dziedzinie wymla- 
ny; Stosunki w dziedzinie walutowo-fi- 
nansowój; Wspólna działalność gospo­
darcza 1 naukowo-techniczna; Perspek­
tywy rozwoju regulacji prawnej socja­
listycznej integracji gospodarczej.

ZDZISŁAW KĘDZIA —. „PARLAMENT 
SOCJALISTYCZNY. USTRÓJ WEWNĘ­
TRZNY”. Studium porównawcze z za­
kresu europejskich państw socjalistycz­
nych, s. 388, blbliogr. 36 zl.-

Jęst to studium z zakresu organizacji 
wewnętrznej i trybu działania Sejmu. 
Ukazuje problematykę wewnętrznego ży­
cia Sejmu z punktu widzenia znaczenia 

: tego życia dla wypełniania przez parla­
ment jego roli ustrojowej. Autor rozpa­
truje te zagadnienia w płaszczyznach Ide- 

f ológlcznej, uregulowań prawnych oraz
. stanu faktycznego. W płaszczyźnie ideo­

logicznej prowadzi rzeczową i przeko­
nywającą polemikę z autorami burżazyj- 

nyml, wykazując całkowicie nowe ujęcie 
spraw parlamentu w nauce i praktyce 
socjalistycznej. Treść rozdziałów: Sposób 
regulacji wewnętrznej organizacji parla­
mentu; Struktura parlamentów w euro­
pejskich państwach socjalistycznych. Sta­
nowisko członka parlamentu; Organy we­
wnętrzne parlamentu; Tryb funkcjono­
wania parlamentu.

Przeznaczona dla studentów, polity­
ków, dziennikarzy.

JERZY MAKUSZYŃSKI — „SOCJALIZM 
W PAŃSTWACH ŚRODKOWEJ I PO­
ŁUDNIOWO-WSCHODNIEJ EUROPY”. 
Społeczno-polityczne problemy rewolucji 
socjalistycznej i budownictwa socjaliz­
mu, s. 458, streszcz. niem. i rps., 42 zł.-

Praca ukazuje społeczno-polityczne 
problemy rewolucji i budownictwa so­
cjalizmu w tych europejskich państwach, 
w których od lata 1 jesieni 1944 r. roz- 
Eoczęła się rewolucja socjalistyczna. 
Autor omówił przebieg rewolucyjnych 
wydarzeń w tych krajach'i skonfronto­
wał podstawowe zalężenla teorii rewo­
lucji socjalistycznej i okresu przejścia 
od kapitalizmu do socjalizmu z wyda­
rzeniami mającymi miejsce w Albanii, 
Bułgarii, Czechosłowacji, Jugosławii, 
NRD, Polsce, Rumunii 1 na Węgrzech. 
Ukazuje też jak w toku narastania 1 prze­
biegu rewolucji przejawiały się Jej ogólne 
prawidłowości 1 Jakie specyficzne cechy, 
typowe dla wszystkich wymienionych 
krajów oraz dla każdego z nich oddziel­
nie, wywierały wpływ na charakter, 
przebieg 1 treść rewolucji. Przeznaczona 
dla pracowników naukowych, działaczy 
politycznych 1 społecznych, studentów 
kierunków prawniczych 1 politologicz­
nych, dziennikarzy 1 publicystów.

TADEUSZ CZECHOWSKI — „WPRO­
WADZENIE DO ZASTOSOWAŃ MATE­
MATYKI W EKONOMII”. Wyd. 6, S. 300, 
tab. 35 zł.—

Podręcznik matematyki przeznaczony 
dla wyższych zawodowych studiów eko­
nomicznych. Zawiera zbiory: Przestrze­
nie arytmetyczne; Funkcje Jednej 
zmiennej; Badanie funkcji; Funkcje 
dwóch zmiennych; Macierze i układy 
równań liniowych; Przepływy mlędzy- 
gałęziowe; Optymalizacja decyzji; Prog­
ramowanie liniowe; Całki; Szeregi nie­
skończone.

HENRYK SZARRAS — „KSZTAŁCENIE 
KADR NAUKOWYCH W SZKOL­
NICTWIE WYŻSZYM", S. 258, tab. bl­
bliogr. streszcz. ang. i ros., 48 zł.-

Mlnlsterstwo Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego 1 Techniki. Instytut Polityki Nau­
kowej i Szkolnictwa ' Wyższego. Zakład 
Kadr Naukowych 1 Absolwentów. Seria: 
Monografie 1 Studia.

WITOLD MORAWSKI — „NOWE SPO­
ŁECZEŃSTWO PRZEMYSŁOWE. ANA­
LIZA I KRYTYKA KONCEPCJI”, nakł. 
3000 egz., 45 Zł.-

Praca poświęcona analizie socjologicz­
nych koncepcji teoretycznych i koncep­
cji ideologicznych społeczeństwa współ­
czesnego 1 jego rozwoju. Treść: Wstęp. 
Problematyka i cele pracy. Społeczeń­
stwo przemysłowe. Ewolucja pojęcia. De- 
termlnlzm techniczny. Klasy elity, wła­
dza. Nowe państwo przemysłowe. Kul­
tura a kryzys cywilizacji przemysłowej. 
W kierunku spragmatyzówanej teorii 
rozwoju społecznego. Konwergencja i dy­
skusje na temat alternatyw rozwojowych. 
Ocena własnej rzeczywistości. Apologe- 

tyka czy krytyka. Koncepcje nowego 
społeczeństwa przemysłowego jako teo­
ria społeczeństwa globalnego.

książka wydana dla socjologów, filo­
zofów, x ekonomistów, publicystów, czy­
telników zainteresowanych drogami roz­
woju współczesnego społeczeństwa.

„WSPÓŁCZESNA SOCJALDEMOKRA­
CJA”, Wybrane problemy ideologii i 
1 praktyki politycznej. Red. J.W. Go­
łębiowski, J. Muszyński, nakł. 5090 egz., 
37 zł.-

Zbiór referatów Sympozjum Naukowe­
go zorganizowanego przez Wojskową 
Akademię Nauk Politycznych im. F. 
Dzierżyńskiego 1 Wyższą Szkolę Nauk 
Społecznych przy KC PZPR- dnia 20 lu­
tego 1974 r. w Warszawie. Referaty pre­
zentują wyniki badań nad współczesnym 
ruchem socjaldemokratycznym — głów­
nymi problemami ideologii 1 praktyki w 
życiu społecznym, gospodarczym, polity­
ce wewnętrznej i zagranicznej, koncep­
cjom militarnym kształtowanym l rea­
lizowanym przez niektóre partie socjal­
demokratyczne, zagadnieniom organiza­
cyjnym. Dlas studentów nauk politycz­
nych, aktywu, publicystów, czytelników 
zainteresowanych politologią.

STACHYRA TADEUSZ. — „ochrona ro­
ślin a ochrona przyrody” nakł. 5000 egz., 
U. tabl. mapki, 58 zł.-

Autor znakomity znawca zagadnień 
ochrony przyrody, pracownik naukowy 
instytutu Ochrony Roślin, omawia w 
oparciu o ponad czterdziestoletnie do­
świadczenie zawodowe trudne zagadnie­
nia związane z ochroną roślin przy uży­
ciu środków chemicznych, przy uwzględ­
nieniu konieczność,' ochrony powietrza, 
wody, gleby, roślin i krajobrazu.

CARL STEINBUCH — „AUTOMAT I 
CZŁOWIEK” tłum, z niemieckiego J. 
Kacprzyk. nakład 4000 egz, ił. 40 zL — 
Biblioteka Problemów.

Przystępne omówienie podstaw teorii 
informacji, przetwarzania informacji, 
zasad działania, konstrukcji i zastoso­
wania automatów oraz ich możliwości — 
w zestawieniu z możliwościami odbioru 
i przetwarzania informacji przez czło­
wieka. Dla szerokiego kręgu czytelników.

WOJCIECH JERZY WESOŁOWSKI — 
„PROGRAMOWANIE NOWEJ TECHNI­
KI”. nakład 2500 egz., 45 zł.—

Znacznie rozszerzone wydanie książki 
„Elementy programowania nowej techni­
ki” (PWN 1972) Treść: Programowanie 
nowej techniki. Ilościowa ocena jakości, 
Efekty wdrażania nowej techniki. Efek­
tywność działalności produkcyjnej. Sy­
stem efektywnego rozwoju techniki — 
Funkcjonalna analiza wartości iechnlcz- 
no-użytkowej (Analiza wartości). Dla 
kadry kierowniczej wielkich przedsię­
biorstw przemysłowych, organizatorów 
produkcji i działaczy, ekonomistów.

„SZKOŁA I EDUKACJA PERMANEN­
TNA” Red- M Maciaszek. J Wołczyk, 
R. Wroczyński, nakł. 10 000 egz., 60 zł.-

Zbiór materiałów sympozjum „Szkoła 
i edukacja permanentna” zorganizowa­
nego w czerwcu 197.4 r Uczestnicy sym­
pozjum, znakomici polscy i zagraniczni 
teoretycy i .praktycy, omawiają zagad­
nienia kształcenia ustawicznego, dostoso­
wanego do warunków współczesnego 
przeobrażającego się świata rewolucji 
naukowo-technicznej. Przeznaczona dla 
pracowników administracji, szkolnictwa 
1 oświaty, pracowników naukowych i dy­
daktycznych, nauczycieli, studentów pe­
dagogiki, szerszego kręgu czytelników.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 33 (1248) 17.Vlll.1975 r.



orzecznictwo

CZY HANDEL „WYGRA”
Z PRODUCENTEM
MEBLI?

NIEDAWNO na placu Unii Lu­
belskiej w Warszawie i w kil­
ku innych punktach miasta 

przyciągały wzrok barwne ogłosze­
nia — transparenty o meblowym 
kiermaszu w Hali Gwardii. Była to 
udana handlowa impreza, na której 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Han­
dlu Meblami zarobiło w kilka dni 
parę milionów złotych.- Podobne-for­
my sprzedaż?*  stosuje się w'?nihych 
miastach, a także bezpośrednio ’ w 
zakładach pracy.

* które ponosi bezpośredni inwe­
stor budownictwa mieszkaniowego. 
Każdy metr kwadratowy powierzch­
ni uży^towej mieszkania obciążają 
również wydatki, związane z zago­
spodarowaniem osiedla i realizacją 
tzw inwestycji towarzyszących: wy­
łącza się z nich jedynie takie obiekty, 
jak szkoły, przedszkola, żłobki oraz 
wszelkie urządzenia o charakterze o- 
gólnomiejskim Jak duży jest udział 
tego typu nakładów w ogólnych ko­
sztach budownictwa mieszkaniowe­
go? W jakim stopniu wpływają one 
na obciążenie konta spółdzielcy mie­
szkaniowego?

Instytut Kształtowania Środowiska 
prowadząc badania tej grupy kosz­
tów podjął ich analizę dla budowni­
ctwa mieszkaniowego realizowanego 
w latach 1973—1975. Aby zapewnić

i rynku.
Przypuszczam, że tegoroczne roz­

mowy na targach z handlowcami nie 
będą łatwe. Już dziś mówią, że nie 
będą kupować „kota w worku”, a 
jako ekspertów zamierzają zabrać 
z sobą przedstawicieli potężnej. rze­
szy klientów — młodych, którymi 
przemysł sporo naobiecywał.

Ten „kot w worku” to przede 
wszystkim dotychczasowa praktyka 
zawierania' między przemysłem a 
handlem umów bez precyzowania in­
formacji o tkaninach obiciowych do 
zakupywanych mebli. Przez to pla­
cówki handlowe są pozbawione moż­
liwości wyboru tkanin i nie wiedzą, 
jakimi menami będą handlować. Nie 
mogą więc na nie przyjmować przed­
płat.

Przemysł meblarski tłumaczył się 
dotąd brakiem' zobowiązań ze stro­
ny przemysłu tekstylnego. Ale ostat­
nio przemysł ten przeszkód -w poro­
zumieniu ż jednym z największych 
swych odbiorców — meblarstwem, 
widzi coraz mniej, czemu dał wyraz 
w wypowiedziach swycji przedstawi­
cieli na jednej z narad partyjno- 
-ekonomicznych. Przemysł meblar­
ski przyjął to zapewnienie do wia­
domości, chce jednak określone tka­
niny „podwiązać” tylko do luksuso­
wych mebli, przeciwko czemu han­
del słusznie protestuje, próbując już 
nie via zjednoczenie, ale bezpośred­
nio, porozumieć się z fabrykami. Ra­
domskie Fabryki Mebli zdecydowalv 
się polegać na handlu 'i wziąć to, co 
zamówi! na giełdzie tkanin. Co z in­
nymi? Czy znowu nam zaserwują 
meble bure bądź w nieśmiertelnym 
kolorku bordo czy zielonym?

— Rynek ma do nas ciągle pre­
tensje o meble, jeśli więc oferta bę­
dzie enigmatyczna i uboga, nie bę­
dziemy zawierać kontraktów na tar­
gach — „grozi” dyrektor CHM, co 
przemysłowi syngalizuję. Nie można 
nie przyznać mu racji, gdy twierdzi, 
że do tego, aby zapewnić zaopatrze­
nie rynku pod względem ilościowym, 
nie trzeba targów.

nowego normatywu. Traktując te 
osiedla jako modelowe ustalono, że 
na 1 m kw. powierzchni użytkowej 
mieszkania koszty rosną średnio do 
1135 zł. przy czym dla miast wy­
dzielonych wskaźnik ten wyniósł 
1213 zł. dla pozostałych miejscowo­
ści — 1083 zł.

Instytut zapowiada kontynuację 
badań tej grupy kosztów w’ budow­
nictwie mieszkaniowym. W II etapie 
obejmą już one koszty rzeczywiste, 
pozwalające na wyciągniecie bardziej 
szczegółowych wniosków. Dotych­
czasowe wyniki są już jednak pod­
stawą do zrewidowania norm plani­
stycznych, które służą do ustalania 
wielkości nakładów na inwestycje 
towarzyszące w budownictwie mie- 
sząkaniowym. Inwestor spółdzielczy 
ponosi bowiem koszty ’ według ich 
rzeczywistych wielkości, zaniżenie 
wskaźnika planistycznego wpływa 
jedynie na niedoszacowanie nakła­
dów inwestycyjnych, jakie rezerwo-, 
wać trzeba na cele budownictwa 
mieszkaniowego.

(T.G.)

Najbardziej powierzchniochłonny 
— handel meblami cierpi na „głód” 
powierzchni sprzedażnej i magazy­
nowej. Centrala Handlu Meblami 
dysponuje zaledwie 500 sklepami o 
średniej wielkości ponad 485 m2, ale 
wśród nich ponad ICO na powierzch­
nię mniejszą niż 100 m2. A meble, 
jak wiadomo, wymagają dużych 
przestrzeni i przy prezentacji, i gro­
madzeniu. Nic więc dziwnego, że ma­
łe sklepiki, a często i te większe 
sklepy meblowe, przypominają gra- 
ciarnie, w których nawet personel 
nie jest w stanie dobrze się rozeznać.

RÓŻNE FORMY SPRZEDAŻY

Handel chwyta się więc różnych 
form sprzedaży, starając się łagodzić 
deficyt powierzchni, który niepręd­
ko zostanie zlikwidowany. Obok 
kiermaszy organizuje się też sprze­
daż mebli bezpośrednio w osiedlach, 
wynajmując różnej wielkości miesz­
kania do czasu zasiedlenia budyn­
ków. Możliwość kupna mebli bezpo­
średnio w osiedlu jest wielkim ułat­
wieniem, ale przede wszystkim moż­
na zobaczyć, jak określone meble 
mieszczą się i wyglądają w typowym 
mieszkaniu. Przyjęła się ta forma 
sprzedaży w Gdańsku, umowy na te­
go rodzaju sprzedaż zawarto, ze spół­
dzielniami mieszkaniowymi w- in­
nych miastach.

KOSZTY TOWARZYSZĄCE MIESZKANIOM
OSZTY realizacji budynków sta- 

jj\ nowią jedynie część nakładów,

Ale to wszystko mało. Meblowa 
„rzeka” jest coraz większa, sklepy 
i magazyny trzeszczą w szwach, bo 
có roku przybiera o jedną piątą, li­
cząc w obrotach handlowych oczywi­
ście. Próbuje więc handel meblo­
wy wypożyczać ponadto na miesiąc 
lub dłużej, jak się da, nowo odda­
wane sklepy spożywcze. Tego rodza- 

. ju . ruchome , sklępy meblpwe przy­
sparzają dodatkowych trudności or­
ganizacyjnych, ale rynek woła wiel­
kim głosem o meble i chcąc nie 
chcąc trzeba się chwytać różnych 
metod.

Aby sprostać temu naciskowi, 
handel zamierza także wykorzystać 
we własnym celu — dla usprawnie­
nia swej działalności — nową struk­
turę administracyjną kraju. Do tej 
pory każde województwo posiadało 
przedsiębiorstwo handlu meblami. 

' Były wśród nich przedsiębiorstwa 
małe i słabe, a także zbyt duże w 
stosunku do swej bazy, z punktu 
widzenia przepływu informacji we­
wnątrz nich itp. Teraz Centrala Han­
dlu Meblami nie zamierza dopaso­
wywać przedsiębiorstw do woje­
wództw, ale kierując się względami 
ekonomiki handlu i obsługi rynku, 
stworzyć przedsiębiorstwa o wielko­
ści optymalnej.

Nie we wszystkich województwach 
chciano od razu zrozumieć te racje, 
zwłaszcza w tych, które nie będą 
siedzibą przedsiębiorstw. Obawiano 
się, że odbije się to na zaopatrzeniu 
w meble. Każdego z wojewodów 
CHM zawiadamia o dotychczasowym 
handlu meblami na danym terenie, 
stanie sieci handlowej, potrzebach 
pod tym względem, a także infor­
mowała bezpośrednio, że meblowe 
„interesy” nadzorować będą specjal­
ni pełnomocnicy przedsiębiorstwa- 
-matki, bez uszczerbku dla woje­
wództw pozbawionych ich siedzib.

Oto np. Gorzów Wielkopolski i 
Szczecin, dwa sąsiadujące wojewó­
dztwa, będą posiadały wspólne 

dostateczną reprezentatywność ba­
dań, objęto nimi’ 159 osiedli mieszka­
niowych realizowanych na terenie 13 
byłych województw. W I etapie prac 
poddano analizie koszty ustalone na 
podstawie konkretnych projektów 
realizacyjnych, a nie wydatków po­
niesionych w trakcie budowy. W ten 
sposób ustalono, że na 1 m kw. mie­
szkania przypadają nakłady na in-. 
westycje towarzyszące w wysokości 
1053 zł. Wysokość tego kosztu różni 
się w zależności od lokalizacji osied­
la. W miastach wydzielonych wzra­
sta do 1133 zł na 1 m kw., dla po­
zostałych miast jest nieco niższy i 
wynosi 1017 zł na 1 m kw.

Główną pozycją w tej grupie ko­
sztów są wydatki związane z uzbro­
jeniem i ukształtowaniem terenu o- 
siedla oraz wyposażenia go - w od­
powiednie urządzenia. Na ten cel 
skierowana jest ponad połowa na­

ANNA SZYMAŃSKA

przedsiębiorstwo. W Szczecinie zo­
stanie .niebawem oddany do użytku 
jeden z sześciu wielkich magazynów. 
Kończy się obecnie jego budowę. 
Jest on za duży dla jednego woje­
wództwa, ale akurat dla obydwu.

MAGAZYNY — 
HANDLOWA NADZIEJĄ

W marcu otrzyma! taki wielki ma­
gazyn Wrocław, w maju — Kielce. 
Niedługo schroni pod dachem pierw­
sze meble magazyn w Elblągu. Bu­
duje się magazyny w Krakowie, 
Płocku, Warszawie.

— Gdyby dostać choć z 20 maga­
zynów — wzdycha dyrektor Centra­
li Handlu Meblami, Bronisław La- 
lik.

CHM nawet stać byłoby na nie. 
Roczne zyski, rzędu 140 proc., pozwo­
liłyby na wydatkowanie co roku na 
inwestycje 1 mld zł. Jeden magazyn 
o powierzchni 7 tys. m2 kosztuje 
48 min zł. Problem jednak nie w 
środkach, ale w mocach wykonaw­
czych.

Do tych magazynów przywiązuje 
się olbrzymią wagę. W sytuacji, w 
której powierzchnia sprzedażna ro­
śnie powoli, magazyny rozwierają 
wąskie handlowe gardło. Małe skle­
py. stają się mniej uciążliwe i dla 
handlu, i dla klientów.

— Można gromadzić meble pod 
określone tematy, a nie sprzedawać 
jak bądź, co dadzą z przemysłu, 
zrobić sklep-źurnal, urządzać ekspo­
zycje, mebli i przyjmować zamówie­
nia, ale realizować je w magazynie — 
mówi dyr. Lalik. — Duże magazyny 
przyniosą także poważne oszczędno­
ści w transporcie. Przy małych skle­
pach, do których dowozimy meble, 
jednorazowy przewóz jest niewielki, 
ale przebiegi w kilometrach duże. 
Gdy wypadnie jedno ogniwo, droga 
się skróci, co będzie z pigytkiem 
także dla mebli, którym przewozy 
nie służą.

kładów przeznaczonych na inwesty­
cje towarzyszące. Z drugiej ich po­
łowy, ok. 23 proc, pochłaniają budo­
wane w ramach osiedla lokale han­
dlowe, gastronomiczne i usługowe. 
Pozostałe zaś związane są z budową 
osiedlowych obiektów służby zdro­
wia oraz urządzeń socjalno-kultu- 
ralnych w budownictwie spółdziel­
czym.

Udział i wysokość poszczególnych 
rodzajów kosztów w ogólnej struk­
turze nakładów towarzyszących kon­
trolowany jest przez ustalony nor­
matywnie wskaźnik planistyczny. W 
warunkach badanej grupy osiedli 
wprowadzone na jego podstawie ko­
szty obciążały każdy metr lewad rafo­
wy użytkowej powierzchni mieszkal­
nej kwotą 710 zl. W praktyce więc 
koszt rzeczywisty, mimo że szaco­
wany jest on jeszcze na etapie pro­
jektu, odbiega — i to w sposób za­

Dzięki magazynom już od przysz­
łego roku handel ma nadzieje nieco 
odetchnąć, usprawnić sprzedaż, a 
chyba przy okazji ograniczyć stoso­
waną niestety powszechnie sprzedaż 
„spod lady". Choć trzeba powie­
dzieć. że przy deficycie mebli, a 
zwłaszcza ładnych, funkcjonalnych, 
nieuczciwi sprzedawcy nieprędko 
stracą „drugi zarobek”.

Duże magazyny rozwiązując jeden 
stawiają przed handlem inne pro­
blemy, którym dotąd niewiele uwa­
gi poświęcono Trzeba mianowicie 
opracować nowe technologie składo­
wania mebli, technikę obrotu towa­
rowego dostosować do zmienionych 
warunków działania, usprawnić 
transport.

LUDZIE TO KUPIĄ?

Dyrektor Bronisław Lalik mówi:
— Jak będziemy mieli te magazy­

ny, przemysł przestanie narzekać, że 
nie mamy jego wyrobów gdzie sprze­
dawać, dobrze eksponować. Choć 
trzeba powiedzieć, że trudna sytua­
cja handłu i presja rynku były wy­
korzystywane często przez producen­
tów w tym cełu, aby wepchnąć nam 
co się da, z myślą, że z braku ma­
gazynów zrobimy wszystko, aby każ­
dy mebel sprzedać.

Ludzie kupują, ale ' nie wszystko, 
co przemysł chciałby im wetknąć. A 
owe kiermasze i inne formy sprze­
daży służą także przewentylowaniu 
magazynów i upchnięciu meblowych 
bubli leżących na składzie. Nie jest 
ich mało, bo procent wadliwości 
i reklamacji nie wykazuje tendencji 
malejącej. Komplety „Kozienic” dla 
przykładu, uznane za „bezguście”, 
ale sprzedające się niemal.z rampy 
kolejowej, handel zmuszony jest od­
syłać z powrotem producentowi, któ­
ry orientując się w popycie, pasku- 
dzi ten zestaw ostatnio, ile wlezie.

Przemysł meblowy jest chyba jed­
nym z ostatnich, w którym granica 
między produkcją na eksport i na 
rynek wewnętrzny jest bardzo wy­
raźna. Odrzucił tego rodzaju podzia­
ły przymysł maszynowy, odzieżowy, 
co już odczuwamy. Dzielenie produk­
cji na tę dobrą, przy której trzeba 
się starać, i tę, którą można wep­
chnąć na krajowy rynek, nie sprzy­
ja ani kulturze produkcji, ani jej ja­
kości, nie tworzy dobrego klimatu 
wśród załogi. Okazuje się ponadto, 
że „awangardowe” meblowe odrzuty 
eksportowe idą na rynku jak woda. 
Więc choć przemysł często powołuje 
się na nasz tradycjonalizm, jako 
przeszkodę dla projektantów mebli 
nie do pokonania, sam sobie co nie­
co zaprzecza.

Od strony handlu rzecz wygląda 
inaczej. W CHM mówią: negatywne 
skutki pewnych przedsięwzięć po­
winniśmy ponosić wspólnie. Jeśli na 
10 tys. kompletów '„nowości” 1000 
nie pójdzie i trzeba je przecenić, 
zróbmy to w porozumieniu.

— Producenci przeceniają, a ja z 
naszej marży muszą likwidować 
skutki — mówi dyr. Lalik. — Jak 
mamy nie być ostrożni z nowościa­
mi, pytamy przemysłu?

Dodajmy, że te nowości mające 
rewolucjonizować nasze gusty często 
są pozorne. I choć oferta branży 
meblarskiej prezentuje się okazale 
— 1960 wzorów, brakuje w niej wzo­
rów typowych mebli, kombinowa­
nych, stołowych, do sypialni. Kącik 
dla pani stoi pusty, przedpokój i ła­
zienka są nie zagospodarowane, meb­
le weekendowe figurują jak na ra­
zie w deklaracjach producentów. Nie 
można się nawet bliżej zorientować 
we wzornictwie, bo wydany niedaw­
no po wielu kłopotach katalog za­
wiera według oceny handlu 40 proc, 
nieaktualnych wzorów, a ich zdję­
cia ponadto nie mają wartości infor­
macyjnej. Niewiele na nich widać.

Przemysł meblowy, który jako 
eksporter odnosi sukcesy, na rynku 
wewnętrznym jakby się obawiał za­
granicznej konkurencji. CHM ma 
umowy z kilkoma krajami, m. in. z 
CSRS, ZSRR, NRD, Węgrami na 
kompensacyjną wymianę mebli, do 
kwoty 0,5 miń rubli. Jest okazja 
urozmaicić rynek, na co prze­
mysł nie chce się zgodzić. Zjedno­
czenie Przemysłu Meblarskiego nie 
pozwoliło np. na eksport krzeseł ta- 
picerskich, mimo nasycenia rynku 
— w zamian za co moglibyśmy do­
stać z NRD meble poszukiwane u 
nas, z powodu troski... o sprzedaż 
pozarynkową.

— „Ustawiają” nas, jakbyśmy nie 
wiedzieli, jakie są nasze obowiązki — 
denerwuje się dyrektor Lalik. — 

sadniczy — od normatywu planisty­
cznego.

Analizując przyczyny rozbieżności 
między ustaleniem normatywnym a 
rzeczywistymi rozmiarami inwesty­
cji towarzyszących — w opracowaniu 
wymienia się zarówno uzasadnione 
społecznie powiększanie kosztów, 
wynikające m.in. z poszerzenia pro­
gramu usług, jak również różnego 
rodzaju potknięcia organizacyjne, o- 
bciążające konto inwestora spółdziel­
czego. Na przykład opóźnienia w rea­
lizacji połączeń ze stałymi źródłami 
ciepła powoduje konieczność budo­
wy prowizorycznych kotłowni itp. W 
normatywnym wskaźniku planisty­
cznym nie doszacowany jest ponadto 
— jak stwierdzono — zakres odwad­
niania terenów pod budownictwo 
mieszkaniowe.

Nowy normatyw projektowy roz­
luźniający zabudówę wpłynie siłą 
faktu na powiększenie tych rozbież­
ności. Po jego wprowadzeniu Insty­
tut rozszerzył badania kosztów in­
westycji towarzyszących na 32 do­
datkowe osiedla budowane według

Węgrzy chcą nawet wymienić z na­
mi meble za 2 min rubli.

W Centrali Handlu Meblami za­
czynają się coraz bardziej niecierp­
liwić, bo porozumienie o współdzia­
łaniu z przemysłem odczuwalnych 
na rynku rezultatów, o które cho­
dziło,‘niestety jeszcze nie przyniosło. 
A „sygnatariusze” porozumienia da­
lej nie mogą sie dogadać w wielu 
sprawach, jak: załatwianie reklama­
cji, naprawy i konserwacje mebli. 
Przecenia się często pełnowartościo­
we meble, z niewielkmi uszkodzenia­
mi, bo nie ma kto ich zreperować. 
Handel uważa, że producent powi­
nien troszczyć się o swój produkt. 
Producent nie przeczy, gotów jest 
nawet dać pieniądze, byle kłopot 
mieć z głowy.

Mimo trudności lokalowych i z 
transportem handel stara się posze­
rzać zakres usług tzw. przemysło­
wych, tj. pokrywania mebli tapicer- 
ką według życzeń klientów, napra­
wy i konserwacji mebli. Zamierza 
się stworzyć w każdym wojewódz­
twie ruchome punkty usługowe. Po­
trzebne są do tego „Żuki”, których 
CHM otrzymała tylko 15. Dlatego w 
pismach do wojewodów zawarto pro­
śbę o pomoc w uzyskaniu ich także 
z wojewódzkiej puli, kierowca przy­
uczony na stolarza dokonywałby 
drobnych napraw od razu w domu.

TARGI — CZAS ROZLICZEŃ

Jedno z zamierzeń porozumienia o 
współdziałaniu zostało jednak zrea­
lizowane. Wiosna dokonano wspól­
nie weryfikacji 839 wzorów mebli, 
z których 385 wyznaczono, w róż­
nych okresach, do wycofania, a w 
122 zalecono zrobić przeróbki i zmia­
ny. Najwięcej wad miały meble ta- 
picerskie, a wśród meblowych do­
stawców — najgorzej wypad! prze­
mysł terenowy, nie posiadający ko­
mórek wzorujących i nie odczuwa­
jący ani pomocy, ani nacisku ze stro­
ny, wiodącego i odpowiedzialnego za 
„podopiecznych” w branży, Zjedno­
czenia Przemysłu Meblarskiego.

Co w zamian zaproponuje się za 
zdyskwalifikowane wzory? Tę odpo­
wiedź mają przynieść Targi Jesien­
ne. Dyrektor CHM, kiedy wspomi­
nam o problemach z integracją w 
meblarskiej branży, szybko sięga po 
przykłsd sąsiadów zza Odry, u któ­
rych kooperacja przemysłu kluczo­
wego i terenowego przyniosła rezul­
taty, bo tam koordynator „wywal­
czył” zmiany korzystne dla branży

KTO ODPOWIADA 
ZA SPRZEDAŻ 

WADLIWEGO SAMOCHODU

Małżonkowie Józef i Halina K. za­
kupili w Motozbycie za pośrednic­
twem ORS samochód osobowy marki 
„Syrena 104”.

Samochód miał wady, był ośmio­
krotnie naprawiany w ramach gwa­
rancji i po przebiegu 6900 km znowu 
został oddany TOS do naprawy i tam 
pozostawiony.

Ponieważ sukcesywne usuwanie 
wad nie doprowadziło pojazdu do 
stanu używalności, nabywcy uważa­
jąc go za bezużyteczny, postanowi­
li odstąpić od umowy kupna-sprze­
daży oraz wystąpili na drogę sądo­
wą przeciwko Fabryce oraz Moto­
zbytowi z żądaniem zwrotu ceny 
kupna w wysokości 74 000 zł, jak też 
zwrotu kosztów ubezpieczenia, opłat 
manipulacyjnych, autocasca. kosztów 
przeglądu, oceny rzeczoznawców i 
rejestracji, a także wydatków na do­
jazdy do Fabryki — w łącznej sumie 
11.217.60 zł.

Sąd Powiatowy zasądził-na rzecz 
małżonków K od pozwanej fabryki 
kwotę 59200 zł z 8 proc, od dnia poz­
wu. Sąd uznał za słuszne żądanie 
powodów w zakresie odstąpienia od 
umowy i zwrotu wartości samocho­
du. ale cbniżył zasądzone roszczenie 
o 20 proc, uznając, iż w takim sto­
sunku zmniejszyia się już wartość 
samochodu na skutek eksploatacji 
przez powodów.

Na skutek rewizji powodów Sąd 
Wojewódzki zmienił wyrok Sądu. Po­
wiatowego w ten sposób, że podwyż­
szył zasądzoną kwotę do pełnej ce­
ny samochodu, tj. do 74000 zł. Zda­
niem Sądu Wojewódzkiego powodo­
wie nie są obowiązani do zapłaty 
wytwórcy samochodu za korzystanie 
z Dojazdu i jego używanie do czasu 
odstąnienia od umowy, natomiast nie 
przysługuje im roszczenie o zwrot 
wydatków — jakie ponieśli w związ­
ku z dcouszczeniem pojazdu do -ru­
chu na drogach publicznych.

Od wyroku Sądu Woiewódzkiego 
Minister Sprawiedliwości założył re­
wizję nadzwyczainą, domagaiąc się 
zmiany obu wyroków i zasadzenia na 
rzecz powodów dodatkowej — do­
chodzonej przez nich — kwoty 
11.217.60 zł z odsetkami.

Sad Najwyższy wyrokiem z dnia 
12 sierpnia 1974 r. nr III CRN 165/74 
uwzględnił rewizje nadzwyczajną 
Ministra Sprawiedliwości. zmienił 
oba wyroki i zasądził od pozwanego 
..Motozbytu” na rzecz powodów ł—n- 

, ‘ę 11.217.60 zł z 8 proc., wypowiada­
jąc następujący pokład orawnr:

Gdy stronv odstąpiły cń umowy 
; w zw:azłn; z tym ustał 

także okres ważności gwarancji, 
moUiwość dochodzenia .odszkodowa­
nia z tytułu rękojmi za wady fizycz­
ne rzeczy nie jest niczym oeramczo- 
na, a ze względu na charakter i za- 
kres roszczeń ńćk-kw^wawezyeh 
znajduki-^nzasadnienie w treści arL 
562 si k.c. i)

Fiernie legitymowany jednak w 
zakresie tych roszczeń jest sprze- 
dr-wea, a nie wytwórcą fert. 58? k. o.ł3)

F’’ uz=sadnien{u wvroku Sąd Naj­
wyższy zaznaczył m. in.:

..Usprawiedliwione są zarzuty re- 
wizii nadzwyczajnej, iż rozstrzygnię­
cie sprawy rażaco parny-'1 przepisy 
ar+. 566 § i i art.'582 k. c. ’) 3)

Pat;n lea;s instytucji gwarancji — 
polegaiącej na ustaleniu korzystniej­
szej dla nabywcy odpowiedzialności 
za wady, a jednocześnie zapewnia­
jącej w ten snosób należytą iakość 
wprowadzonych do obrotu artykułów 
przemysłowych — oraz werbalna 
wykładnia przepisów regulujących 
tę instytucję, zwłaszcza art. 579 k.c.2), 
nie uzasadniają stanowiska Sądu 
Wojewódzkiego, jakoby fakt udzie­
lenia przez producenta gwarancji na 
samochód powodował niedopuszczal­
ność dochodzenia przez kupującego 
naprawienia szkody, którą poniósł 
przez to, że zawarł urnowe, nie wie­
dząc o istnieniu wady (tzw. nega­
tywny interes umowy).

Z treści art. 579 k. c. 2) wynika je­
dynie pewne ograniczenie czasowe 
w dochodzeniu roszczeń odszkodo­
wawczych w zakresie negatywnego 
interesu umowy, które ustaje w mo­
mencie, gdy sprzedawca we właści­
wym czasie nie czyni zadość obo­
wiązkom wynikającym z gwarancji. 
W sytuacji zatem (jak w niniejszym 
wypadku), gdy strony odstąpiły ód 
umowy sprzedaży i w związku z tyin 
ustał także okres ważności gwaran­
cji, możliwość dochodzenia odszko­
dowania .z tytułu rękojmi za wa­
dy fizyczne rzeczy nie była już ni­
czym ograniczona, a ze względu na 
charakter i zakres roszczeń odszko­
dowawczych znajdowała uzasadnie­
nie w treści art. 566 § 1 k. c. *).  Bier­
nie legitymowany w zakresie tych 
roszczeń był jednak pozwany „Mó- 
tozbyt”. jako sprzed-we. a nie poz­
wana Fabryka jako wytwórca (art. 
582 k. c.)3)). - f

W tej sytuacji, gdy roszczenia od­
szkodowawcze powodów znajdują 
oparcie w załączonych do . sprawy 
dowodach z dokumentów oraz gdy 
pierwotna wysokość powództwa zo­
stała rozszerzona przez powodów 
tylko o kwotę 633 6!) zł. to. powody 
należy się jeszcze .kweta 11.217.50fiżł 
(...).” • ’ r .

1) Art. 566 § 1. Jeżeli z powndu wady 
fizycznej rzeczy sprzedanej kupujący 
odstępuje od uniowv albo >11 obniże­
nia ceny, może on żądać naprawienia 
szkody poniesionej wskutek istnienia wa­
dy. chyba że szkoda jest następstwem 
okoliczności, za które sprzedawca nie 
ponosi odpowiedzialności. W ostatnim 
•wypadku kupujący może żądać tylko na­
prawienia szkody, którą poniósł przez 
to, że zawarł umowę, nie wlerl/^c o 
istnieniu wady: w szczególności może 
żądać zwrotu kosztów zawarcia umowy, 
•kosztów odebrania, przewozu, przecho­
wania i ubezpieczenia rzeczy oraz zwro-
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tu dokonanych nakładów w takim za­
kresie, w jakim nie odniósł korzyści z 
tych nakładów.

2) Art. 579. Kupujący, który otrzymał 
gwarancję, może wykonać uprawnienia 
z tytułu rękojmi za wady fizyczne rze­
czy dopiero wtedy, gdy sprzedawca we 
właściwym czasie nie uczyni zadość obo­
wiązkom wynikającym z gwarancji. Og­
raniczenie to nie dotyczy obowiązku na­
prawienia szkody poniesionej wskutek 
istnienia wady.

3) Art. 582. Przepisy działu niniejszego 
stosuje się odpowiednio w wypadku, gdy 
sprzedawca, który nie jest wytwórcą 
rzeczy sprzedanej, dal kupującemu do­
kument gwarancyjny wystawiony przez 
wytwórcę. W wypadku takim kupujący 
może wykonać uprawnienia z tytułu 
gwarancji tylko względem wytwórcy, a 
uprawnienia z tytułu rękojmi za wady 
fizyczne rzeczy tylko względem sprze­
dawcy.

mniejszej skali produkcji wydajność 
ta jest znacznie wyższa (prawie 
o 40 proc.) od przeciętnej wydajno­
ści w gospodarstwach chłopskich na­
leżących do tej samej grupy obsza­
rowej.

nowe przepisy 
i zarządzenia

SIEDZIBY I WŁAŚCIWOŚĆ 
TERYTORIALNA

OKRĘGOWYCH KOMISJI 
ARBITRAŻOWYCH

W związku z nowym podziałem ad­
ministracyjnym Państwa, w nr 23 
Dziennika Ustaw ukazało się roz­
porządzenie Ministra Finansów z 
dnia 26 czerwca 1975 r. w sprawie 
ustalenia siedzib i właściwości tere­
nowej okręgowych komisji arbitra­
żowych (poz. 125).

Obok dotychczas działających 17 
okręgowych komisji arbitrażowych, 
rozporządzenie powołuje do życia z 
dniem 1 września 1975 r. cztery no­
we okręgowe komisje arbitrażowe, a 
mianowicie: 1) w Piotrkowie Trybu­
nalskim — dla województwa kali­
skiego, piotrkowskiego i sieradzkie­
go, 2) w Płocku — dla województw 
płockiego, ciechanowskiego i skier­
niewickiego, 3) w Toruniu — dla wo­
jewództw toruńskiego i włocławskie­
go oraz 4) w Wałbrzychu — dla wo­
jewództw wałbrzyskiego, jeleniogór­
skiego i legnickiego.

Sprawy wszczęte przed 1 września 
1975 r w okręgowych komisjach ar­
bitrażowych, właściwych terytorial­
nie według przepisów dotychczaso­
wych, będą rozpoznawane przez te 
okręgowe komisje arbitrażowe aż do 
ukończenia postępowania.

W załączniku do rozporządzenia 
podane zostały siedziby i właściwo­
ści terytorialne wszystkich okręgo­
wych komisji arbitrażowych.

DELEGATURY
PAŃSTWOWEJ INSPEKCJI 
SKUPU I PRZETWÓRSTWA

ARTYKUŁÓW ROLNYCH

Rozporządzenia Ministra Przemy­
słu Spożywczego i Skupu z dnia 11 
czerwca 1975 r. (Dz. U. Nr 23, poz. 
128) dokonało zmian w organizacji 
Państwowej Inspekcji Skupu i Prze­
twórstwa Artykułów Rolnych.

Mianowicie, dotychczasowe woje­
wódzkie delegatury zostały przemia­
nowane na okręgowe delegatury, zaś 
„wojewódzki inspektor” otrzymał ty­
tuł „okręgowy inspektor”.

W załączeniu do rozporządzenia 
podane zostały siedziby i terytorial­
ny zasięg działalności okręgowych 
delegatur Państwowej Inspekcji 
Skupu i Przetwórstwa Artykułów 
Rolnych.

ZWOLNIENIA OD CŁA

W Nr. 25 Dziennika Ustaw ukaza­
ło się rozporządzenie Ministra Han­
dlu Zagranicznego i Gospodżrki 
Morskiej z dnia 1 lipca 1975 r. w 
sprawie zwolnień od obowiązku po- S 
siadania pozwolenia na przywóz i 
wywóz oraz od cła (poz. 135).

. Rozporządzenie normuje m. in. 
zwolnienia 'przysługujące: podróż­
nym, pracownikom pełniącym służ­
bę na granicy państwowej, człon­
kom załóg statków morskich, oso­
bom przesiedlającym się, jednostkom 
gospodarki uspołecznionej i organi­
zacjom, oraz zwolnienia związane ze 
współpracą międzynarodową i inne.

Jednostkom gospodarki uspołecz­
nionej mającym siedzibę w Polsce 
można zwolnić: 1) od cła wywozo­
wego — przedmioty potrzebne za 
stanicą w związku z prowadzoną 
działalnością statutową lub służbową, 
a. w szczególności: wyposażenie po­
mieszczeń, przedmioty służące do 
zaspokojenia potrzeb socjalno-byto­
wych pracowników i środki przewo­
zowe. a od cła przywozowego — 
przedmioty, które do tego celu słu­
żą; 2) od cła przywozowego — przed­
mioty otrzymane bezpłatnie w związ­
ku z działalnością służbową lub sta­
tutową i od cła wywozowego — 
przedmioty przekazane bezpłatnie 
osobie fizycznej zamieszkałej za gra­
nicą albo instytucji, przedsiębior­
stwu lub organizacji mającym siedzi­
bę za granicą.

Zwolnienia powyższe nie dotyczą 
samochodów.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

PRODUKUJĄ 
LEPIEJ

JADWIGA REINSTEIN

W gospodarstwach indywidualnych o powierzchni po­
wyżej 2 ha produkcja żywca wieprzowego wynosi 9 q 
na gospodarstwo, a udział trzody w wartości produkcji 
całego gospodarstwa — 27 proc. W gospodarstwach 
o powierzchni 2—5 ha produkuje się 5 q żywca wieprzo-
wego, a w gospodarstwach powyżej 10 ha 16 q.
W obu wypadkach udział trzody w produkcji globalnej 
nie przekracza 25—28 proc. Przy tak małej skali produk­
cji koszty są wysokie i w niektórych grupach gospo­
darstw nawet przewyższają przychody pieniężne brutto.

JEST to główna przyczyna, dla 
której, szczególnie gdy plony zbóż 
lub ziemniaków są niskie, mamy 

do czynienia z okresowymi załama­
niami tempa wzrostu pogłowia i pro­
dukcji żywca wieprzowego, zwła­
szcza u drobnych producentów1). 
Istnieje bowiem pewna grupa, go­
spodarstw, w których koszty pro­
dukcji są strukturalnie i trwale wy­
sokie. Ze względu na małą skalę nie 
mogą one produkować efektywnie.

Produkcyjne i ekonomiczne efek­
ty gospodarstw specjalistycznych są 
związane nie tyle ze strukturą (spe­
cjalizacją), co ze skalą ich produk­
cji.

WIĘKSZA SKALA PRODUKCJI

ZUŻYCIE PASZ TREŚCIWYCH

GOSPODARSTWO 
SOCJALISTYCZNE

W poszukiwaniu bardziej trwałych 
podstaw wzrostu produkcji trzody 
chlewnej przedmiotem uwagi stały 
się od kilku lat gospodarstwa spe­
cjalistyczne.

Gospodarstwa te, jak wynika z ba­
dań Instytutu Ekonomiki Rolnej2), 
osiągają około dwukrotnie wyższy 
poziom produkcji końcowej z jedno­
stki powierzchni (średnio 26 tys. zł 
z 1 ha użytków rolnych) niż prze­
ciętne gospodarstwa indywidualne w 
kraju, charakteryzują się wysoką to- 
warowością (przekraczającą 90 proc.), 
a wartość produkcji towarowej na 
1 ha użytków rolnych jest tu o 180 
proc, wyższa od analogicznej warto­
ści gospodarstw przeciętnych.

Gospodarstwa te ponoszą relatyw­
nie wysokie nakłady pieniężne na 
jednostkę produkcji — około 43 zł na 
każde 100 zł wartości produkcji koń ■
cowej, wobec 31 zł wydatkowanych 
przeciętnie w gospodarstwach indy 
widualnych o podobnym obszarze 
(około 11 ha), ale jednocześnie mają 
niższe nakłady pracy żywej (0,25 dnia 
wobec 0,46 dni).» Dlatego koszty pro­
dukcji przypadające na każde 100 zł 
wartości produkcji w gospodar­
stwach specjalizujących się w trzo­
dzie są o około 10 zł niższe, a wydaj­
ność pracy (produkcja czysta na 1 za­
trudnionego) aż o 60 proc, wyższa w
stosunku do gospodarstw przecięt ­
nych.

Jeszcze wyraźniejsze są różnice w 
produkcji trzody. Przeciętny koszt 
produkcji 1 kg żywca wieprzowego 
wynosi w gospodarstwach specjali­
zujących się 19,7 zł (w cenach 1972 r.). 
a więc o około 30 proc, mniej niż w 
gospodarstwach indywidualnych (po­
nad 30 zł).

Natomiast pod względem struktury 
użytkowania gruntów gospodarstwa 
specjalizujące się nie odbiegają w 
sposób znaczący od gospodarstw 
przeciętnych. Różnica polega jedy­
nie na wyższym, w granicach paru 
punktów, udziale okopowych pastew­
nych i buraków cukrowych w struk­
turze zasiewów. Charakteryzują się 
one natomiast znacznie wyższymi (co 
najmniej o 20 proc.).plonami wszyst­
kich roślin uprawnych.

Wzrost udziału trzody w struktu­
rze produkcji wiąże się z intensyfi­
kacją i ze wzrostem produkcji z jed­
nostki powierzchni, ale osiąga się to 
nie tylko przez wyższe nakłady pie­
niężne, ale również wyższe nakłady 
pracy w przeliczeniu na jednostkę 
powierzchni. Zatem nastawianie się 
gospodarstw na produkcję jedno­
stronną nie gwarantuje im jeszcze 
ani obniżki kosztów produkcji, ani 
wzrostu wydajności pracy, a więc 
i dochodów na jednego zatrudnione­
go. Poprawa wszystkich podstawo­
wych wskaźników następuje, dopie­
ro po zwiększeniu ilości produkowa-
nego -w ciągu roku żywca. Poziom 
kosztów, dochodowości i opłacalno­
ści produkcji żywca wieprzowego w 
wyraźny sposób odzwierciedlaj ą 
działanie ekonomiki skali produkcji. 
Przy zwiększeniu skali produkcji; 
trzody z 40 q do 100 q żywca w cią­
gu roku — koszty produkcji 1 kg"1 
żywca zmniejszają się z 23 zł do 18 zł.

cy ponoszone bezpośrednio na wy­
produkowanie 100 kg żywca (przy 
produkcji 9 q rocznie) wynoszą aż 
10 dni.

Większość gospodarstw specjalizu­
jących się w produkcji trzody zacho­
wuje główne cechy tradycyjnej tech­
nologii żywienia, która opiera się na 
zbożach (paszach treściwych) i ziem­
niakach. Zużycie pasz treściwych na 
100 kg żywca wynosi około 2,4 q, a 
ziemniaków — 5,3 q.

Zachowanie tych cech tradycyjnej 
technologii żywienia jest zjawiskiem 
o tyle pozytywnym, że przyczynia się 
do zmniejszenia zbożochłonności 
produkcji żywca wieprzowego. Na 
podkreślenie bowiem zasługuje to, że 
wraz ze wzrostem skali produkcji 
trzody nie wzrasta ilość zużywanych 
pasz treściwych, ale gospodarstwo 
dysponować musi niezbędną ilością 
ziemniaków. Te cechy szczególne 
ekonomiki gospodarstw specjalizują­
cych się sprawiają, że na efektywną 
specjalizację liczyć mogą tylko go­
spodarstwa obszarowo większe. Nie 
jest przypadkiem, że większość go­
spodarstw objętych badaniami IER 
(60 proc.) stanowią gospodarstwa o 
powierzchni powyżej 10 ha użytków, 
a przeciętny obszar całej zbiorowości 
wynosił 11,9 ha.

Przy wzroście skali produkcji trzo­
dy zmienia się także poziom produk­
cji, koszty jak i wydajność pracy w 
całym gospodarstwie.

Wraz ze zwiększeniem produkcji 
trzody z 40 q do 100 q na gospodar­
stwo, wartość produkcji końcowej 
brutto na 1 ha użytków rolnych 
wzrasta z 24 do 37 tys. zł., czyli 
o 51 proc. Jest to w głównej mierze 
spowodowane przyrostem wartości 
produkcji trzody. Znacznie wyższy 
niż średnio w kraju jest również po­
ziom produkcji roślinnej, jak i po­
zostałych kierunków produkcji zwie­
rzęcej. Specjalizacja w chowie trzo­
dy nie jest bowiem jednoznaczna z 
rezygnacją z wielostronnej produk­
cji, zwłaszcza gospodarstw większych 
obszarowo, ani z ograniczeniem in-
tensywności pozostałej działalności.

Wzrost produkcyjności gospo­
darstw, w miarę wzrostu skali pro­
dukcji trzody, wiąże się z intensy-

KOSZTY I DOCHODOWOŚĆ PRODUKCJI 100 KG ŻYWCA WIEPRZOWEGO 
W ZALEŻNOŚCI OD SKALI PRODUKCJI

Rozmiar produkcji trzody w q na gospodarstwo

Wyszczególnienie

Nakłady pieniężne netto 1782
Nakłady pracy dni (a) 1,40
Koszt produkcji zl 2297
Dochód globalny na 1 dzień pracy 
w całym cyklu produkcyjnym (bj 192

1631 1537 1616
3.89 3,40 3,20

2086 1935 1990

222 256 255

1472 1581 1893
2,92 3.36 10,00

1819 1974 3065

339 261 99

a) Nakłady pracy związane z bezpośrednia obsługa zwierząt 
b) Łącznie z dochodem z produkcji pasz własnych

Różnica w kosztach jest spowodo­
wana niższymi nakładami na pasze 
(w związku z poprawą technicznej 
efektywności żywienia), a przede 
wszystkim zmniejszającymi się, w 
miarę wzrostu skali, nakładami pra­
cy na jednostkę produkcji. Wzrost 
ilości produkowanego żywca z 40 q 
do 100 q powoduje spadek ilości dni 
pracy żywej potrzebnej na wypro­
dukowanie 100 kg żywca (z 4,4 do 
2,9 dni). Dzięki temu wielkość docho­
du wytworzonego na 1 dzień pracy 
w całym cyklu produkcyjnym, tzn. 
łącznie z dochodem z produkcji pasz, 
wzrasta ze 192 do 339 zł. Nawet przy 
minimalnej skali produkcji żywca 
przyjmowanej dla gospodarstw spe­
cjalistycznych (40 q), dochód jest co 
najmniej dwukrotnie wyższy niż 
przeciętnie w gospodarstwach indy­
widualnych, w których nakłady pra-

fikacją przez nakłady pieniężne. 
Wartość nakładów pieniężnych w 
przeliczeniu na 1 ha jest w gospo­
darstwach produkujących 100 q żyw­
ca prawie o 60 proc, wyższa niż przy 
produkcji 40 q. Wzrost nakładów pie­
niężnych nie obniża jednak ekono­
micznej efektywności gospodarstw z 
uwagi na malejącą pracochłonność 
produkcji. Na 100 zł wartości pro­
dukcji końcowej brutto gospodar­
stwa o dużej skali produkcji (100 q) 
wydatkowują 0,19 dnia pracy żywej 
podczas gdy gospodarstwa reprezen­
tujące najniższą skalę produkcji — 
0,30 dnia. Z tego powodu koszty pro­
dukcji, w przeliczeniu na 100 zł war­
tości produkcji końcowej, obniżają 
się o około 14 proc, (z 73 zł do 63 zł), 
a wydajność pracy na 1 zatrudnione­
go wzrasta z 54 tys. zł do 82 tys. zł. 
Nawet w gospodarstwach o naj-

Tabela 2

Wyniki produkcyjne i ekonomiczne gospodarstw indywidualnych przeciętnych 
i specjalizujących się w produkcji trzody w zależności od skali produkcji

Skala produkcji 
w q na gospodarstwo

Obszar 
gospo- 
darstw 
• /ha 
użytków 
rolnych/

Produkcja końcowa 
w tys.zł. z lha‘

Nakłady 
pienięż- 
ne /lys. 
zł/ha/a

Produk­
cja 
czysta 
netto 
/lys. 
zł/ha/

Zatrud­
nienie 
osób 
/na J.00 
ha?

Wydaj­
ność 
pracy 
/w lys 
zł na 1 
zatrud­
nionego

Wskaźnik 
kosztów 
/w %/C

Towarowa 
produkcja 

zbóż 
nettood - do średnio brutto netto

9 6,5^ 12,9
Średnio w

11,7
gospodarstwach indywidualnych

3,6 9,3 28,3 32,8 89,1 2,0.

do 50q 43 10,32
Gospodarstwa specjalizujące się w

24', 3 19,5 10,3 14,0
produkcji

26,5
trzody

53,8 72,8 -33
50 - 60q 54 11, 22 26,4 20,9 11,7 14,7 26,6 55,3 72,4 -56
60 - 70q 64 11,82 26,7 21,5 11,3 15,4 24,8 62,1 68,2 -63
70 - 80q 75 13,94 29,0 23,2 12,5 16,5 23,6 70,1 65,8 -83
80q i więcej 110 12,13 36,2 27,7 16,0 20,6 25,3 82,4 63,5 -160
Średnio 67 11,78 28,6 22,7 12,2 16,4 25,5 62,4 69,0 -81

Warunkiem wzrostu produkcyjno­
ści gospodarstw i skali produkcji 
trzody jest jednak zakup pasz tre­
ściwych w rozmiarze coraz to bar­
dziej przekraczającym produkcję to­
warową zbóż. Łączy się to z nara­
stającym ujemnym bilansem zbóż ta­
kich gospodarstw.

Przeciętne gospodarstwa indywi­
dualne (nie specjalizujące się), mają­
ce mniej więcej ten sam obszar co 
badane gospodarstwa specjalizujące 
się (10 i więcej ha użytków rolnych), 
w których produkcja żywca wieprzo­
wego wynosi około 16 q charaktery­
zują się nadwyżką produkcji towa­
rowej zbóż nad zakupem pasz tre­
ściwych sięgającą około kilkunastu 
kwintali. '

Gospodarstwa specjalizujące się, 
przy skali produkcji trzody 40 q żyw­
ca, zakupują 74 q pasz treściwych. 
Ujemny bilans zbóż tych gospo­
darstw wynosi 33 q. Przy produkcji 
100 q żywca wieprzowego zakup pasz 
treściwych wynosi 210 q na gospo­
darstwo i przewyższa sprzedaż zbóż 
aż o 160 q. Bez tej dodatkowej, „do­
kupionej powierzchni” paszowej, 
która jest równa obszarowi zajętemu 
pod produkcję pasz własnych, za­
równo wartość produkcji końcowej, 
jak i wydajność pracy na jednego 
zatrudnionego byłyby w tych go­
spodarstwach o 32 proc, niższe i tym 
samym równe wynikom w gospodar­
stwach produkujących tylko 40 q.

Gdyby gospodarstwa osiągające 
wysoką skalę produkcji nie dyspo­
nowały obszarem umożliwiającym 
uzyskanie odpowiedniej ilości pasz 
okopowych, należałoby się liczyć ze 
wzrostem zbożochłonności produkcji 
trzody. Wówczas niedobory zbóż by­
łyby jeszcze większe.

Zakup pasz treściwych pozwala 
gospodarstwom na zwiększenie ska­
li produkcji znacznie powyżej gra­
nicy wyznaczanej przez wielkość ich 
obszaru oraz na uzyskiwanie wyż­
szych ekonomicznych efektów w po­
równaniu z gospodarstwami wielo­
stronnymi. Rozwój gospodarstw, 
wykorzystujących głównie pasze z 
zakupu, w bardziej masowej skali 
nie jest jednakże ani możliwy, ani 
uzasadniony z uwagi na krajowy bi­
lans zbóż. Nie można też liczyć na 
powstawanie, w szerszym zakresie, 
gospodarstw indywidualnych specja­
lizujących się w produkcji zbożowej. 
Dlatego też uzasadnione jest obecnie 
preferowanie rozwoju specjalizacji w 
gospodarstwach, które byłyby w sta­
nie zapewnić odpowiednio zrówno­
ważony bilans zbożowy.

Mówiąc o potrzebie zrównoważo­
nego bilansu zbożowego w gospo­
darstwach indywidualnych specjali­
zujących się w produkcji trzody 
chlewnej nie mamy na myśli gospo­
darki w pełni autarkicznej. Gospo­
darstwa te muszą, oczywiście, sto­
sować przemysłowe mieszanki paszo­
we lub ich wysokobiałkowe kompo­
nenty w celu zapewnienia racjonal­
nego udziału białka w dawce paszo­
wej. Zakup pasz treściwych powi­
nien w tych gospodarstwach pozo­
stawać jednak w określonej (podyk­
towanej aktualnym krajowym bilan­
sem zbóż i pasz treściwych) propor­
cji do własnej towarowej produkcji 
zbóż.

Optymalne z punktu widzenia bi­
lansu zbóż rozwiązanie sprowadza 
się więc do wyboru takiej skali pro­
dukcji trzody, która ' zapewniałaby 
wysoką efektywność nakładów i od­
powiednią wydajność pracy w po­
wiązaniu z obszarem, z którym jest 
związany konieczny poziom produk­
cji zbóż. Przyj ąwszy, że gospodar­
stwa specjalistyczne powinny już 
obecnie zapewnić co najmniej dwu­
krotnie wyższą wydajność pracy od 
gospodarstw przeciętnych, a więc po­
nad 60 tys. zł na jednego zatrudnio­
nego, warunek taki spełniony jest 
przy produkcji około 70 q żywca. 
Produkcja ta uzyskiwana jest w ba­
danych gospodarstwach o powierzch­
ni około 12,5 ha użytków rolnych, 
ale przy ujemnym bilansie zbóż w 
wysokości 70 q. Uznając, że w obe­
cnych warunkach zakup pasz tre­
ściwych nie powinien przekraczać 
własnej towarowej produkcji zbóż 
więcej niż o 15—20 proc., obszar ich 
powinien wynosić około 15 ha użyt­
ków rolnych.

Obecnie niewielki odsetek gospo­
darstw spełnia warunki zarówno 
ekonomicznie efektywnej, minimal­
nej skali produkcji (70 q) i obszaru 
z punktu widzenia bilansu zbożowe­
go (15 ha)). Specjalizację podejmu­
ją i będą podejmować gospodarstwa 
obszarowo mniejsze. W celu zapew­
nienia im w dalszej perspektywie 
ekonomicznych warunków specjali­
zacji, gospodarstwa mniejsze, zwła­
szcza zasobniejsze w siłę roboczą, 
powinny mieć szansę zwiększenia 
obszaru, np. przez dzierżawienie 
gruntów z PFZ.

Jak dotychczas, specjalizację w 
produkcji trzody podejmują gospo­
darstwa zasobniejsze w siłę roboczą. 
Zatrudnienie wynosi tu — z wyjąt­
kiem gospodarstw najmniejszych lub 
o najmniejszej skali produkcji — 3 
a nawet więcej osób pełnozatrudnio* 
nych. W przeliczeniu na 100 ha użyt­
ków rolnych odpowiada to 25,5 oso­
bom. W stosunku do gospodarstw 
przeciętnych, o porównywalnym ob­
szarze, zatrudnienie to jest, wyższe 
w gospodarstwach mniejszych 
o około 40 proc., w gospodarstwach 
zaś większych o około 20 proc.

Gospodarstwa o wysokiej skali 
produkcji trzody wymagają znacznie 
wyższych zasobów środków trwa­
łych, a zwłaszcza maszyn i narzędzi 
w porównaniu do ogółu gospodarstw 
w kraju. Wartość budynków go­
spodarczych w przeciętnym gospo­
darstwie indywidualnym o powierz­
chni 10—15 ha w przeliczeniu r<A 1 ha 
wynosi 17,5 tys. zł, a około 5 tys. 
przypada na maszyny i urządzenia. 
Gospodarstwa, które już podjęły 
specjalizacje w produkcji trzody dy­
sponują budynkami gospodarskimi 
o wartości 22 tys. zł na 1 ha, i ma­
szynami oraz narzędziami rolniczy­
mi wartości 11 tys. zł. Są to jednak­
że przede wszystkim środki techni­
czne związane z mechanizacją pro­
dukcji roślinnej i transportu. Trak­
tory posiada co najmniej co drugie 
gospodarstwo, snopowiązałki i żni­
wiarki ponad 61 proc, gospodarstw, 
siewniki i kopaczki do ziemniaków 
około 75 proc, młocarnie 50 proc, go­
spodarstw. Natomiast poidła auto­
matyczne w chlewni zainstalowano 
zaledwie w 8 proc, gospodarstw, 
a mechaniczne usuwanie obornika — 
w 3 proc. Tylko 15 proc, gospodarstw 
pos»ada wózki do rozwożenia paszy, 
a 10 proc, do wywozu obornika.

Nawet przy obecnym stanie rze­
czy, dystans, jaki dzieli w tym za­
kresie gospodarstwa specjalistyczne 
od ogółu gosnodarstw, jest miarą 
wymagań, jakie stawia rozwój spe­
cjalizacji w stosunku do sfery pro­
dukcji i obrotu środków trwałych. 
Istniejące obecnie trudności w za­
opatrzeniu w materiały budowlane 
i maszvny utrudniają podjęcie spe­
cjalizacji.

W dalszej perspektywie utrzyma­
nie obecnego wysokiego zatrudnie­
nia nie jest ani możliwe, ani uza­
sadnione z uwagi na poziom wydaj­
ności pracy i dochody ludności rol­
niczej. Warunkiem obniżenia zatrud­
nienia w gospodarstwach, które już 
podięły specjalizację, i rozwoju spe­
cjalizacji w gospodarstwach obecnie 
mniej zasobnych w siłę roboczą, jest 
możliwość ponrawy wyposażenia w 
środki techniczne. Odnosi się to 
szczególnie do środków substytuuja- 
cych ubytek siły roboczej, w tym 
oczywiście w środki do mechaniza­
cji prac w hodowli. Ekonomicznym 
uzasadnieniem wzrostu wyposażenia, 
mimo zwiększenia kosztów material­
nych, musi być relatywnie wysoki 

pracy, ,
s '“Oprócz wyposażenia .w środki 
trwałe, funkcjonowanie gosnodarstw 
specjalizujących się w produkcji 
trzody jest uzależnione od dopływu 
środków obrotowych. W gosnodar- 
stwach snecjalizuiących się wydat­
ki pieniężne sa co najmniei dwu 
i półkrotifie wyższe niż przeciętnie 
w kraju.

Dość treściwych pasz przemysło­
wych i koncentratów, jaką zakupują 
gospodarstwa specjalizujące się w 
produkcji trzody, nawet w warun­
kach zrównoważonego lub dodatnie­
go bilansu zbóż i pasz treściwych, 
stawia wysokie wymagania co do ja­
kości i dystrybucji tych pasz, któ­
rych obecnie przemysł paszowy 
i aparat handlu nie snełriiają. Za­
opatrzenie w pasze nabiera jeszcze 
większego znaczenia w warunkach 
słabych zbiorów zbóż i okopowych. 
Dla stabilizacji produkcji w gospo­
darstwach specjalistycznych nieod­
zowne jest elastyczne przystosowy­
wanie zaooatrzenia w najze do zmie­
niających się warunków.

Znajduje to potwierdzenie w opi­
nii samych rolników. W wywiadzie 
przeprowadzonym w listonadzie 
1974 r. wśród rolników specjalizują­
cych się w produkcji tuczników, za­
kłócenia w dystrybucji pasz treści­
wych (nierytmiczność dostaw, asor­
tyment, jakości 70 uroc. responden­
tów podało jako główna nrzvczyne 
trudności wzrostu produkcji trzody^

Ewentualne korzyści, jakie spe­
cjalizacja gospodarstw w produkcji 
trzody jest w stanie przynieść za­
równo państwu, jak i samym produ­
centom, stanowi dostateczne uzasad­
nienie dla popierania rozwoju tej 
formy produkcji. Aby można było 
jednak liczyć na efekty, które po­
tencjalnie ona przynosi, snełnione 
muszą być warunki stanowiące ma­
terialne jej podstawy. Stawia to 
przed wszystkimi * organizacjami 
i instytucjami, których zadaniem jest 
wspieranie rozwoju gospodarstw 
specjalistycznych, bardzo poważne 
zadania w zakresie zapewnienia tych 
podstaw i doskonalenia metnd ste­
rowania procesem specjalizacji.

FORMY MODERNIZACJI 
PRODUKCJI

a/ Łącznie z amortyzacją; b/ W przeliczeniu na osoby pełnozatrudnione
c/ Wartość nakładów na 100 zł wartości produkcji końcowej, przy przyjęciu jednakowej wyceny nakładów pracy 

we wszystkich grupach gospodarstw równej przeciętnej wartości funduszu spożycia na jednego zatrudnionego 
w gospodarce chłopskiej /28 tys'. zł/

d/ Z wyłączeniem gospodarstw do2 ha powierzchni ogólnej

Szczególnie uzasadnione wydaj e 
się jednak preferowanie specjaliza­
cji w oparciu o integrację produk­
cyjną między rolnikami, w postaci 
zespołów produkcji trzody chlewnej 
w połączeniu z grupowym przejmo­
waniem gruntów PFZ dla zwiększe­
nia obszaru uprawy zbóż. Przy takim 
rozwiązaniu ekonomicznie uzasad­
niona skala produkcji trzody powin­
na być łatwiej osiągalna niż w po­
jedynczym gospodarstwie.

1) W kraju jest około 1 min gosno- 
darstw, które produkują po 1—3 Szt. 
tdczników w ciągu roku. Jest to gru­

pa charakteryzująca się najmniejszą 
stabilnością produkcji.

2) W badaniach Instytutu Ekonomi­
ki Rolnej za gospodarstwo specjali­
styczne uznano takie, które w ciągu 
roku produkuje . co najmniej 40 q 
żywca wieprzowego. Badane gospo­
darstwa produkowały przeciętnie 
67 q żywca, a udział trzody w war­
tości produkcji końcowej całego go­
spodarstwa wynosił 60 proc. Bada­
niami przeprowadzonymi w 1973 r. 
objęto 150 gospodarstw produkują­
cych tuczniki w cyklu zamkniętym.
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Fot. Z. JANKOWSKI

ŻNIWA
NA KONTYNENCIE
SUSZY
ANDRZEJ ZALEWSKI

N
IEUSTANNA zmiana warun­
ków agrometeorologicznych 
staje się i w naszym rolnictwie 
regułą. Najdoskonalsze nawet prog­

nozy ekonomiczne obala pogoda i 
przekonanie to, zwłaszcza w progno­
zowaniu produkcji żywności, wydaje 
się gnębić wielkich i małych ekono­
mistów.

Niestety, w każdej skali — świata, 
kontynentów, czy też poszczególnych 
krajów — planowanie produkcji i 
konsumpcji żywości nie dysponuje 
jeszcze metodyką niezawodną. Ostat­
nie 4 lata prawdę tę ukazały dosyć 
brutalnie. Szacunki plonów, bilansy 
produkcji mięsa, przewidywany roz­
wój eksportu mięsa, jego perspekty­
wy, nawet przewidywania FAO, czy 
Dep. Rolnictwa USA na niewiele 
się przydały. Rynek żywnościowy 
kształtuje się może nie odwrotnie niż 
przewidywano, ale na pewno inaczej.

Do tych uogólnień dochodzę śle­
dząc znów rozwój sytuacji w ostat­
nich tygodniach. Rozwój produkcji 
własnej żywności podniósł wszelkie 
bariery celne na obszarze EWG. 
Ten wielki importer żywności 
wywołał swymi decyzjami wie­
le kłopotów tradycyjnym eks­
porterom żywności. Wydawało się, 
że stan ten utrzyma się dłu­
go ograniczając również ruchy 
cen przy ich wyraźnym osłabieniu. 
Tymczasem ostatnie 2 miesiące prze­
niosły znaczną część Europy pod słoń­
ce afrykańskie. Susza zapanowała 
prawie w całej Europie Zach. Pod 
Pirenejami ogranicza się nawet wy­
dawanie wody do picia. Wysychają 
wszystkie plantacje, oprócz wino­
rośli dysponujących silnym syste­
mem korzeniowym. Holandia, RFN, 
Belgia, cała Skandynawia, Anglia, 
Szkocja i znaczna część ZSRR aż po 
Ural — wszędzie obserwacje podob­
ne: wysychanie zboża, plantacji pa­
stewnych, łąk, pastwisk, spadek 
mleczności u krów, spadek produkcji 
warzyw, owoców, a nawet ziemnia­
ków. Wszyscy i wszędzie zmieniają 
szacunki swoich plonów tylko w jed­
nym kierunku — w dół.

Już w sierpniu było wiadomo, że 
cała EWG zbierze ok. 102 min t 
zboża, to jest o ponad. 5 proc, mniej, 
niż przed rokiem. Kraje Wspólnego 
Rynku zbierają znacznie mniej psze­
nicy, niż w sezonie 1973/74. Późne 
siewy pszenicy, trudne warunki at­

mosferyczne w czasie całego sezonu 
wywołały kłopoty i obecnie ocenia 
się, że EWG wyprodukuje ok. 41 
min t pszenicy, może nawet mniej, 
wobec 45 min t w ub. roku. Jakość 
zboża, szczególnie odmian wysoko­
piennych, okazała się .słabsza.

Ostra posucha dotknęła również 
niektóre państwa socjalistyczne w 
Europie, np. NRD.

Jednak zjawiska, które jednych 
martwią, innych cieszą. Okazało się, 
że nasz kraj, przynajmniej na razie, 
znalazł się w sytuacji .wyjątkowej 
na tle Europy. W wielu krajach 
utrzymuje się od wielu tygodni ka­
tastrofalna susza, a my otrzymaliśmy 
na przełomie lipca i sierpnia solid­
ną porcję deszczu. W końcu lipca 
deszcze te i nawet lokalne wezbra­
nia rzek były źródłem naszych trosk, 
dzisiaj zdają, się cieszyć. Skoro je­
steśmy w sytuacji uprzywilejowanej, 
trzeba ją wykorzystać. Ten cudow­
ny podarunek aury — obfite deszcze 
między dwiema falami upałów — 
pozwolił nam jednocześnie kontynu­
ować stosunkowo sprawnie żniwa, a 
jednocześnie dał nową szansę dla 
rozwoju ziemniaków, buraków, pa­
stwisk i wielu polowych plantacji 
pastewnych.

Nikt nie jest w stanie zaręczyć, czy 
nie znajdujemy się obecnie w her­
metycznym okresie suszy sierpnio­
wej, która wyrównałaby nasze szan­
se wobec innych krajów europej­
skich, ale na pewno należy teraz 
chwytać to, co jest. Beatus qui te­
net — mówił pan Benet. My, na razie 
trzymamy rzadkie w tym roku za­
pasy wilgoci. Jest okazja, aby sięg­
nąć do agrotechniki, która pomoże 
zatrzymać wilgoć w ziemi i która, 
jak sądzę, wychodzi w Polsce z mo­
dy. Kto wie, czy nie należy właśnie 
tego lata i jesieni podjąć starań dla 
upowszechnienia agrotechniki „ze 
znakiem jakości”. Dobra podoryw- 
ka, orka, staranne doprawienie pola 
pod siew rzepaku, żyta, pszenicy ozi­
mej — to pojęcia mało zpane. Pole 
do popisu dla całej służby rolnej, 
kwalifikowanej kadry mechanizato- 
rów, traktorzystów.

Inaczej trzeba teraz popatrzeć na 
zawodowe kwalifikacje i profesjo­
nalne wartości zwykłego oracza. Ma­
my w kraju tak niski poziom agro­
techniki i tak mało gospodarstw do­
ceniających rolę tych zabiegów, że 

możemy mówić o agrotechnice ja­
kościowej, która w warunkach na­
szego rolnictwa jest najtańszą i de­
cydującą inwestycją w rolnictwie, 
której nie zastąpią i nie wyręczą w 
działaniu zawsze kosztowniejsze na­
wozy i nasiona. Zapewne ta depre­
cjacja zabiegów agrotechnicznych 
wiąże się z ubogim asortymen­
tem narzędzi uprawowych, niską 
ich jakością. Brakuje dobrych 
pługów, bron, kultywatorów, nie 
ma w ogóle tzw. wałów Cam- 
bella. Myślę, że warto właśnie 
teraz dopuścić do głosu najlep­
szych praktyków-rolników, którzy 
by przypomnieli przeważającej więk­
szości swych kolegów o sposobach 
uprawy roli.

Koło 10 sierpnia br. w skwarnych 
godzinach swego .szczytu, żniwa jed­
nak zeszły już w cień naszego dzia­
łania. Zmiana polega na tym, iż 
zwłaszcza w świetle przebiegu pogo­
dy, te inne, następne wielkie sezony 
rolnicze: siewy, sprzęt okopowych 
postawiły zadanie szczególne. Utrzy­
manie tempa rozwoju produkcji 
zwierzęcej może stać się zadaniem 
szczególnie trudnym, jeśli po po­
przedniej jesieni skrajnie mokrej, 
przyjdzie kolej na jesień krańcowo 
suchą.

Znów nietypowe warunki agrome­
teorologiczne br. skłaniają do jeszcze 
jednego wniosku: żniwa, a więc zbio­
ry zbóż przestały być w Polsce ko­
ronną kampanią sezonową. Postępy 
mechanizacji rozwiązały ten pro­
blem, chociaż mamy zaledwie 20 tys. 
szt. kombajnów i potrzebujemy jesz­
cze 40 tys. szt., chociaż mamy ok. 
330 tys. szt. ciągników, a potrzebuje­
my ok. 800 tys. szt.

Mamy wreszcie pewien system me­
chanizacji rolnictwa i jego obsługi 

'technicznej w czasie żniw. Trzeba 
przyznać, że skończyły się czasy 
uprawiania turystyki w pogoni za 
częściami zamiennymi, czego dowo­
dem jest ta kampania żniwna. Stąd 
właśnie nie żniwa są największą 
okazją do mobilizacji sił społecznych. 
Wydaje się, zwłaszcza w tym roku, 
że cały zbiór roślin soczystych, oko­
powych, a więc kampanie, które 
przed nami stoją — są znacznie trud­
niejsze. Sugestia taka jest chyba 
słuszna, kiedy patrzymy na ścierni­
ka całej Europy.

— Jak to się dzieje — pytali mnie 
rolnicy we wsi Jaskółowo koło Na­
sielska — że w kraju, w którym co 
roku oddaje się do użytku nowe ele­
ktrownie, nie można załatwić tak 
prostej sprawy, żeby bez awarii i kil­
kudniowych przerw płynął prąd do 
naszych domów i budynków gospo­
darczych?

Wszyscy oczywiście wiemy, że kto 
inny buduje elektrownie, a kto in­
ny naprawia instalacje w Jaskółowie 
i kilku okolicznych wioskach. Ale 
naprawia je chyba nie najlepiej, sko­
ro co roku i to właśnie w okresie 
najpilniejszych prac w rolnictwie 
zdarzają się stale kilkudniowe prze­
rwy w dopływie energii. Nie przy­
sparza to dobrej sławy tamtejszym 
pracownikom energetyki, tym bar­
dziej że sytuacja ta trwa już od da­
wna i nieraz mówiono o tym na 
wiejskich i gminnych zebraniach; 
chłopi pisali nawet do pana Zalew­
skiego z telewizji.

I co? Nic. W lipcu br. znów rolni­
cy przyświecali sobie w oborach 
i stajniach latarkami. Podobno tak 
samo jak w ubiegłoroczne żniwa.

Nie mają więc ci elektrycy dobrej 
reputacji ani w Gatce, ani w Ja­
skółowie, a pewnie i w Błędostowie 
też myślą o nich nie najlepiej. Ile 
razy trzeba bowiem dzwonić, dopo­
minać się, aiby przyjechali, a nieraz 
jest i tak, że zaraz po odjeździe eki­
py światło znów się psuje. I jak tu 
nie zakląć. A już najwięcej mogłyby 
powiedzieć wiejskie gospodynie. Na­
pracowały się, przygotowały zapasy 
jedzenia na całe żniwa, bo potem nie 
będzie czasu na gotowanie. Wszyst­
ko w lodówce równo poukładane. 
„Wracam do domu z pola, a tu cala 
robota na nic. Prądu nie ma, lodów­
ka nie działa, całe jedzenie zmarno­
wane”

Koniom sieczki po robocie nie mo­
żna urżnąć, ziemniaków dla świń w 
gospodarstwie uparować. Najwięcej 
zaś kłopotów z przygotowaniem 
sprzętu do żniw ma kowal, bo wy­
posażył warsztat w urządzenia ele­
ktryczne, spawarkę, szlifierkę i chło-, 
pi ciągle go o drobne naprawy mole­
stują. A czym to robić — gołymi 
rękami ?

Sprawa więc nie jest wcale błaha 
dla mieszkańców tych kilku wsi. 
Sprawdzałem w Posterunku Energe­
tycznym w Nasielsku, który należy 
do rejonu w Legionowie. Potwierdza 
się to wszystko, co mówili rolnicy. 
Awarie są bardzo częste.

Im więcej urządzeń elektrycznych w produkcji rolnej, tym większe straty z powodu awarii.
Fot. B. WIELOPOLSKA

Znają tę sytuację także gminne 
władze w Nasielsku. Ale jak mi o- 
powiadano, kierownik miejscowego 
punktu energetycznego wezwany na 
sesję rady narodowej bezradnie roz­
kładał ręce, bo nic nie może zrobić, 
skoro ma do obsłużenia zbyt duży 
rejon i za mało pracowników. Po 
ostatnich deszczach w ciągu jednego 
dnia zgłoszono 36 awarii. Nie trze­
ba mu więc mówić, że jest źle, bo 
on sam o tym wie najlepiej — tylko 
że nie od niego zależy poprawa sy­
tuacji.

Mają też swoje racje elektrycy. 
Chłopi przeciążają linie, podłączają 
zbyt dużo urządzeń, a nieraz za­
miast bezpiecznika znajdzie się w 
instalacji solidnej grubości drut. Na 
pewno to. prawda, że kultura techni­
czna pozostawia wiele do życzenia. 
Tylko, że w końcu po to doprowa­
dzono na wieś prąd, aby rolnictwo 
mogło z niego korzystać w coraz wię­
kszym zakresie. A zatem tak powin­
ny funkcjonować sieć i jej obsługa, 
aby chłopi nie musieli wspinać się 
na słupy i po swojemu naprawiać u- 
sterki.

Urządzenia elektryczne na wsi sta­
ją się coraz bardziej potrzebne i co­
raz bardziej powszechne. Elektryfi­
kacja kiedyś dała wsi światło i do­
stęp do kultury. Dzisiaj to już je­
dnak inny etap. Energia elektryczna 
jest potrzebna w gospodarstwie do­
mowym i w produkcji'rolniczej. Wie­
le jest już tych urządzeń elektrycz­
nych, poczynając od lodówek, tele­
wizorów, pralek, a kończąc na sil­
nikach, agregatach, zmechanizowa­
nych: urządzeniach w hodowli i w 
•innych działach produkcji. A prze-, 
cięż licżą się nie tylko same gospo­
darstwa rolne, ale także przedsię­
biorstwa obsługi rolnictwa i handlu, 
gdzie wykorzystanie energii elektry­
cznej jest i będzie coraz większe.

Do tego wszystkiego potrzebny jest 
stały dopływ energii. Przerwy w 
pracy kosztują bowiem zbyt drogo, 
aby można je było tolerować z czy­
stym sumieniem. Z tego wszyscy mu­
szą zdać sobie sprawę i należycie o- 
ceniać swoje zadania w tej dziedzi­
nie. Zwiększone wykorzystanie ener­
gii elektrycznej jest jednym z waż­
nych elementów rekonstrukcji te­
chnicznej rolnictwa. Są z tym jednak 
związane wymagania techniczne, do 
których m. in. należy przygotowanie 
do nowych potrzeb wiejskiej sieci 
elektrycznej. Jeżeli to nie nastąpi, 
zdarzenia, które w tej chwili nie po­
zwalają spokojnie pracować mie­
szkańcom Jaskółowa lub Gatki, bę­

dą zdarzały się coraz częściej w in­
nych wsiach.

Może nie wszyscy wiedzą, jak dro­
biazgowych starań wymaga przygo­
towanie do żniw nawet w najmniej­
szym gospodarstwie. Trzeba pamię­
tać nie tylko o tym, co w polu jest 
do zrobienia, ale także o wszystkich 
pracach w obejściu i' przy obsłudze 
inwentarza. Dlatego jest to okres 
najbardziej wytężonej pracy. Trzeba 
ją wykonywać sprawnie i najczęściej 
bardzo szybko, aby zebrać zboże .bez 
strat. Co ma do tego elektryczność? 
A no. ma wiele.

Leży przede mną list rolnika, któ­
ry pisze: „W okresie żniw wszyst­
kie instytucje współpracujące z rol­
nictwem powinny zorganizować tak 
pracę, aby ułatwić zbiór plonów. Je­
dnak na naszym terenie dzieje się od 
2 lat wręcz coś przeciwnego. Dotyczy 
to dopływu energii elektrycznej, któ­
ra w okresie żniw jest niezbędna tak 
dla przeprowadzania omłotów. jak 
i innych prac w gospodarstwach 
rolnych, kiedy to po długotrwałych 
pracach w polu przychodzi się do o- 
bejścia gospodarczego. Gdy brak 
światła to jak wiadomo tam, gdzie 
gospodarstwa są zelektryfikowane 
i przystosowana mechanizacja do e- 
lektryczności. nic wieczorem nie mo­
żna zrobić. Nieczynne są parniki e- 
lektryczne, wentylatory do dosusza­
nia siana, silniki do napędu młocar- 
ni itp”.

I ostatnia jeszcze uwaga. Warto 
chyba, aby nawet w drobnych po­
zornie sprawach różne instytucje, 
m. in. takie, jak zakłady energetycz­
ne, potrafiły właściwie oceniać hie­
rarchię'ważności swoich zadań "wo­
bec lego, co 'fobią inni. Jeszcze raz 
chciałbym wrócić do cytowanego li­
stu. Rolnik pisze bowiem, że „jeżeli 
są wykonywane jakieś planowe pra­
ce przy urządzeniach energetycznych 
to można je rozłożyć w innych ter­
minach, np. w czerwcu, maju, kiedy 
jest mniej pracy w rolnictwie”.

I o to właśnie chodzi, aby po pro­
stu iść ludziom na reke i życzliwie 
doceniać ich pracę. Zwłaszcza, że.z 
owoców tej pracy korzystają nie tyl­
ko sami jej wykonawcy, ale cale 
społeczeństwo. Dlatego także, że w 
niejednym przypadku mieszkańcy 
wsi swoim społecznym wysiłkiem 
starają się o należny im cywilizacyj­
ny awans. Przejawów tego awansu 
jest wiele, a są nim także m. innymi 
latarnie uliczne na drodze przez 
wieś. W tym Jaskółowie. o którym 
tak dużo napisałem, już od 1 lipca 
lampy uliczne nie świecą.
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GASTRONOMICZNE 
QUI PRO QUO MARIAN SIKORA

Fot. A. JAŁOSlNSKI

SYTUACJA w naszej gastronomii 
od dawna .wymagała radykalnej 
terapii. Programów ( naprawy 

było w tej dziedzinie już wiele i mi­
jały bez większego echą^ ale ten z 
lat ostatnich był najdalej idącymi da­
wał prawo oczekiwania, że coś się 
zmieni.

W 1973 r, wprowadzono w gastro­
nomii nowy system finansowo-eko­
nomiczny. Alkohol przestał' ważyć 
ną dochodach zakładów, a zarazem 
na płacach pracowników. Po prostu 
wyłączono' obroty wódką z oblicza­
nia' kelnerskich zarobków. Zakła­
dy miały odtąd. zarabiać głównie na 
produkcji kulinarnej, a więc bar­
dziej żywić, niż poić.

W 1974 roku rozpoczęła się istna 
batalia o poprawę usług w zakła­
dach gastronomicznych. Podniesiono 
marże od obrotów, a pracowników 

tej gałęzi usług objęto regulacją płac, 
preferując szczególnie ludzi zatrud­
nionych bezpośrednio w produkcji. 
Jednocześnie obniżone zostały o je­
den stopień kategorie wszystkich‘za­
kładów z perspektywą powrotu W 
przyszłości do poprzedniej lub jesz­
cze wyższej kategorii, pod warun­
kiem, że zostaną spełnione kryteria 
określone specjalnymi przepisami.
. Uchwała Sekretariatu KC nało­
żyła na kierownictwa przedsię­
biorstw i zakładów gastronomicz­
nych konkretne obowiązki co do 
szkolenia i wzmożenia pracy wycho­
wawczej wśród personelu. Określo­
ne’ zostały zasady zatrudnienia na 
stanowiskach kierowników zakładów 
gastronomicznych, a kompetencje 
kierowników znacznie rozszerzono, 
dając im nawet prawo samodzielnego 
ustalania liczby zatrudnionych, wy­

sokości płac personelu, ustalania 
przepisów kulinarnych, kalkulowa­
nia cen, zakupywania produktów z 
każdego dostępnego źródła itp.

’ Nastąpiło również wyłączenie ga­
stronomii państwowej, spod . włada­
nia wojewodów i prezydentów miast. 
W bieżącym, roku powołane zostało 
do życia ogólnopolskie Zjednoczenie 
Przemysłu Gastronomicznego.

Wszystkie te przedsięwzięcia mia­
ły być lekarstwem na większość bo­
lączek trapiących od lat placówki 
żywienia zbiorowego, na kłopoty z 
personelem, podniesienie kultury 
usług, znalezienie środków na jak 
najlepsze wyposażenie wnętrz loka­
li, na jakość potraw. Również struk­
tura nowych marż pomyślana została 
tak. aby restauracje i inne zakłady 
zarabiały na żywieniu, a nie na obro­
cie alkoholem.

PO STAREMU

Najwięcej sceptycyzmu co do efek­
tów wprowadzonych reform mieli od 
początku sami gastronomicy. Od lat 
przywykli oni do powszechnych na­
rzekań na swoją pracę, rzec można — 
zżyli się z nimi i nie bardzo wierzą w 
możliwość zmian. Długoletnie nawy­
ki kierowników, bardziej grzebią­
cych w papierkach niż zarządzają­
cych lokalem, sprawiają, że wielu z 
nich nie umie korzystać z nowych 
rozległych uprawnień.

Powiększenie obrotów nie przez 
sprzedaż alkoholu, a przez wzrost 
produkcji kulinarnej napotyka prze­
szkody. Gastronomia najczęściej 
przecież serwuje potrawy mięsne. Są 
one droższe i przynoszą zakładom 
większe obroty, poza tym ileż to 

trzeba się namozolić z pierożkami, 
naleśnikami i innymi podobnymi da­
niami. żeby zrównoważyć łatwy inte­
res schabowo-medalionowo-pieczar- 
kowy! A że z mięsem bywa niekiedy 
krucho, produkcja kulinarna kuleje. 
Przed sporządzeniem bardziej pra­
cochłonnych potraw zakłady mogą 
się zresztą bronić argumentem: kto 
ma robić pierożki, skoro pracownicy 
kuchni zmieniają się jak w kalejdo­
skopie i wciąż ich brakuje?

Na ogół wszystko jest więc po sta­
remu: potrawy wcale nie lepsze, ob­
rusy poodwracane na cztery strony, 
obsługa opieszała.

Na dodatek gastronomia balansu­
je na skraju deficytu, a w każdym 
razie nie osiąga planowanych zy­
sków. Rzeczywistość często okazuje 
się żenująca dla tych, którzy je pla­
nowali, zwłaszcza, że plany nie pow­
stawały z sufitu; poprzedziły je 
wszak ścisłe wyliczenia ekonomistów, 
oparte na sprawdzonych wysoko­
ściach obrotów, kosztach, możliwo­
ściach. liczbie miejsc konsumenckich, 
powierzchni operatywnej zaplecza i 
kuchni.

Powstała paradoksalna sytuacja. 
Spodziewano się, że na skutek pod­
niesienia marż, wzrośnie rentowność 
zakładów gastronomicznych, tym­
czasem ostry spadek legalnie sprze­
dawanego alkoholu, likwidacja ..pro­
centu za obsługę”, zmniejszenie frek­
wencji i obniżenie kategorii — spo­
wodowały zmniejszenie się docho­
dów przedsiębiorstw. Zakłady ratu­
ją się, powracając do stosowania 
osławionych bonów konsumpcyj­
nych, których wykupienie jest wie­
czorem warunkiem wstępu do loka­
lu i podwyższając kategorię często 
bez spełnienia wymaganych warun­
ków. Część lokali wprawdzie wyre­
montowano, uzupełniono zaplecze, 
zwłaszcza o urządzenia chłodnicze, 
ale nadal brakuje mikserów, frytow- 
nic, młynków do mielenia kawy, 
wózków barowych, a nawet zastawy 
stołowej. Na to wyposażenie miała 
iść część zwiększonych na skutek 
podwyżki marż dochodów przedsię­
biorstw.

KELNERSKA WÓDKA

Dochody przedsiębiorstw nie 
wzrastają tak, jak oczekiwano, ktoś 
jednak zarabia na wprowadzonych 
zmianach: wyłączenie alkoholu z 
obrotów, od których obliczano pro­
wizję kelnerom, spowodowało, że 
stracili oni zainteresowanie w sprze­
daży wódki gastronomicznej, zwięk­
szył się natomiast niezmiernie ich za­
pał do obrotów wódką „własną”, ku­
powaną w sklepach. Wódki — bez 
względu na porę dnia i humory kel­
nerów nadal nigdy nie brakuje w 
zakładach gastronomicznych.

Statystyka uwzględnia tylko obro­
ty alkoholem legalnym, nie bierze 
zaś pod uwagę „wódki kelnerskiej”, 
trafiającej na . stoliki z pominięciem 
ewidencji w zakładach gastronomi­
cznych. Tymczasem tajemnicą poli­
szynela jest, że w istocie ludzie piją 
w lokalach gastronomicznych znacz­
nie mniej wódki sprzedawanej le­
galnie, a znacznie więcej przynoszo­
nej prywatnie przez kelnerów i bu­
fetowe. Państwowa Inspekcja Hand- 
lowa zwróciła ostatnio uwagę na po­
trzebę zorganizowania bardziej ope­
ratywnej i skutecznej kontroli wew­
nętrznej, a zarazem wnikliwej anali­
zy ekonomicznej obrotów. Przed­
siębiorstwa gastronomiczne wciąż je­
szcze przykładają do tego za małą 
wagę. Działania te prowadzone sy­
stematycznie i sprawnie, pozwoliły­

by zlikwidować przynajmniej część 
nieprawidłowości.

DECYDUJĄ LUDZIE

Jedyna recepta na uzdrowienie ga­
stronomii to niewątpliwie obsadzenie 
jej właściwymi ludźmi. Dobry kie­
rownik — a więcej takich na pro­
wincji, w małych miejscowościach, w 
skromnych lokalach, gospodacn i za­
jazdach, niż w najbardziej eksklu­
zywnych restauracjach — potrafi so­
bie poradzić ze wszystkimi trudno­
ściami, urządzić zaplecze i dopilno­
wać, by wszystkie urządzenia były 
stale na chodzie, zorganizować za­
opatrzenie. dopilnować uczciwości 
personelu.

Ale takich kierowników — jak na 
lekarstwo. V/ ogóle kandydatów do 
pracy w gastronomii drastycznie 
brakuje, a ci, którzy nawet szykują 
się do tego zawodu, przeważnie uwa­
żają się za ciężko skrzywdzonych 
przez los i z najwyższą niechęcią od­
noszą się do swojej przyszłej pracy. 
Taki jest wynik badań przeprowa­
dzonych niedawno w szkołach ga­
stronomicznych, relacjonowany już 
przez codzienną prasę.

Oto jedna z naszych społecznych 
antynomii: jesteśmy powszechnie 
stęsknieni za rozwojem żywienia 
zbiorowego, które uwolniłoby gospo­
darstwa domowe od najbardziej ab­
sorbującej pracy, znajdujemy się pod 
względem rozwoju tego żywienia w 
sytuacji wręcz opłakanej, a jedno­
cześnie nie mamy chętnych do wy­
ręczania nas w tym zajęciu na za­
sadzie zawodowej specjalizacji. Dla­
czego tak iest?

Sądzę, że w dużej mierze decyduje 
o tym specyficzny charakter naszej 
gastronomii. Ta jej część, która na­
stawiona jest tylko na żywienie — 
bary mleczne, jadłodajnie, restaura­
cje dietetyczne, niektóre bary szyb­
kiej obsługi — przedstawia obraz 
tak smętny, że może tylko odstręczać 
od pracy Ciężka fizyczna robota i 
złe warunki na zapleczu, ciasnota, 
tłok i potworny młyn przez całe 8 go­
dzin pracy — kto to zniesie, jeżeli 
nie musi? Podobna praca iest nie 
tylko ciężka, ale też degradująca spo­
łecznie i kulturalnie.

Druga część gastronomii — zaba- 
wowo-rozrvwkowo-alkohoiowa wabi 
zaś określoną kategorię ludzi prze­
różnymi nielegalnymi kombinacjami, 
choćby takimi, jak wspomniana wy­
żej „kelnerska wódka”. Osoby lubią­
ce chodzić prostymi ścieżkami z góry 
czują. że nie będzie im się dobrze 
wiodło w tej zawodowej kompanii i 
wolą się trzymać od niej z daleka.

*

Wynika stąd wniosek, przy którym 
nasze pismo obstaje uparcie od daw­
na: żeby przyciągnąć dobre kadry do 
gastronomii, trzeba zmienić jej cha­
rakter. kładąc nacisk -na rozwój po­
pularnych zakładów żywienia, wy­
prowadzając je ze stanu obecnej mi­
zerii. tak. aby ludziom przyjemnie się 
było w nich pożywiać, a personelowi 
pracować Gołosłowne nawoływania 
do budowania zawodowego prestiżu 
zawodów gastronomicznych — m. in. 
za pośrednictwem prasy — niczego 
nie zmienią, można ten prestiż pod­
nieść jedynie ulepszając samą ga­
stronomię.

Kierujemy' ten postulat do nowo 
powołanego Zjednoczenia Przedsię­
biorstw Gastronomicznych, które za­
pewne znów zechce zaprowadzić w 
swoim gospodarstwie jakieś kolejne, 
nowe porządki.

STATYSTYCY twierdzą, że na 
każdy tysiąc osób żyjących w 
Polsce anno domini 1975 — 21 

powinno złożyć wizytę u okulisty 
i w konsekwencji zamówić nowe, 
lub wymienić posiadane już o£u- 
lary. W rzeczywistości jednak tyl­
ko 12 z 21 statystycznych osób za­
mówi tę niezbyt móże wygodną, 
ale niezbędną dla oczu pomoc, po­
zostałe zaś przez jakiś czas jeszcze 
żyć będą w nieświadomości, że na­
deszła już pora , na noszenie szkieł.

Wprowadzenie szeroko zakrojo­
nych badań profilaktycznych wzro­
ku w zakładach przemysłowych i 
dla ludności pracującej w rolnictwie 
zniwelowałoby zapewne rozbieżność 
między statystycznymi przewidy­
waniami a rzeczywistością. Jednak, 
jako że nic w przyrodzie nie ginie, 
średni termin wykonania usługi 
optycznej (oftalmicznej) wzrósłby 
wówczas, gdyby zachować istniejący 
stan bazy w tej dziedzinie, z obec­
nych siedmiu do dziesięciu, a mo­
że nawet więcej dni, przy założo­
nym czterodniowym wzorcowym 
terminie.

Rozwój społecznej służby zdro­
wia i. różnorodnych form opieki 
lekarskiej, a także wzrost zasięgu 
jej oddziaływania, nakazują prze­
widywać, że w ciągu, najbliższych 
lat zakłady świadczące usługi oftal- 
miczne zaspokajać będą wszystkie 
potencjalne potrzeby. Na podsta­
wie danych Ministerstwa Zdrowia 
i Opieki Społecznej oraz struktury 
wieku ludności, określa się, że W 
latach 1976—1980 będzie w kraju 
nonad 3,6 min osób z wrodzonymi 
ub nabytymi wadami wzroku i 

okuło. 11 min osób, u których wy­
stąpią wady wzroku w wyniku 
starzenia się. Przy założeniu więc, 
że półowa osób noszących okulary 
co . roku wymienią je na nowe, 
można przewidzieć, że w 1980 r. 
trzeba będzie w zakładach optycz­
nych “ wykonać około 7,3 min oku­
larów.

SZKIEŁKO I OKO
PIOTR KRÓL

Produkcja szkieł i opraw oraz 
montowanie ich w zakładach usłu­
gowych w odpowiednie dla oczu 
i twarzy okulary jest wprawdzie 
sprawą ' podstawową, ale wachlarz 
usług, jakie spodziewamy się zrea­
lizować w czasie wizyty u okulisty 
i „fotooptyka", jest znacznie szer­
szy. O pódstawowej, jaką są po­
miary (refrakcja) oka, na dobrą 
sprawę nie trzeba nawet wspomi­
nać. Dodajmy więc naprawy i kon­
serwację okularów, montaż okula­
rów lornetkowych, dobieranie so­
czewek kontaktowych miękkich, 
hartowanie szkieł okularowych, 
barwienie szkieł, a w przyszłości — 
oby jak najszybciej — wytwarzanie 
i dobieranie szkieł kontaktowych 
twardych oraz opraw dla osób o 
nietypowej budowie twarzy.

Potentatem w usługach optycz­
nych jest Przedsiębiorstwo Handlo­
wo-Usługowe „Foto-Optyka”. Na 
zaplanowaną w wysokości około 
293 min zł wartość usług dla lud­
ności w tej dziedzinie w 1975 roku 
„Foto-Optyka” ma wykonać 230 min, 
zaś pozostali partnerzy — m.in. 
spółdzielczość pracy i spółdzielczość 
inwalidów — odpowiednio 8,4 i 1,8 
tńln zł. Również w przyszłości 
głównym organizatorem usług op­
tycznych, odpowiedzialnym za pełne 
pokrycie potrzeb, pozostanie „Fo­
to-Optyka”, w spółdzielczości pracy 
nie przewiduje się dalszego rozwo­
ju,, tego .typu, usług, zaś w spół­
dzielczości inwalidów dalszy rozwój 
wyznaczony zostanie względami re­

habilitacji zawodowej. Ogólnie 
dobra opinia zakładów „Foto-Opty- 
ki” skłania do przyklaśnięcia tej 
koncepcji. Zajrzyjmy zatem na 
podwórko potentata.

Wykonanie przez „Foto-Optykę” 
w przyszłym pięcioleciu ponad 
dwukrotnie większych niż w obec­
nym zadań wymaga — co oczywis­
te — zdecydowanych działań. Za­
mierzono zatem adaptację i mo­
dernizację pomieszczeń dla 36 sa­
lonów w miastach liczących powy­
żej 60 tys. mieszkańców oraz 7 
salonów z „bazą”, które powstaną 
w miastach wojewódzkich. Wybudo­
wanych zostanie także 28 nowych 
zakładów podstawowych i 112 
punktów przyjęć. Niezbędne jest 
zmodernizowanie i uzupełnienie wy­
posażenia technicznego placówek — 
chodzi zwłaszcza o szlifierki ręczne 
z tarczami diamentowymi, au.to- 
maty do szybkiej obróbki krawędzi 
szkieł okularowych, piece do harto­
wania szkieł oraz urządzenia do 
wytwarzania szkieł kontaktowych 
twardych.

Realizację zadań powinna ułat­
wiać organizacja sieci usługowej. 
Przyjęto jako podstawowe trzy typy 
placówek. Salony oftalmiczne PHU 
„Foto-Optyka” organizowane w 
miastach wojewódzkich i w mias­
tach powyżej 60 tys. mieszkańców, 
wyposażone w nowoczesne urządze­
nia i współpracujące ze specjali­
stycznymi klinikami, wykonywać 
będą pełny zakres usług. Bazy 
wytwórcze salonów realizować bę­

dą również zlecenia przyjmowane 
przez terenowe punkty przyjęć w 
miejscowościach bez zakładu usłu­
gowego. W małych miastach pod­
stawową placówką będą tradycyjne 
zakłady usługowe wykonujące oku­
lary oraz naprawy i konserwacje, 
zaś uzupełnieniem sieci dla małych 
miast oraz dla dzielnic w dużych 
miastach będą współpracujące z ba­
zami punkty przyjęć.

Istotnym dla całości sprawy za­
gadnieniem jest także niezbędny 
przyrost wysoko kwalifikowanej 
kadry. Obecnie bowiem o nasze 
oczy i okulary troszczy się w za­
kładach „Foto-Optyki” niespełna 
1150 specjalistów.

I jeszcze — z pozycji klienta — 
dwie uwagi, a raczej propozycje. 
Byłbym usatysfakcjonowany, gdyby 
realizacja programu rozwoju usług 
optycznych przyniosła nie tylko roz­
szerzenie ich zasięgu i doskonalenie 
fachowego poziomu wykonania. 
Czekając na usługę w salonie „Fo­
to-Optyki”, przecież wiele spraw 
nie załatwia się tam „od, ręki”, 
chciałoby się wygodnie usiąść, a 
już szczytem marzeń byłaby możli­
wość uzyskania fachowej porady 
przy wyborze oprawek. Okulary bo­
wiem nie powinny szpecić — mo­
gą stać się interesującą ozdobą, 
elementem ubioru. Są przecież „do 
noszenia” — podlegają prawom mo­
dy. Myślę, że projektanci i produ­
cenci oprawek nie powiedzieli jesz­
cze w tej kwestii ostatniego słowa.

Dobrze dobrane okulary nie przeszkadzają nawet w takich sytuacjach
, Fot. B. WIELOPOLSKA
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HECA ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

NA CAMPINGU
W CO się bawić na polu biwa­

kowym? Noc. Kilku młodzia­
nów z żyletkami skrada się do 

upatrzonego wcześniej namiotu. 
Równocześnie podcinają wszystkie 
linki naciągające. Na śpiących we- 
wnątrz wali się namiot. Pisk, okrzy­
ki przerażenia wyrwanych raptow­
nie ze snu. Ot i heca. Pomysłowi 
młodzieńcy, kontenci z „figla” powoli 
wycofują się w siną dal...

Opisana sytuacja nie należy wca­
le do rzędu najgorszych. Zdarzają się 
na campingu bardziej przykre i przy­
noszące większą szkodę. Ale mimo 
to jeżdżą ludziska z namiotem pod 
pachą, bądź na dachu samochodu. To 
izeczywiście cudowna rzecz zwie- 
dza się dużo. Właściwie każdy dzień 
urlopu można spędzić w innej miej­
scowości.

Postanowiłem w tym roku spędzić 
cały lipiec właśnie na campingach. 
W pierwszej części miesiąca byłem 
w NRD , — w Schmóckwitz koło 
Berlina, Werder k. Poczdamu, Feld- 
berg (jeziora) i w Thiessow na Rugii. 
Z krajowych „zaliczyłem” campingi 
(wyłącznie I kategorii) w Poznaniu, 
Międzyzdrojach, Kołobrzegu i Toru­
niu.

Miałem więc okazję do porównań. 
Od razu powiem, że konfrontacja ta 
wypadła na naszą niekorzyść. I to 
pod wieloma względami...

STYL WSPÓŁŻYCIA

Czego potrzebujemy najbardziej 
na campingu? Ułóżmy hierarchię po­
trzeb. Gdy dostaniemy już miejsce 
na rozbicie namiotu, sprawami naj­
ważniejszymi są: ubikacje i woda 
oraz sympatyczne sąsiedztwo. Resz­
ta, to już potrzeby „wyższego rzędu”.

Do Międzyzdrojów przyjechaliśmy 
pod wieczór w sobotę 19 lipca. Na 
bramie campingu wielkie wywiesz­
ki: „Miejsc nie ma” — „Najbliższe 
campingi w Świnoujściu i Wisełce”. 
Kilka osób zawróciło. Nam udało się 
zdobyć miejsce...

Na betonowej alejce zostawiam na 
chwilę samochód, by się rozejrzeć za 
miejscem. Tą samą alejką' chciał po 
chwili przejechać jegomość w „Fia­
cie — 125p”. Widać spieszyło mu się 
bardzo — zepchnął moją „Syrenkę” 
na piach, ą jego dzieci, na dokładkę 
obrzuciły samochód gruboziarnistym 
żwirem.

Przy kolacji towarzyszyła nam 
grupka obcych dzieci. Umorusane, 
zaniedbane, przyglądały się, co jemy- 
i co wewnątrz namiotu mamy. 
„Gdzie tata i mama?”, O, tutaj, piją”. 
Rzeczywiście pili, i to zdrowo, aż do 
północy. Proszę: „Może byście ci­
szej...’’. „Raz się jest na wczasach... 
odpieprz się pan!”.

Następnego dnia, kilka minut po 
szóstej rano drugi sąsiad (w negliżu 
jeszcze) włączył silnik samochodu. 
Już nie spałem, podchodzę: „Czy pan 
odjeżdża??”

„Nie, próbuję motor”
„Przecież dzieci śpią!”
„A co nie wolno? Cisza nocna obo­

wiązuje tylko do 6 godziny”.
W kilka minut potem wnuczek 

owego sąsiada zaczął „sprawdzać” 
działanie klaksonu. Dziadzio uśmie­
chał się od ucha do ucha...

Jeszcze muszę wyjaśnić, dlaczego 
około szóstej już nie spałem. Otóż 

dwaj kompletnie pijani Skandyna­
wowie około trzeciej przyprowadzili 
do namiotu panienki. Pobrykali tro­
chę wewnątrz, a potem wyturlała się 
cała czwórka (ciasno było?!) przed 
namiot. Na szczęście szybko się zmę­
czyli. Ledwo się zdrzemnąłem, obu­
dziły mnie pijackie toasty. Kilka­
naście metrów od namiotu leżało 
trzech panów i... piło. Dochodziła w 
pół do piątej. Zareagowali następu­
jąco: „Abstynent cholera! Dobrze, 
żeś przylazl — suń po kilka papie­
rosów! Nam się skońcźyly. No jazda! 
Chcesz mieć ażurowy namiot?”

Cóż, nie kładłem się już, tylko 
z ciężką patelnią w ręku wyczekiwa­
łem na „gości”...

Na terenie campingu znajdują się 
trzy sanitariaty. W 'każdym z tych 
ustronnych pawiloników znajdowało 
się po sześć muszli klozetowych (dla 
mężczyzn) i po cztery pisuary. 20 
lipca godz. 10 rano — tylko jedna z 
osiemnastu muszli nadawała się do 
użycia i to tylko na stojąco. Pozo­
stałe muszle były pełne po brzegi. 
W ubikacjach damskich to samo — 
córka mało nie zwymiotowała z 
obrzydzenia...

Później staraliśmy się załatwiać 
„na mieście” — wstępowaliśmy do 
ubikacji w domach wczasowych.

— Co ja mogę zrobić? — użala się 
kierownik campingu, p. Henryk 
Fryc. — Zatrudniam dwie kobiety, 
których wyłącznym zajęciem jest 
utrzymywanie porządku w sanitaria­
tach. Sprzątają cztery rdzy na dobę. 
Niestety nasi goście brudzą okropnie. 
Wrzucają do sedesów rękawiczki, 
woreczki plastikowe, ligninę, całe 
rolki papieru i dziesiątki innych 
przedmiotów. Aż głupio...

O dziwo, liczni Polacy przebywa­
jący w Schmóckwitz zachowywali 
się zupełnie inaczej niż w Między­
zdrojach. Byli w stosunku do siebie 
grzeczni, uczynni. Sprzątali śmiecie 
po sobie itd...

Jeszcze jedna rzecz zdumiała mnie 
w Międzyzdrojach. Camping otwarto 
2 czerwca br. Funkcjonował więc za­
ledwie kilka tygodni. A nie było już 
prawie ani jednego kurka przy kra­
nach, pozabierano oprawki, zdemo­
lowano prysznice, rozkradziono 
klamki.

— Nie mogę całą dobę czatować 
w sanitariatach na wandali — kon­
tynuuje b. Fryc. — Cąfnprng jest 
otwarty' dla wszystkich'. W czerwcu 
odnotowaliśmy kilkanaście kradzie­
ży. Jakiś chuligan wbił gwóźdź do 
gniazdka elektrycznego.

— A jak temu zaradzić?
— Mogę tylko usunąć z terenu 

campingu. Oto zjawia się. w południe 
pięciu młodzieńców z dwiema gita­
rami i magnetofonem. Po rozbiciu 
namiotu wyciągają z plecaków ni 
mniej ni więcej tylko 15 butelek 
„jabcoków”. Piją i hałasują do pół­
nocy. W takim przypadku, rzecz ja­
sna, usunęliśmy ich z ćcimpińgu. Ale 
w innych sytuacjach nie .jesteśmy w 
stanie zastosować tej jedynej i rady­
kalnej kary.

Łagodzę nieco napływ rozwydrzo­
nej młodzieży innymi sposobami. Dla 
przykładu: proszę o pokazanie pie­
niędzy lub książeczek oszczędnościo­
wych. Jeśli ktoś ma przy sobie tylko 
20 — 50 złotych, to jasne jest, że bę­
dzie sąsiadom podkradał choćby 
żywność. Wtedy po prostu nie 
wpuszczam.

Trudno spokojnie odpoczywać, gdy 
wokół panoszy się brud, wandalizm 
i chamstwo. Skąd to się bierze? Chy­
ba z używania i nadużywania alko­
holu. Chyba na trzeźwo nikt by nie 
zachowywał się tak -skandalicznie. 
Moim zdaniem, na campingach po­
winien obowiązywać całkowity za­
kaz picia wszelkich alkoholi z pi­
wem włącznie.

A tymczasem wprost zachęca się 
do picia. W tychże Międzyzdrojach 
był na campingu bar. Nie można w 
nim było kupić masła, bułek czy 
mleka. Można natomiast było zawsze 
dostać alkohol. Podobnie w Toru­
niu ;— zamiast kiosku spożywczego 
otworzono kawiarnię — oczywiście 
z alkoholem i piwem.

STANDARD

Na terenie campingu w Schmóc­
kwitz koło Berlina, znajdowało się: 
jeden duży SAM z artykułami spo­
żywczymi i innymi niezbędnymi na 
campingu, kiosk owocowo-warzyw­
ny, kiosk z prasą i upominkami, re­
stauracja, bar kawowy, tżw. imbis 
(parówki, kiełbaski z rożna itp.).

W budynku sanitarnym były umy­
walki i prysznice (zawsze gorąca 
woda), kuchnia (15 kuchenek gazo­
wych i zlewozmywaki) dla turystów, 
a przy niej duża weranda z krzeseł­
kami i stolikami do spożywania po­
siłków. Osobno znajdowały się sta­
nowiska do golenia się i do prania 
bielizny. Urządzono też duży par­
king, a także stanowisko do mycia 
samochodów. Co krok kosze na 
śmiecie. Był też punkt napełniania 
butli gazowych.

Według nowych przepisów (nor­
matyw techniczny campingów) na 
campingu I kategorii powinny się 
znajdować m. in.: płot, wydzielone 
stanowiska obozowania, stanowiska 

• do przyczep, parking ogólny, kuchnia 
turystyczna, świetlica-jadalnia, bu- 
fet-bar, kiosk spożywczy, umywalnie 
i natryski z ciepłą wodą, stanowi­
ska do prania, prasowania i golenia, 
boiska do gier.

Camping prowadzony przez OST 
„Gromada” w Międzyzdrojach nie 
dysponował ciepłą wodą, kuchnią 
turystyczną, stanowiskami do przy­
czep, kióskiem spożywczym, jadal­
nią, miejscem dó gier i zabaw. Cam­
ping Kołobrzeskiego Przedsiębior­
stwa Turystycznego „Bałtywia” w 
Kołobrzegu nie dysponował m. in. 
(28—30 VII) ciepłą wodą, kuchnią 
turystyczną (dwie kuchenki elek­
tryczne nieczynne). Camping 
„Tramp” prowadzony przez WPT 
„Brda” w Toruniu nie posiadał m. in. 
kiosku spożywczego, klubu, boisk do 
gry, myjni samochodów. Na żadnym 
z wymienionych campingów nie 
urządzono wydzielonych -stanowisk 
obozowania..

Zastrzeżenie budzi też. lokalizacja 
campingów. W Kołobrzegu umiesz­
czono go tuż przy torach kolejowych. 
W Toruniu — w kącie między dwor­
cem kolejowym a mostem, przez 
który przebiega główna szosa, wio­
dąca do1 miasta. W Międzyzdrojach 
camping sąsiaduje z' miejskim wy­
sypiskiem śmjeci — palono tam 
śmieci całą dobę non stop.

W Toruniu spotkałem1 Holendra 
z przedsiębiorstwa. ' turystycznego

ACSI. Odwiedził szereg campingów 
na Wybrzeżu, Mazurach, był też w 
Zakopanem Żaden z kilkunastu 
campingów nie spodobał mu się na 
tyle, by chciał polecić go w swoim 
informatorze.

Nic dziwnego...

DZIWNE ZWYCZAJE

Pogoda od początku czerwca 
sprzyja w tym roku turystom i let­
nikom. Kto tylko mógł, wyruszył nad 
morze lub na jeziora mazurskie. 
Właśnie w tych rejonach najtrud­
niej było znaleźć miejsce na cam­
pingu. Trudno było o to miejsce 
również z racji wygodnictwa przed­
siębiorstw prowadzących campingi.

Na każdym, polu znajduje się 
pewna ilość miejsc w domkach cam­
pingowych. Okazuje się, że miejsca 
te wykupywane są już w marcu 
przez zakłady pracy dla pracowni­
ków na turnusy 2-tygodniowe. Jeśli 
więc ktoś się zjawi na campingu bez 
namiotu, to przespać się nie będzie 
miał gdzie.

Jest oczywiste, dlaczego tak robią. 
Sprzedaż miejsc przed sezonem gwa­
rantuje dochód nawet wtedy, gdy nie 
ma pogody. Lecz tą drogą, moim 
zdanidm, [wyrządza się krzywdę in­
dywidualnym turystom.

Na campingu w Międzyzdrojach 
zauważyłem, że pozwolono rozloko­
wać się kilkudziesięcioosobowemu 
obozowi studenckiemu. Też jest to 
chyba bez sensu. Tak liczna, zorgani­
zowana grupa mogłaby przecież za­
łożyć obóz samodzielny (byłoby ta­
niej) — mógłby tych namiotów ktoś 
na zmianę pilnować. A ważniejsze — 
nie blokowałaby miejsca turystom 
indywidualnym. W Kołobrzegu z 
kolei zorganizowali sobie obóz ucz­
niowie szkół średnich.

Wreszcie trzecia grupa blokująca 
miejsca na campingach — indywi­
dualni „turyści”, którzy przyjeżdżają 
do miejscowości szczególnie at 'ak­
cyjnych na 2—4 tygodnie. Z samo­
chodem i własnym namiotem. Oni 
też mogliby z powodzeniem rozloko­
wać się przy domach wczasowych, 
prywatnych ogrodach, itp.

Camping powinien chyba być wy­
łącznie dla osób, które przyjeżdżają 

na 2—5 dni, zwiedzają daną miej­
scowość i jadą dalej. To znaczy dla 
prawdziwych turystów, a nie dla 
letników.

Rozlokowanie się przy domu 
wczasowym, czy u gospodarza na 
cały miesiąc jest wygodniejsze niż na 
campingu. Niestety, w wielu miej­
scowościach urzędy wojewódzkie 
wydały zakazy rozbijania namiotów 
na prywatnych posesjach. Nie mo­
głem absolutnie dociec — dlaczego.

CZY MAJĄ PRZYSZŁOŚĆ?

— Mamy w kraju 214 campingów 
zarejestrowanych — informuje mnie 
sekretarz generalny Polskiej Fede­
racji Campingu, p. Antoni Czajka. — 
W 1973 roku udzielono na cam­
pingach 1,8 min noclegów, w tym 
dla cudzoziemców 246 tysięcy. W 
ubiegłym roku, mimo wyjątkowo 
niesprzyjającej pogody zanotowa­
liśmy ponad 2,1 min noclegów, w 
tym ponad 340 tys. dla cudzoziem­
ców. W bieżącym roku liczby te na 
pewno będą wyższe. Pogoda!

Można z tych danych obliczyć, .że 
ok. ćwierć miliona osób spędza rocz­
nie wczasy 10—14 dniowe pod na-, 
miotem .na campingach. Doliczmy 
tych, którzy, nocują na polach biwąr 
kowyćh lub na' „dziko”;.. Jest więc 
o czym pisać, o co się troszczyć.

Zapotrzebowanie na miejsca w 
campingu, wydaj e się, że będzie 
wzrastać lawinowo. Przede wszyst­
kim dlatego, że coraz więcej osób 
chce spędzić urlop poza miastem, 
poza domem. Gdzie? W atrakcyjnych 
miejscowościach. W lipcu br. Wy­
brzeże i jeziora mazurskie były 
wprost przepełnione. Chciałem po­
wiedzieć, że przepełnione były wszy­
stkie domy wczasowe, hotele, sćhro-. 
niska i prywatne domy. Ponieważ 
nie można liczyć ha gwałtowny roz­
wój tej stałej bazy — tłok w naj­
bliższych latach będzie się powięk­
szał. A najszybciej chyba można go 
rozładować właśnie campingami.

Dlaczego camping jest tak rozpow­
szechniony w Europie? Bo jest to 
najbardziej wygodna forma turysty­
ki (aktywnego wypoczynku) dla zmo­
toryzowanych. Wiele rodzin, kupuje 
samochód głównie ze względu na 
wakacyjne wędrówki, czy weeken­

dowe wypady. U nas zaczyna wy­
stępować podobne zjawisko: coraz 
więcej widzi się na dachach „fiatów” 
i „syren” namiotów...

Kolejna refleksja — czy nie na­
leżałoby już myśleć o tworzeniu 
campingów podmiejskich? Tzn. po­
łożonych nad wodą w pobliżu (do 70 
km) wielkich miast. Coraz więcej 
osób chce wyjeżdżać z namiotem w 
piątek wieczorem, a wracać wcze­
snym rankiem w poniedziałek, 
wprost do pracy. Wolnych sobót 
mamy coraz więcej...

Ciekawe, dlaczego do tej pory nie 
zorganizował nikt choć jednego cam­
pingu otwartego nad Zalewem Zeg­
rzyńskim?

— W nadchodzącym pięcioleciu — 
zapewnia p Antoni Czajka — bę­
dziemy dążyć do tego, by w kraju 
funkcjonowało co najmniej 500 cam­
pingów...

Przyjmijmy to za program mini­
mum. Program do szybkiego zreali­
zowania. Jak dotąd bowiem daleko 
do satysfakcji z naszej bazy campin­
gowej, nie tylko pod względem rze­
czowym.

Powróćmy bowiem do scenek za­
prezentowanych na wstępie. Rów- 

_nie ważne, a kto wie, czy nie waż­
niejsze od rozwoju bazy campingo­
wej i podniesienia jej standardu, jest 
podniesienie kultury współżycia na 
polach campingowych. Wszczepienie" 
zrozumienia, że użytkuje się wspólne 
przecież mienie, oczywistej prawdy, 
że- nie można innym przeszkadzać 
w wypoczynku, i to we własnym in­
teresie.

-Bo co z tego, że zbudujemy luksu­
sowe campingi, jeśli z góry przewi­
dzieć będziemy mogli, że zostaną 
podczas jednego sezonu zdewastowa­
ne. Co z tego, iż będzie dużo campin­
gów, jeśli sąsiad będzie wilkiem są­
siadowi; skoro nawzajem będziemy 
grać sobie na nerwach, kłócić się, 
urządzać hece na pięćset fajerek.

Wydaje się, że jest tu pole do dzia­
łania dla aktywu takich organizacji 
jak PTTK czy PZMot.. organizacji 
młodzieżowych, jak również organi­
zacji i przedsiębiorstw prowadzą­
cych campingi z Polską Federacją 
Campingu włącznie. Jest też miejsce 
na zajęcie zdecydowanej postawy 
obywatelskiej wobec wandalizmu 
i chamstwa dla każdego użytkownika 
campingu.

Fot. A. JAŁOSINSKI
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Galanteria skórzana - dodatki krawieckie - zabawki - artykuły sportowe, turystyczne 
i wędkarskie - różne wyroby medyczne - artykuły dla potrzeb biurowych — szczotki, ramy 
do obrazów i artykuły kuchenne - wykładziny podłóg i tapety oraz inne towary konsumpcyjne, 

eksportowane sq do stu trzydziestu krajów świata przez:

) Pragoexport
JUNGMANNOVA 34, PRAHA 1 
CZECHOSLOVAKIA

Zwiedzajcie po raz trzynasty wystawę PRAGO EXPO 75 w PILZNIE - 24-30.8.1975

Wystawa zawiera około 12 000 eksponatów przemysłu towarów konsumpcyjnych.
L ,i. ' . । -
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PROBLEMY 
RELACJI CEN
ADAM LIPOWSKI

URSZULA WOJCIECHOWSKA

OBOK CENY REALIZACJI (ce­
ny dla odbiorcy), to jest ceny, 
według której dokonuje się wy­

miany wartości w formie aktów kup­
na-sprzedaży — teoria i praktyka 
krajów socjalistycznych wyodrębnia 
kategorię „ceny dla dostawcy” *).  Ce­
na dla dostawcy może być niższa lub 
wyższa od ceny realizacji płaconej 
przez odbiorcę, nS podstawie której 
została zawarta transakcja. Różnica 
między ceną realizacji a ceną dla 
dostawcy jest pobierana na rzecz 
jakiejś, trzeciej jednostki (np. bud­
żetu, zjednoczenia) • lub też (w przy­
padku różnicy ujemnej) zostaje po­
kryta przez tę jednostkę.

•) Fragmenty referatu na Sympozjum: 
„Funkcje cen ich racjonalny system" 
zorganizowanym przez PKC i ZG f iii, 
czerwiec 197S.

Ustalenie poziomu ceny dla do­
stawcy jest więc „przydzieleniem” 
do dyspozycji dostawcy określonej 
kwoty pieniężnej, która może stano­
wić tylko pewną część utargu ze 
sprzedaży towarów bądź też może 
zawierać cały utarg i ponadto do­
płatę pochodzącą z innego źródła. 
Wielkość tej kwoty kształtuje się w 
oderwaniu nie tylko od wielkości 
wytworzonej wartości, ale także od 
proporcji, w jakich ta Wartość jest 
wymieniana. Odchylenia ceny płaco­
nej przez odbiorcę od wartości,' wy­
stępujące w akcie kupna-sprzedaży, 
są instrumentem podziału wytworzo­
nego produktu między dostawcą a 
odbiorcą. Tworzenie cen dla dostaw­
cy jest również aktem podziału wy­
tworzonej wartości, jest to jednak 
podział inny od poprzedniego, tak 
pod względem uczestniczących w nim 
podmiotów, jak i jego metod.

Podział dokonywany za pośred­
nictwem ceny dla dostawcy przebie­
ga nie między kontrahentami aktu 
wymiany, leczy między państwem i 
przedsiębiorstwem państwowym.

Realizuje się on nie za pomocą 
wpływu na wielkość przychodów 
pieniężnych przez odchylenie cen od 
wartości, lecz przez podział już pow­
stałych przychodów w drodze bez­
zwrotnych metod finansowania. Pań­
stwo albo udziela przedsiębiorstwu 
dotacji ponad kwotę otrzymanego 
przez nie utargu ze sj^rzędąźy^albĄ.. 
też przeciwnie — pobięra lodpEZęd/_ 
śiębiorstwa część utargtHi^tWbie»*  
płatności o cechach podatku. Płat­
ności te występują w formie podatku 
obrotowego, dodatnich różnic bud­
żetowych, sum pobieranych przez 
zjednoczenie lub organizacje zbytu.

Różnice w funkcjach ceny realiza­
cji i ceny dla dostawcy przesądza­
ją o różnych przesłankach ustalania 

tych cen. Ceny realizacji muszą 
uwzględniać zarówno warunki wy­
miany, jak i produkcji towarów — 
natomiast ceny dla dostawcy z za­
łożenia uwzględniają tylko warunki 
produkcji. Oparcie cen na różnych 
kryteriach powoduje dalsze różnice 
w zasadach ich kształtowania. Ceny 
realizacji ustala się na jednolitym 
poziomie niezależnie od różnych wa­
runków ich wytwarzania przez po­
szczególnych producentów. Ceny 
dla dostawców mogą natomiast być 
ustalane na zróżnicowanym poziomie 
dla poszczególnych producentów.

W związku z tym wyróżnić moż­
na dwa typy cen dla dostawców: ce­
ny jednolite, oparte na przeciętnych 
warunkach produkcji (polskie ceny 
fabryczne) i ceny zróżnicowane, do­
stosowanie do indywidualnych wa­
runków poszczególnych producen­
tów (ceny zwane rozliczeniowymi lub 
wewnętrznymi). Poniżej rozpatrzy­
my oba typy cen dla dostawców.

Jednolite ceny dla dostawców, 
zwane cenami fabrycznymi, są w 
Polsce od lat stosowane, były przy 
tym okresy, w których zakres wy­
stępowania tych cen obejmował ca­
ły prawie przemysł zarządzany cen­
tralnie. Głównym celem cen fab­
rycznych było wyrównanie zyskow- 
ności. wyrobów i zneutralizowanie 
tą drogą zainteresowania producen­
tów w manewrze asortymentowym, 
niekorzystnym dja odbiorcy. O •• 7 - 
dach cen fabrycznych pisalE„;y już 
poprzednio. Pomimo ogromnej pra­
cochłonności ustalania i stosowania 
tych cen, nie udało się nigdy osiąg­
nąć ich zamierzonego celu. Składa 
się na to szereg przyczyn.

a) brak w momencie ustalania cen 
ścisłych i aktualnych danych o 
kształtowaniu się kosztów jedno­
stkowych,

b) duża zmienność warunków pro­
dukcji. wynikająca przede wszyst­
kim ze zmian w kooperacji, specja­
lizacji i skali,.produkcji, powoduje 

^stąęzenięs.się^-hawet najlepiej usta­
wionych początkowo cen,

c) oparcie cen na kosztach prze­
ciętnych daje w poszczególnych 
przedsiębiorstwach z założenia inną 
rentowność niż przyjęta jako prze­
słanka przy ustalaniu cen.

Stosowanie cen fabrycznych, nie 
spełniając swego podstawowego po­
zytywnego celu — wywołuje równo­

cześnie istotne konsekwencje nega­
tywne, wynikające z samej koncep­
cji ceny dla dostawcy, różnej od ce­
ny realizacji. Koncepcja ta powodu­
je mianowicie całkowite oderwanie 
cen dla dostawców, kształtujących 
podaż od cen dla odbiorców oddzia­
ływających na popyt. Następuje izo­
lacja producenta od wpływu rynku 
i kształtowanie podaży głównie pod 
kątem widzenia preferencji produ­
centa, wynikających np. z „wygody 
technologicznej”, łatwości zaopatrze­
nia i innych czynników związanych 
z warunkami produkcji. Z drugiej 
strony, fakt stosowania odrębnych 
cen dla producenta staje się przy­
czyną kształtowania cen realizacji, 
wyłącznie jako cen dla odbiorcy, to 
znaczy cen nie uwzględniających wa­
runków produkcji. W efekcie cena 
także w stosunku do odbiorcy traci 
częściowo swe funkcje informacyj­
ne i przestaje go informować o kosz­
tach produkcji. W ramach poszcze­
gólnych grup towarowych powsta- 
ją i utrzymują się latami duże roz­
piętości rentowności osiąganej w ce­
nach realizacji poszczególnych to­
warów (np. poszczególnych typów 
telewizorów, czy różnych rodzajów 
swetrów) utrudniające dostosowanie 
produkcji do struktury popytu.

Powyższe argumenty wydają się 
dowodzić niecelowości dalszego 
utrzymywania w polskiej praktyce 
kategorii cen fabrycznych i zindywi­
dualizowanego, różnicowego podatku 
obrotowego i wskazywać na potrze­
bę przechodzenia na procentowe, 
ujednolicone w ramach dużych grup 
towarowych stawki podatkowe.

Formalnie rzecz biorąc, kierunek 
rozwiązań stosowanych aktualnie w 
systemie jednostek inicjujących po­
krywa się z naszymi poglądami w 
omawianej kwestii. Wszystkie pra­
wie jednostki inicjujące, będące płat­
nikami podatku obrotowego — za­
stąpiły stawki różnicowe procento­
wymi, jednak w większości liczba 
stawek zmniejszyła się tylko for­
malnie. Tak więc proces stawek 
ujednolicenia stawek przebiega bar­
dzo powoli i z oporami; są nawet 
przypadki powtórnego rozszerzania 
liczby stawek. Przyczyną tej ostroż­
ności jest przyjęcie założenia, że pro­
ces ujednolicenia stawek podatko­
wych nie może powodować jakich­
kolwiek zmian w poziomie cen arty­
kułów konsumpcyjnych. Stanowisko 
takie zajmują zarówno organy ce­
nowe, jak i zainteresowane branże 
przemysłu.

Ujednolicenie stawek podatko­
wych nie jest celem samym w sobie, 
lecz drogą zmiany historycznie 
ukształtowanych, nie znajdujących 
dziś uzasadnienia ekonomicznego ani 
społecznego, relacji cen. Utrzymanie 
cen zawierających wysoki podatek 
obrotowy hamuje popyt, niski poda­
tek a więc i cena, odwrotnie — po­
budzają popyt. Tak więc głęboko 
zróżnicowane stawki podatkowe, 
będące pochodną relacji cenowych 
wymuszają określoną strukturę po­
pytu. Dopiero ujednolicenie stawek 
podatkowych, połączone ze zmianą 
relacji cenowych (cen dla odbiorcy) 
pozwoli na dostosowanie struktury 
produkcji do potrzeb rynku, zarówno 
dzięki przestawieniu produkcji w 
ramach istniejących mocy, jak i do­
stosowania polityki inwestycyjnej 
poszczególnych branż przemysłu do 
rzeczywistego popytu.

Znaczenie omawianego problemu, 
wydaje się, jest niedoceniane. Świad­
czy o tym fakt, że nie wykorzystano 
okazji, jaką dla ujednolicenia sta­
wek podatkowych stworzyły ruchy 
cenowe przeprowadzane w ostatnim 
półroczu w odniesieniu do części 
artykułów konsumpcyjnych. Nawet 
w ramach cen nowości utrzymuje 
się duże zróżnicowanie stawek po­
datkowych w poszczególnych bran­
żach przemysłu, mimo że w tym za­
kresie znika bariera dotychczasowe­
go poziomu cen. Z drugiej strony 
obawy przed reakcją społeczną na 
zmiany dotychczasowych relacji cen 
wydają się przesadzone. Zapowie­
dziana na I Krajowej Konferencji 
PZPR „elastyczna polityka cen”, po­
legająca zarówno na obniżaniu, jak 
i podwyższaniu cen w zależności od 
potrzeb ekonomicznych i społecz­
nych może i powinno znaleźć zasto­
sowanie w szeregu branż przemysłu, 
w których:

— społeczne odczucie słuszności 
określonych realizacji cen wyro­
bów jest sprawą głęboko umowną 
i zależną od zróżnicowanych gustów 
poszczególnych grup konsumentów,

— duży stopień odnowy produk­
cji danej branży powoduje, że zmia­
ny wzajemnych relacji cen mogą 
być przeprowadzone w sposób mało 
zauważalny dla konsumenta.

Postawa przemysłu, charakteryzu­
jąca się ostrożnością i dążeniem do 
rozłożenia procesu zmian relacji ce­
nowych na długi okres, wynika mię­
dzy innymi z obaw przed konsek­
wencjami zmian struktury popytu, a 
zwłaszcza przed spadkiem zbytu wy­
robów, które dotąd ze względu na 
niskie ceny miały zapewniony zbyt 
i odpowiednio rozbudowane moce 
produkcyjne oraz wzrostem popytu 
na inne wyroby, w stopniu przekra­
czającym możliwości produkcyjne.

Obawy te wydają się również 
przesadzone, istnieje bowiem możli­
wość zaspokojenia rosnącego popytu 
w drodze uzupełniającego importu 
surowców lub półwyrobów. Import 
ten może być zrekompensowany 
oszczędnościami w imporcie dla pro­
dukcji wyrobów, na które popyt 
zmniejsza się lub też wzrostem eks­
portu tych wyrobów. Tak więc zmia­
ny relacji cen na rynku krajowym 
powinny być połączone z dostosowa­
ną do tych zmian elastyczną polity­
ką w dziedzinie handlu zagraniczne­
go-

Wydaje się pilnie potrzebne usta­
lenie docelowych, maksymalnie 
ujednoliconych stawek podatkowych 
dla poszczególnych branż przemysłu 
oraz programu ich wprowadzenia w 
życie. Przy ogólnej polityce jednoli­
tych stawek procentowych ich zróż­
nicowanie może być uzasadnione je­
dynie względami istotnych preferen­
cji społecznych (np. niższe stawki dla 
odzieży dziecięcej). Nie jest nato­
miast argumentem dla podwyższe­
nia stawek podatku obrotowego 
ograniczoność stosowanych surow­
ców i materiałów. W takim przy­
padku należy stosować podatek su­
rowcowy podwyższający koszty pro­
ducenta i ujednoliconą stawkę po­
datku obrotowego od wyrobów final­
nych. Podatek surowcowy — bardzo 
prosty konstrukcyjnie — znacznie 
skuteczniej stymuluje oszczędność 
surowca i poszukiwanie surowców 
zastępczych niż podwyższony poda­
tek obrotowy od wyrobu finalnego.

Równocześnie z ustaleniem doce­
lowych względnie jednolitych sta­
wek podatkowych należałoby ustalić 
— na wyraźnie określony czas do­

datki do tych stawek, które by pod­
wyższały przejściowo cenę w tyci? 
przypadkach, gdy brak rezerw w 
mocach produkcyjnych groziłby 
trudnościami w zaspokojeniu poptyu 
przy niższych cenach. Bez podjęcia 
ryzyka szybkiej zmiany relacji ce­
nowych nie jest możliwe unowocze­
śnienie struktury asortymentowej 
produkcji rynkowej. Wszelkie pół­
środki w tej dziedzinie utrwalają 
dzisiejszą strukturę podaży wyrobów 
i powodują niewłaściwe decyzje in­
westycyjne.

Zajmując negatywne stanowisko 
odnośnie celowości stosowania jed­
nolitych, w ramach branż, cen dla 
dostawców różnych od cen realiza­
cji — nie przenosimy tego poglądu 
na kwestię celowości stosowania in­
dywidualnych cen dla dostawców 
(cen wewnętrznych) dla poszczegól­
nych producentów danej branży. Ce­
ny wewnętrzne mają np celu 
uwzględnienie różnic w poziomie 
kosztów poszczególnych producen­
tów, wynikających z obiektywnie 
uwarunkowanych różnic w poziomie 
wyposażenia technicznego Przy du­
żych , rozpiętościach kosztów we­
wnątrz branży, rozwiązaniem alter­
natywnym do stosowania cen we­
wnętrznych jest wynikowa redystry­
bucja zysków między producentami. 
Wyższość bodźców oddziaływania 
cen wewnętrznych wydaje się bez­
sporna.

Dlatego wypowiadamy się za kon­
cepcją cen wewnętrznych dla do­
stawców, szczególnie tam gdzie jest 
uzasadniona koncernowa forma or­
ganizacji branży przemysłu (więź 
pionowa). Ceny wewnętrzne wyda­
ją się jednak celowe nawet dla zjed­
noczenia (zrzeszenia) przedsię­
biorstw „finalistów” (więź pozioma) 
o dużym zróżnicowaniu poziomu ko­
sztów. W tym przypadku ceny we­
wnętrzne będą rozwiązaniem auten­
tycznie przejściowym. Kłopotliwość 
mechanizmu cen wewnętrznych w 
warunkach jednolitej ceny dla bran­
ży jako całości skłoni centralę zrze­
szenia do takich posunięć inwesty­
cyjnych i organizacyjnych, które 
zlikwidują zjawisko dużej rozpięto­
ści kosztów indywidualnych.

Na bazie wieloletnich doświadczeń 
wyłoniła się kwestia odmiennych za­
sad kształtowania cen dla dostaw 
kooperacyjnych i produktów final­
nych. Chodzi mianowicie o różne 
podejście przy tych dwóch rodzajach 
wyrobów do spraw powiązania cen 
z aktualnym poziomem kosztów. 
Przy produkcji dóbr finalnych we­
ryfikacja ceny dostosowana do pro­
cesów zmiany poziomu kosztów wy­
daje się niesłuszna, natomiast zwią­
zek między cenami dostaw koopera­
cyjnych a obniżką kosztów u koope­
ranta jest kwestią. OtwOTta.JArgu- 
menty przemawiające za-obniżeniem 
cen w miarę uzyskiwanej u koope­
rantów obniżki kosztów są następu­
jące:

— prawidłowość rachunku opła­
calności kooperacji,

— możliwość oceny zmienności 
kosztów dóbr finalnych w rachunku 
makroekonomicznym (ciągnionym); 

przy surowcach podstawowych koszt 
paliw, energii elektrycznej, stali jest 
ewidencjonowany (powszechnie zna­
ny) — można więc ustalić jego 
wpływ na koszty dóbr finalnych, na­
wet jeżeli ceny surowców są oder­
wane od aktualnych kosztów; nato­
miast koszt dostaw kooperacyjnych 
ze względu na bogactwo i różńoród- 
ność asortymentu nie jest (nie mo­
że być) śledzony, stąd i koszt dóbr 
finalnych w ujęciu ciągnionym jest 
trudno wyliczalny.

Argumenty przemawiające prze­
ciw obniżaniu cen w miarę uzyski­
wanej u kooperantów obniżki kosz­
tów są następujące:

— fałszywe stymulowanie koope­
rantów, tzn. brak zainteresowania 
obniżką kosztów, brak zainteresowa­
nia produkcją kooperacyjną w ogóle, 

— fałszywe stymulowanie przed­
siębiorstwa finalnego, „zarabia” ono 
bowiem na cudzej obniżce kosztów, 

Rysują się następujące warianty 
rozwiązań tej kwestii:

Wariant I. Przypadek zakładów 
wytwarzających wyłącznie dostawy 
kooperacyjne i wyłącznie na potrze­
by WOG (przypadki bardzo rzadkie). 
Stosuje się ceny obniżane wraz z 
faktyczną obniżką kosztów. Ceny te 
mają charakter cen wewnętrznych 
(rozliczeniowych), stosowanych w 
rozliczeniach między zakładami a 
WOG jako całością. Kooperant par­
tycypuje w zysku zintegrowanym 
WOG. Rozmiary tej partycypacji za­
leżą od stopnia obniżki cen wewnę­
trznych (rozliczeniowych).

Wariant n. Przyjmuje się, że stop­
niowa aktualizacja (obniżenie) cen 
nie dotyczy tylko dostaw koopera­
cyjnych (jak obecnie), ale wszystkich 
cen dóbr zaopatrzeniowo-inWesty- 
cyjnych, a także środków spożycia. 
Aktualizacja ta — zgodnie z po­
przednio sformułowanymi postulata­
mi — polega na stosowaniu cen de­
gresywnych (schodkowych), przy z 
góry zapowiedzianej degresji ceny. 
W tych warunkach dostawy koope­
racyjne przestają być upośledzoną 
częścią produkcji. Zasady aktualiza­
cji cen dostaw kooperacyjnych (ter­
minów i skali degresji ceny) usta­
lane są ex antę w umowie między 
kooperantem i finalistą.

Wariant III- Przyjmuje się, iż nie 
ma na razie warunków dla aktuali­
zacji cen całości dóbr zaopatrzenio- 
wo-inwestycyjnych i jest równocze­
śnie celowe aktualizowanie cen do­
staw kooperacyjnych (także wtedy, 
gdy nie są spełnione warunki przy­
padku rozpatrywanego w warian­
cie D. Wówczas w umowie koope­
racyjnej ustala się cenę stałą oraz 
zasady kształtowania cen zmiennych 
obniżanych w miarę obniżki kosztów. 
Cena, po której faktycznie następu­
je transakcja, równa się cenie zmien­
nej plus udział kooperanta (ustalo- 

■ ny w umowie) w różnicy między ce­
ną stałą i zmienną.

Równocześnie zysk na dostawach 
kooperacyjnych jest traktowany 
preferencyjnie przy tworzeniu bodź­
ców -«zainteresowania materialnego 
(np. w formie podwyższonego o okre­
śloną ilość punktów procentowego 
normatywu odpisu na fundusz pre­
miowy).

sprawy ekonomistów

WEWNĘTRZNY 
ROZRACHUNEK 
GOSPODARCZY

OSTATNIE spotkanie w Cen- 
Itralnym Klubie Jedriostek Ini­
cjujących poświęcone było we­

wnętrznemu rozrachunkowi gospo­
darczemu. Jest to dla jednostek ini- 
cujących zagadnienie bardzo ważne. 
Nowy system ekonomiczno-finanso­
wy dotarł dotychczas w większości 
przypadków do szczebla przedsiębior­
stw. Natomiast są duże trudności z 
wprowadzaniem nowych zasad w 
głąb przedsiębiorstwa. Właśnie z te­
go powodu wrg powinien stać sie 
skutecznym narzędziem zarządzania 
wewnątrz przedsiębiorstw. Ważne 
jest przy tym, aby wrg mobilizował 
wszystkich pracowników, a tym sa­
mym przyczyniał się do maksymali­
zacji produkcji dodanej i zysku.

Konieczne jest jednak zróżnicowa­
nie zasad wrg w taki sposób, aby do­
pasować je do konkretnych warun­
ków przedsiębiorstwa. Dotychczas 
nie działa on prawidłowo w żadnym 
przedsiębiorstwie. Wynika to z kil- 

z ku powodów. Wprowadzenie syste­
mu jednostek inicjujących nie zo­
stało poprzedzone zmianami organi­
zacyjnymi. Zasady nowego systemu 
nałożono na starć struktury organi­
zacyjne. Dotychczas wewnątrz 
przedsiębiorstw nie wypracowano 
prostych i zrozumiałych formuł za­

rządzania dla poszczególnych wy­
działów i oddziałów produkcyjnych. 
Ponadto załogi pracownicze nie są 
informowane p osiąganych wynikach 
stosowanych miernikach oceny, spo­
sobie ich liczenia. Utrudnia to zro­
zumienie nowych zasad przez pra­
cowników. Z tych powodów nowe 
zasady nie pozwalają osiągać mak­
symalnych efektów i w pełni wy­
korzystywać potencjał produkcyjny.

Próby wykorzystania wewnątrzza­
kładowego rozrachunku gospodar­
czego jako narzędzia zarządzania w 
nowym systemie ekonomiczno-fina­
nsowym zostały podjęte w kilku za­
kładach. W Zakładach Chemicznych 
„Blachownia” w Blachowni Śląskiej 
wrg jest ściśle połączony ze współ­
zawodnictwem pracy. Zadania pro­
dukcyjne są wyznaczane w mierniku 
rzeczywistym w powiązaniu z pozio­
mem kosztów. Słabą stronę tego roz­
wiązania jest to. że systemowo ujęto 
doprowadzenie zadań tylko do pew­
nych jednostek (oddziałów) i grup 
zatrudnienia.

W Zakładach Sprzętu Mechanicz­
nego w Ostrowiu zasady wrg są na- 
celowane na dynamizowanie sprze­

daży, maksymalną obniżkę zużycia 
materiałów. Dla stanowisk produk­
cji podstawowej są wyznaczone dwa 
parametry — Ri i Rj. Pierwszy z nich 
z góry określa przyrost funduszu 
płac danej komórki organizacyjnej 
w zależności od przyrostu sprzedaży 
towarów i usług. Natomiast drugi 
parametr wyznacza relację między 
zużyciem materiałów bezpośrednich 
a funduszem płac. Wraz z obniżką 
zużycia surowców i materiałów 
wzrasta fundusz płać danej jedno­
stki. Równocześnie zatrudnienie 
i wielkość płac dla ogniw produk­
cyjnych nie są limitowane.

W Kombinacie należącym do Zjed­
noczenia Przemysłu Silnikowego 
i Lotniczego znajdują się cztery za­
kłady pracujące na zasadach pełne­
go wewnętrznego rozrachunku go­
spodarczego. Stąd wrg ma charakter 
dwuszczeblowy. Pierwszy szczebel 
obejmuje zadania dla poszczególnych 
zakładów, wyznaczanie niezbędnych 
środków dla realizacji tych zadań, 
ewidencję i kontrolę wykonania, 
wysokość bodźców materialnego za­
interesowania. Poszczególne zakłady 
otrzymują trzy parametry — relację 
między wzrostem dyspozycyjnego 
funduszu płac i produkcji dodanej, 
relację wzrostu funduszu premiowe­
go i zysku netto, oraz narzut na fun­
dusz płac. Stosując te mierniki za­
kłady opracowują swoje plany tech­
niczno-ekonomiczne. Drugi szczebel 
wrg obejmuje elementy, które przy­
czyniają się do maksymalizacji pro­
dukcji dodanej i zysku, kryteria o- 
ceńy i premiowania, zasady gospo­
darowania zakładowym funduszem 
nagród oraz zasady gospodarowania 
funduszem wynagrodzeń.

(ACH)

KOMUNIKAT
O OGŁOSZENIU IV KONKURSU 
O NAGRODY NAUKOWE PTE 
IMIENIA PROF. OSKARA LANGEGO 
ZA LATA 1972-73-74

Zgodnie z Uchwałą nr 2/75 Zarządu 
Głównego PTE z dnia 15 maja 1975 r. 
oraz Uchwałą nr 3/75 Prezydium ZG 
PTE z dnia 6 czerwca 1975 r. w spra­
wie ogłoszenia IV Konkursu .zostały 
ustalone niżej podane warunki Kon­
kursu o nagrody naukowe PTE imie­
nia prof. O. Lange za lata 1972; 1973; 
1974. Nagrody będą przyznawane za:

— Prace w języku polskim, stano­
wiące wybitne osiągnięcia z zakresu 
nauk ekonomicznych i wydane (opu­
blikowane) w formie książkowej w 
latach 1972, 1973, 1974;

— Nowe oryginalne i twórcze kon­
cepcje rozwiązań organizacyjno-eko­
nomicznych z zakresu ekonomik 
branżowych, nie wdrożone do prak­
tyki gospodarczej, a opracowane w 
latach 1972, 1973, 1974; i publikowa­
ne w tym zakresie w czasopismach 
bądź biuletynach wewnętrznych, 
również techniką powielaczową lub 
drukopodobną, jeżeli mogą być za­
stosowane w skali makro lub mikro­
ekonomicznej i przynieść określone 
wymierne efekty ekonomiczne;

— Innowacje organizacyjno-eko­
nomiczne lub ekonomiczno-technicz­
ne, będące oryginalnymi opracowa­
niami bądź twórczymi adaptacjami 
do praktyki koncepcji teoretycznych 
i wdrożone do praktyki w latach 
1972, 1973, 1974, jeżeli zostały spraw­
dzone i nadają się do szerszego 
wdrażania, a jednocześnie w wyniku 
zastosowania przyniosły lub po ich 
upowszechnieniu mogą przynieść 
wymierne efekty ekonomiczne.

Nagrody będą przyznawane za 
prace i opracowania pojedynczych 
autorów lub zespołów autorskich, 
będących obywatelami polskimi bez 
względu na ich stopnie i tytuły nau­
kowe oraz miejsce zamieszkania.

Wnioski o przyznanie nagród na­
leży składać na adres: Sąd Konkur­
sowy im. prof. O. Lange Warszawa 
00-042, Nowy Świat 49, Zarząd Głów­
ny PTE. Wnioski z uzasadnieniem 
oraz z dołączonymi dwoma egzem­
plarzami zgłoszonych do nagród prac 
i opracowań mogą składać:

— Sekretarz Wydziału I Nauk 
Społecznych PAN,

— dziekani wydziałów (dyrektorzy 
instytutów) wyższych szkół ekono­
micznych lub innych wyższych 
uczelni, posiadających kierunki eko­
nomiczne.

— dyrektorzy instytutów PAN i re­
sortowych instytutów naukowo-ba­
dawczych, ośrodków badawczo-roz­
wojowych lub badawczo-projekto- 
wych oraz biur projektów,

— dyrektorzy instytucji wydaw­
niczych z zakresu nauk «ekonomicz­
nych,

— Prezydium ZG PTE,
— Prezydia Zarządów Oddziałów 

Wojewódzkich PTE,
— cżłonkowie Sądu Konkursowe­

go,
— dyrektorzy zjednoczenia (jedno­

stek równorzędnych).

Termin składania wniosków upły­
wa z dniem 31 października 1975 r.

Nagrody i wyróżnienia przyznaje 
Sąd Konkursowy powołany przez 
Prezydium ZG PTE, w skład które­
go wchodzą:

Przewodniczący: prof. dr habil. 
Antoni Rajkiewicz,

Sekretarz: dr Rafał Krawczyk,
Członkowie: prof. dr habil. Zbig­

niew Czerwiński, mgr Mieczysław 
Fredrich, prof. dr Józef Gajda, prof. 
dr habil. Roman Głowacki, mgr Ed­
ward Idziak, mgr Józef Marzec, mgr 
Tadeusz Migdał, prof. dr habil. Bro­
nisław Miszewski, mgr Stanisław 
Nieckarz, dr Eugeniusz Ostrowski, 
prof. dr Jerzy Rachwalski. prof. dr 
habil. Zygmunt Sójka, mgr inż. Raj­
mund Stanienda. mgr Jerzy Szym­
czak. prof. dr habil. Bolesław Wi­
niarski. prof. dr Władysław Zastaw­
ny. mgr Stefan Ziarkowski.

Nagrody są następujące:
— 1 nagroda I stopnia — 30 000 zł;
— 3 nagrody II stopnia po 20 000 

zł każda;
— 6 nagród III stopnia po 15 000 

zł każda:
— 10 wyróżnień po 5 000 zł każde.
Sąd konkursowy może orzec, że 

nie zakwalifikowano prac jako wy­
różniających się przynajmniej na 
poziomie dostatecznym i z tego po­
wodu nie przyznaje nagród w ogóle, 
bądź przyznaje je tylko częściowo 
lub przyznaje tylko wyróżnienia.

Wyniki orzeczenia Sądu Konkur­
sowego będą ogłoszone na Krajowym 
Zjeździe Ekonomistów w 1976 r., nie 
później jednak niż w terminie do 
dnia 30 kwietnia 1976 r.

PREZYDIUM
ZARZĄDU GŁÓWNEGO PTE
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PERSPEKTYWY „ZIELONEJ REWOLUCJI”
JANUSZ ZARĘBA

C
ZY „zielona rewolucja” nie 
ulegnie zahamowaniu w związ­
ku z przedłużającym, się świa­
towym kryzysem nawozowym? 

Wprawdzie brak na to jeszcze do­
wodów, ale powszechnie wiadomo, 
że jeżeli zaopatrzenie krajów Trze­
ciego Świata w nawozy nie poprawi 
się możliwie szybko — „zielona re­
wolucja” zwolni swoje dotychczaso­
we tempo pogłębiając zjawisko głodu 
i niedożywienia w krajach rozwija­
jących się. Bo niestety — bez odpo­
wiednio wysokich dawek nawożenia, 
„cudowne” odmian;' pszenicy Nor­
mana Borlauga niewiele różnią się 
ód tradycyjnych gatunków zbóż.

Wydawałoby się. że kryzys nawo­
zowy wiąże się ściśle z niedawnym 

■ kryzysem surowcowo-energetycznym. 
Tymczasem obecny deficyt nawo­
zów na świecie zarysował się o wie­
le wcześniej, a jego prawdziwym wi­
nowajcą był inwestycyjny zastój w 
przemyśle nawozowym po ekspansji 
i towarzyszącej jej gwałtownej zniż­
ce cen z końca lat. sześćdziesiątych.

Nowe wydarzenia w światowym 
rolnictwie miały wówczas niebywały 
wpływ na wzrost popytu na nawo­
zy.

Po pierwsze — pod koniec lat 
sześćdziesiątych w krajach rozwija­
jących się rozpoczęła sie słynna „zie­
lona rewolucja”, której technologia 
wymaga, obok melioracji, bardzo ob­
fitego nawożenia.

Po drugie — pd roku 1972 zaobser­
wowano poważne zmiany na świato­
wym rynku zbożowym: na skutek 
większego przyrostu ludności niż 
produkcji żywności w krajach Trze­
ciego Świata oraz serii nieurodzajów’, 
światowe rezerwy zbóż spadły do 

drastycznie niskiego' poziomu. Stąd 
wzrost cen zbóż, który ugodził prze­
de wszystkim kraje Trzeciego Świa­
ta i mobilizował je do intensyfikacji 
własnego rolnictwa.

Obydwa te zjawiska pogarszały z 
roku na rok bilanse światowej pro­
dukcji i podaży nawozów. W tej sy­
tuacji wybuch kryzysu naftowego 
był już tylko przysłowiowym „do­
laniem oliwy do ognia”.

Kłopoty surowcąwe i energetycz­
ne dotknęły wszystkie rodzaje na­
wozów ale stosunkow'0 najwięcej 
ucierptały nawozy azotowe. Obecnie 
prawie 90 oroc. światowej ich pro- 

’ dukcji zależy bezpośrednio od dostaw 
gazu ziemnego lub pochodnych ropy 
naftowej, przy czym do produkcji 1- 
tony nawozu azotowego zużywa się, 
zależnie od technologii, od 15 do 
25 tys. kilowatogodzin energii.

Trudnościom zaopatrzeniowym 
i równoległemu wzrostowi ceń ropy, 
gazu i energii towarzyszyły z kolei 
kłopoty z surowcami mineralnymi 
do produkcji nawozów: fosforytami, 
siarką i częściow'0 solami potaso- 
wymi. Tę sytuację potęgowały nie­
jednokrotnie spekulacyjne podwyżki 
cen surowców, jak było to np. z fo­
sforytami.

Przedstawione trudności dotknęły 
najbardziej producentów nawozów 
Europy Zachodniej i Japonii, którzy 
należą do światowej czołówki ek­
sporterów. Stany Zjednoczone, które 
przeżywały kryzys’ energetyczny 
stosunkow'0 łagodnie, borykały się z 
nieco innego rodzaju problemem: na 
sytuację kryzysową miał tu wpływ 
przede wszystkim wzrost po­
wierzchni zasiewów o około 20 min 
ha i związany z tym gwałtowny 
wzrost wewnętrznego zapotrzebowa­

nia na nawozy. W rezultacie USA 
przestaną być w tym roku eksporte­
rem nawozów.

Postępującemu od lat wzrostowi 
popytu na nawozy oraz niedawmym 
ograniczeniom produkcyjnym i ek­
sportowym towarzyszyła bezprece­
densowa zwyżka cen nawozów na 
rynku międzynarodowym. Notowa­
nia cen nawozów w 1974 r. biły 
wszelkie rekordy. Obserwowano ich 
2—3 a nawet 4-krotny wzrost w po­
równaniu z rokiem ubiegłym. Siar­
czan amonu jeszcze w latach 60-tych 
topiono w' morzu, ponieważ nie 
przedstawia! wtedy żadnej wartości 
— dziś kraje Trzeciego Świata plącą 
za niego po 150 dolarów za tonę.

Równolegle z sytuacją na rynkach 
zagranicznych w wielu krajach kapi­
talistycznych obserwowano podwyż­
ki cen wewnętrznych ‘na nawozy, co 
uderzało po kieszeni rolników. Agen­
cje prasowe donosiły w ubiegłym 
roku o protestach rolników przeciw 
płaceniu wvsokich cen. przy czym 
przypadki takie zdarzały się już nie 

' tylko w krajach Trzeciego Świata, 
ale i w' rozwiniętych krajach kapi­
talistycznych.

*

Chociaż w krajach Trzeciego 
Świata zamieszkuje ok. 65—70 proc. 

' ludności świata — ich udział w świa­
towej produkcji nawozów sięga za­
ledwie 7 proc. Ze względu na nie- 
w'ystarczające zdolności produkcyjne 
kraje - te zdane są już od lat na 
import. Wpraw'dzie zużycie nawmzów 
w krajach rozwijających się w mi­
nionym roku gospodarczym wzrosło, 
ale faktyczny popyt na nawozy był 
o wiele większy i nie został w spo­
rej części zaspokojony.

Według szacunków opublikowa­
nych w ubiegłorocznym wrześnio­
wym numerze „FERTILIZER IN­
TERNATIONAL”, niedobór nawo­
zów azotowych, fosforowych i pota­
sowych w krajach Trzeciego Świata 
wynosił w minionym roku ok. 870 
tys. ton (w czystym składniku NPK). 
Jeżeli przyjmiemy za profesorem 
Georgem Allenen 'z Uniwersytetu 
Aberdeen w Szkocji, że każda tona 
nawozu wysiana w krajach Trze­
ciego Świata powoduje zwiększenie 
produkcji zbóż o ok. 10—15 ton. wy­
mieniony w’yżej deficyt nawozów’ 
uniemożliwił wyprodukowanie oko­
ło 8.7 — 13.0 min ton zbóż.

Niezależnie od trudności z zaku­
pem nawozów i surowców do ich 
produkcji — z powmdu wysokich cen 
ucierpiały poważnie bilanse handlo­
wa krajów' Trzeciego Świata, iuż 
i tak nadwerężone na skutek impor­
tu drogiej żywności oraz ropy nafto­
wej. Wysokie światowe ceny spo­
wodowały więc dodatkowe obcią­
żenia budżetów poszczególnych 
państw Trzeciego Świata, powitała 
bowiem konieczność subsydiowania 
zbytu nawozów na rynkach krajo­
wych przez te państwa, które pro­
wadziły politykę stałych niskich cen 
wewnętrznych. Np. rząd Indii w bie­
żącym roku gospodarczym przezna­
czy około 3 mld rupii na subsydio­
wanie sprzedaży nawozów.

*

W związku z tak poważnym zagro­
żeniem dla rolnictwa — na forum 
Organizacji d/s Wyżywienia i Rol­
nictwa (FAO) podejmowane są licz- 
i^e^kcje mające na celu złagodzenie 
kryzysu nawozowego w krajach 
Trzeciego Świata. Dyrektor General­

ny FAO, A.H. Boerma wystosował 
apel do rządów 38 głównych produ­
centów i eksporterów nawozów 
sztucznych o zwiększenie, bądź przy­
najmniej o niezmniejszanie dostaw 
nawozów dla krajów Trzeciego 
Świata. Apel ten zakończy! się jed­
nak fiaskiem; nie zaobserwowano 
żadnej poprawy sytuacji.

FAO zdecydowała się podjąć bar­
dziej konkretne środki zaradcze i za­
aprobowała plan pomocy dla krajów 
Tj-zeciego Świata w zakresie dostaw 
nawozów sztucznych.. Przewidywał 
on utworzenie specjalnego poolu na­
wozowego. odpowiedniego systemu 
informacyjnego o tendencjach poda­
ży i popytu na nawozy oraz doraź­
nej pomocy finansowej na zakun na­
wozów dla najbardziej potrzebują­
cych krajów Trzeciego Świata.

Niezależnie jednak od wyników 
poszczególnych akcji FAO — pozo­
stałą one przedsięwzięciami doraźny­
mi. nie eliminującymi skutków kry­
zysu nawozowego na długą metę. 
Trwałe uzdrowienie sytuacji może 
nastąpić przede wszystkim w drodze 
istotnych zmian w światowej wy­
twórczości nawozów oraz jej struk­
turze.

Tymczasem specjaliści od progno­
zowania nie prorokują rychłej 
i trwałej poprawy sytuacji. Eksperci 
FAO przewidują uzdrowienie rynku 
nawozowego dopiero po roku 1977. 
chociaż do tego czasu nie oczekują 
dalszego wzrostu cen nawozów. Zda­
niem amerykańskiego Instytutu 
Tennessee Vallev Authority (TVA). 
który przenrowadził prognozę na 
zlecenie ONZ trudna sytuacja głów­
nie w nawozach azotowych oot-wa 
do r. 1978, kiedy to nadejdzie fala 

uruchomień nowych zakładów pro­
dukcyjnych. . ,

Wraz ze wzrostem zmiem się istot­
nie struktura wytwórczości. Regio­
nem najszybciej rozbudowującym 
moce produkcyjne są bowiem kraje 
Trzeciego Świata, a spośród nich 
kraje Bliskiego i Środkowego 
Wschodu. Np. TY A oczekuje, zew 
Azji. Afryce i Ameryce Łacińskiej 
zdolność’ produkcyjne nawozów azo­
towych wzrosną do roku 1930 o 136 
proc. Projekty nawozowe w tych 
krajach są preferowane również 
przez Bank Światowy. np. przy 
udzielaniu pożyczek na inwestycje 
przemysłowe. Z kredytów skorzysta­
ły już m in. takie kraje jak: India, 
Pakistan. Egipt i Maroko.

Trudna sytuacja nawozowa w kra­
jach Trzeciego Świata była częścio­
wo łagodzona zwiększonym ekspor­
tem nawozów z krajów socjalistycz­
nych Nie zanotowały one zakłóceń 
produkcyjnych podczas kryzysu su- 
rowcowo-energetycznego i wykaza­
ły w ubiegłym roku stosunkowo naj­
większy przyrost produkcji nawo­
zów.

Polska eksportuje wprawdzie tyl­
ko nawozy azotowe, ale w tej dzie­
dzinie znajduje się w pierwszej dzie­
siątce eksporterów na świecie. Nasze 

. nadwyżki nawozowe kierujemy 
głównie do krajów rozwijających 
sie. a nrzede wszystkim do Indii. 
ARE i Pakistanu. W ubiegłym roku 
nolski przemysł chemiczny stał się- 
nawet „milionerem”: dokładnie 
ostatniego dnia grudnia z zakładów 
zjednoczenia „Petrochemia” powę­
drowała w świat milionowa tona na­
wozów azotowych.

za granicą piszą

CZY KONIEC 
JAPOŃSKIEGO 
„CUDU"?

Największa na świecie cieplarnia dla flory i fauny tropikalnej w Izu 
(Japonia) Fot. CAF

Francuski tygodnik PROBLEMES 
ECONOMIQUES opublikował arty­
kuł pt. „Est-ce la fin du „miracle” 
economique?” Autorem artykułu jest 
Hiroshi Katamura — profesor eko­
nomii tokijskiego uniwersytetu, spe­
cjalizujący się w sprawach rozwoju 
gospodarczego Azji. W artykule czy- 
tamy-m.in.:

Dla Japonii nastąpił — podobnie 
jak dla całego świata uprzemysło­
wionego — koniec pewnej epoki i 
zapoczątkowanie prób znalezienia 
nowego modelu wzrostu gospodar­
czego.’ Coraz silniej występują ogra­
niczenia narzucane przez niedosta­
teczny poziom zasobów naturalnych 
i kraje, rozporządzające na swym te­
rytorium większą ilością tego typu 
zasobów, dążą do ograniczenia eks­
portu tych bogactw i do podniesie­
nia ich ceny. Na dłuższą metę świat 
uprzemysłowiony będzie musiał w 
taki czy inny sposób przystosować 
się do tego nowego układu.

. Mimo braku własnych bogactw 
naturalnych, ■ Japonia zdołała stwo­
rzyć nowoczesną gospodarkę w opar­
ciu o założenie, że zawsze na rynku 
światowym można będzie bez prze­
szkód zakupić dowolną ilość wszel­
kich surowców. Gospodarka japoń­
ska prosperowała na zasadzie prze­
trwania importowanych surowców i 
eksportowania' ićh w postaci’ wy­
robów gotowych. I mimo wszelkich 
ograniczeń bez trudu zaopatrywała 
się w potrzebną jej ilość surowców.

Ta sytuacja należj' już do prze­
szłości. W przyszłości nawet sam 
proces wzrostu gospodarczego będzie 

natrafiał na pewne przeszkody wy­
nikające z trudności w zaopatrzeniu, 
niezależnie od tego, czy trudności te 
przybiorą postać ograniczeń ilościo­
wych, czy też postać wysokich cen 
danego surowca. Tak więc jest rze­
czą zupełnie możliwą, że dobiegła 
też kresu era regularnego wzrostu 
gospodarczego Japonii pobudzanego 
przez wzrost popytu i nie hamowa­
nego przez warunki zaopatrzenia w 
surowce.

Wiadomo, że podstawą szybkiego 
wzrostu gospodarczego Japonii była 
wyjątkowo wysoka stopa inwesty­
cji brutto, wynosząca pod koniec lat 
sześćdziesiątych ponad 40 proc, pro­
duktu narodowego brutto. Motorem 
tego wzrostu były w szczególności 
inwestycje produkcyjne sektora pry­
watnego. Szybki wzrost gospodarczy 
implikował nieuchronni względnie 
niski poziom konsumpcji indywidu­
alnej i publicznej, a nawet zmniej­
szanie się tego poziomu.

Dopóki rolnictwo oraz tradycyj­
ne działy przemysłu i usług stanowi­
ły ogromny rezerwuar siły roboczej, 
z którego mógł swobodnie korzystać 
szybko się rozwijający nowoczesny 
przemysł, dopóty płace w tym prze­
myśle przejawiały tendencję do po­
zostawania na poziorpie względnie 
niskim w porównaniu z wydajno­
ścią pracy. Tak więc tylko niewiel­
ka część dochodu narodowego wra­
cała do rąk pracowników najem­
nych i stopa konsumpcji miała niski 
poziom. Nie ulegą wątpliwości, że w 
Japonii wzrost płac pozostaje w ty­
le za wzrostem wydajności pracy.

Wiadomo z histor”, że tego ro­
dzaju rozpiętość między poziomem 
produkcji a poziomem spożycia nie­
rzadko występowała też w krajach 
zachodnich w pierwszych stadiach 
ich wzrostu gospodarczego. W tym 
kontekście historycznym japoński 
model wzrostu gospodarczego da się 
w znacznej mierze wytłumaczyć 
opóźnionym startem gospodarczym 
Japonii — i to startem dokonują­
cym się z poziomu niższego od po­
ziomu panującego w krajach zachod­
nich w początkowym okresie rozwo­
ju ich nowoczesnego przemysłu.

Ale Japonia mogła wyciągnąć 
pewne korzyści ze swego zacofania: 
zapożyczając i importując zagranicz­
ne osiągnięcia techniczne mogła ona 
bardzo szybko podnosić poziom swej 
własnej wiedzy technicznej i zlik- 
wodować znaczną rozpiętość mię­
dzy poziomem techniki na jej tere­
nie a poziomem techniki w najbar­
dziej rozwiniętych krajach Zachodu. 
Trzeba jednak przyznać, że Japonia 
rozwinęła znacznie większą pomy­
słowość niż inne kraje o podobnym 
stopniu zacofania w stosunku do 
krajów przodujących w przystoso­
waniu zagranicznej techniki do 
swych własnych potrzeb.

Należało jednak przewidywać, że 
tego typu szybki wzrost gospodar­
czy nie będzie trwał w nieskończo­
ność. Z chwilą gdy wewnętrzna a- 
kumulacja kapitałów osiągnęła do­
statecznie wysoki poziom a jedno­
czenie zmniejszyła się rozpiętość 
między stopniem rozwoju techniki w 
Japonii i w innych krajach, z chwi­
lą wyczerpania się dodatkowych re­
zerwuarów siły roboczej — mecha­
nizm zapewniający wyjątkowo wy­
sokie tempo wzrostu przestał dzia­
łać tak skutecznie, jak działał po­
przednio, choć jeszcze przez pewien 
czas dość silnie działać będą pew­
ne elementy samoprzyśpieszenia, 
związane ze względną młodością go­
spodarczą kraju.

Ale od momentu wybuchu kry­
zysu naftowego coraz większa liczba 
Japończyków zaczęła sobie uświa­
damiać. jak poważne implikacje go­
spodarcze i społeczne ma dotychcza­
sowy model wzrostu gospodarcze­
go. Model ten prowadził do poważ­
nego zakłócenia równowagi między 
inwestycjami a konsumpcją — zwła­
szcza w sektorze prywatnym — na 
korzyść inwestycji. Spadek udziału 
pracowników najemnych w docho­
dzie narodowym implikował znaczną 
nierówność rozdziału tego dochodu. 
Po 20 latach przyśpieszonego wzro­
stu gospodarczego można stwierdzić, 
że Japończycy zdają sobie obecnie 
sprawę, że ilościowy wzrost gospo­
darczy nie musi oznaczać odpowied­
nio dużej poprawy dobrobytu spo­
łecznego.

Przy modelu wzrostu tak bardzo 
uprzywilejowującym inwestycje mu- 
siało nastąpić coraz silniejsze zakłó­
cenie równowagi między zaspoka­
janiem potrzeb prywatnych a zasoo- 
kajaniem potrzeb soołecznych. Sta­
łe zaniedbywanie sektora nubliczno- 
go miało poważne reperkusje dla 
dobrobytu całego społeczeństwa, po­
nieważ tylko sektor publiczny może 
zagwarantować .dostarczanie dóbr i 
usług społecznych w ilości niezbęd­
nej ‘dla zaspokojenia zbiorowych po­
trzeb:

Do niezadowolenia społecznego 
snowodowanego niedorozwojem u- 
sług publicznych (zwłaszcza w zakre­
sie budownictwa mieszkaniowego, 
wodociągów, kanalizacji i komunika­
cji miejskiej) należy dodać działanie 
czynników wynikających z warun­
ków geograficznych kraju : z bra­

ku bogactw naturalnych. Szybki 
wzrost gospodarczy doprowadził do 
niewiarygodnie wysokiego stopnia 
koncentracji przemysłu. W wielkich 
miastach i w strefach przemysło­
wych Japonii gęstość zaludnienia i 
stopień zanieczyszczenia środowiska 
naturalnego osiągnęły poziom dużo 
wyzszy niż w innych krajach uprze­
mysłowionych.

Nie można zaprzeczyć, że bardzo 
obecnie w Japonii widoczne zakłó­
cenia środowiska naturalnego i spo­
łecznego stanowią uboczny efekt nie­
kontrolowanego wzrostu gospodar­
czego. W grę wchodzą tu problemy 
społeczne, na • które koncepcja gło­
sząca, iż mechanizmy rynkowe pro­
wadzą do optymalnej sytuacji spo­
łecznej, nie ma nawet teoretycznej 
odpowiedzi.

Tak więc przedstawia się sytuacja, 
do której po 20 latach sensacyjnych 
osiągnięć gospodarczych doprowadzi­
ło Japonię stosowanie modelu przy­
śpieszonego wzrostu gospodarczego 
nastawionego przede wszystkim na 
maksymalne zwiększenie inwestycji 
prywatnych. Dlatego właśnie opinia 
publiczna dokonuje obecnie bilansu 
dotychczasowego rozwoju gospodar­
czego prowadząc żywe dyskusje na 
temat konieczności zmiany układów 
priorytetów gospodarczych i społecz­
nych.

A zatem nawet przed wybuchem 
kryzysu naftowego gospodarka ja­
pońska osiągnęła punkt, w którym 
konieczne było podjęcie zasadniczych 
decyzji co do jej dalszych losów. 
Propozycje zmiany układu prioryte­
tów wysuwane w czasie publicznych 
dyskusji na ten temat dotyczą na 
ogół zastąpienia maksymalizacji zy­
sków dążeniem do poprawy dobro­
bytu społecznego i przesunięcia ak­
centu w polityce władz publicznych 
z inwestycji prywatnych na inwesty­
cje społeczne. Dzieje się to wszystko 
w momencie, w którym Japonia mu­
si stawić czoła poważnym proble­
mom występującym na rynku świa­
towym i musi przywrócić zachwia­
ną obecnie równowagę płatniczą.

Jeżeli zaś zostanie zaakceptowany 
nowy układ priorytetów, to oczywi­
ście transfer środków, polegający z 
jednej strony na przesunięciu na ce­
le konsumpcji części zasobów wy­
korzystywanych dotychczas na in­
westycje, a z drugiej strony prze­
sunięciu części środków wykorzysty­
wanych dotychczas na inwestycje 
prywatne, na rozbudowę usług spo­
łecznych i poprawę warunków ży­
cia — implikowałoby to pewien spa­
dek tempa wzrostu gospodarczego. 
Ale istnieje też niebezpieczeństwo, że 
jeśli nie przystosuje się lepiej me­
tod wykorzystywania zasobów natu­
ralnych do wymogów równowagi go­
spodarczej, to może nastąpić spadek 
tempa wzrostu gospodarczego nie 
związany z jednoczesną poprawą 
społecznego dobrobytu. Już dziś ma­
my do czynienia z przejawami tego 
niebezpieczeństwa w postaci najro­
zmaitszych braków w zaopatrzeniu, 
ograniczających perspektywy wzro­
stu gospodarczego, a jednocześnie 
powodujących zwyżkę cen bardzo 
utrudniającą realizację nowych za­
dań społecznych.

Jeżeli świadomie zaakcentuje się 
nowy układ priorytetów — to zdol­
ność rozwojowa, jaką za demonstro- ■ 
wała Japonia w poprzednim okre­
sie, mogłaby dać temu krajowi szan­
sę zastosowania rozsądniejszego i 
racjonalniejszego modelu rozwoju, 
który pozostawałby w większej, niż 1 
model dotychczasowy, zgodzie z kon­
cepcją trwałej równowagi społecz­
nej.
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PRZEDSIĘBIORSTWO 
TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE 

BUDOWNICTWA

Transbud Warszawa

ODDZIAŁ ZAPLECZA TECHNICZNEGO 
Warszawa, Al. Krakowska 61

odprzeda z nadwyżek

— części zamienne do samochodów: „Skoda” 706 - 
RTI pochodne,

„Ził” 164, „Ził” 1301 pochodne,
„Star” 25,27.66 i pochodne
„Tatra” 111,1381 pochodne

Informacji udziela Wydział Gospodarki Materiałowej, 
telefon 46-30-61 w. 182/w godz. 7—15.

K-23-0

SYSTEMATYCZNY WYKAZ WYROBÓW
(wydanie drugie, uzupełnione i zmienione) 
POWSZECHNA KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA

informuje:
że na zlecenie Głównego Urzędu Statystycznego Wydawnictwo Kata­
logów i Cenników wydało III tom „Systematycznego wykazu wyro­
bów”.

(Następne tomy ukażą się . w najbliższych miesiącach).

Nowe wydanie obowiązywać będzie od 1 sierpnia 1976 r.
„Systematyczny wykaz wyrobów” stanowi podstawę:

— nomenklatur służących celom planowania i sprawozdawczości 
w zakresie produkcji, zbytu, obrotu towarowego, zużycia, zapasów, 
handlu zagranicznego oraz transportu

— do opracowania indeksów materiałowych i towarowych, cenników 
i katalogów towarowych i innych

— jako wzorzec systemu symboli cyfrowych grup i wyrobów oraz, 
oznaczeń jednostek miary -do celów mechanicznego przetwarzania 
danych

— jako podstawa do opracowania kodu towarowo-materiałowego. 
tym samym stanie sie również obowiązujący w dokumentach 
obrotu towarowego oraz korespondencji handlowej (do siódmego 
znaku symbolu)

„Systematyczny wykaz wyrobów” składa sie z 4 tomów 
sprzedawanych wyłącznie w kompletach — cena 1 kompletu 
około 400 zł
nakład ograniczony
wznowień nie przewiduje się.

Uwaga: możemy przyjąć jeszcze ograniczoną ilość zamówień, które 
należy bezzwłocznie przesłać pod adresem:

. pQWSZECHNA; KSIĘGARNIA' WYSYŁKOWA
ul. Nowolipie 4. 00-950 WTarszawa
skrytka pocztowa 1003



POZIOM I RELACJE 
CEN ŚWIATOWYCH

W ostatnich latach zarówno na rynkach wewnętrz­
nych krajów kapitalistycznych jak i w handlu świato­
wym nastąpił znaczny wzrost cen i zmiana relacji ceno­
wych między towarami gotowymi z jednej, a surowcami 
i artykułami rolnymi z drugiej strony. Problem ten sta­
nowi przedmiot obszernego artykułu, jaki ukazał się 
w lipcowym numerze radzieckiego miesięcznika MIRO- 
WAJA EKONOMIKA I MIEŻDUNARODNYJE OTNOSZE- 
NUA- Autorami publikacji, którą poniżej omawiamy, są 
J. Szamraj i A. Borisenko. Materiał ten opatrzony został 
uwagą: „artykuł dyskusyjny”.

PRZEZ niemal dwa dziesięciole­
cia (1950—1968) zarówno ogólny 
poziom cen światowych, jak i re­
lacje cen podstawowych grup towa­

rowych wykazywały znaczną stabil­
ność. Zgodnie z danymi statystycz­
nymi ONZ, ogólny poziom cen to­
warów będących przedmiotem han­
dlu światowego był w 1968 roku za­
ledwie o 4 proc, wyższy niż w okre­
sie 1950—52 1). Ceny eksportowe su­
rowców mineralnych i paliw wzro­
sły w tym czasie o ok. 5 proc., zaś 
ceny żywności nawet spadły (o 7 
proc.). Wskaźnik cen eksportowych 
gotowych wyrobów przemysłowych 
podniósł się o 17 proc. Jeśli jednak 
uwzględnić, że wskaźnik ten od­
zwierciedla nie tylko zmiany cen, ale 
i zmianę struktury światowego eks­
portu, jak również i to, że przy jego 
obliczaniu nie w pełni niweluje się 
zmiany w jakości towarów — wów­
czas okaże się, że faktyczny wzrost 
cen wyrobów gotowych był znacznie 
mniejszy, aniżeli wspomniane 17 
proc.

W przypadku pewnych węższych

go wzrosła 2,9 raza. W rezultacie 
nadwyżka przyrostu masy pieniężnej 
nad przyrostem masy towarowej by­
ła stosunkowo nieznaczna, wynosiła 
ok. 40 proc. Uwzględniając, że na 
pierwszych etapach rozwoju procesu 
inflacyjnego szybkość obiegu pienię­
dzy w związku ze wzrostem ich ilo­
ści maleje, faktyczna luka była jesz­
cze mniejsza. W warunkach zaufa­
nia do pieniądza nie powodowało to 
tendencji do wzrostu cen. Z czasem 
jednak rozziew ten rósł, co tworzyło 
przesłanki dla wzrostu cen. Ilustruje 
to poniższe zestawienie (dane dwóch 
pierwszych rubryk dotyczą USA, Ja­
ponii, RFN, Francji i W. Brytanii):

To, że pieniądz papierowy utracił 
swą więź ze złotem, spowodowało 
utratę zaufania do walut obsługują­
cych światowy obrót towarowy i na 
dużą skalę ucieczkę od pieniądza.

Szamraj i Borisenko podkreślają, 
że znaczny wpływ na poziom cen 
odegrały monopole, które drogą ha­
mowania produkcji niektórych to­
warów, czy też kształtowania sztucz­
nych potrzeb tworzyły warunki dla 
śrubowania cen. Podrożenie towarów 
znajdujących się w rękach monopoli 
doprowadziło w sytuacji „odłożonej” 
inflacji do wzrostu ogólnego pozio­
mu cen na rynkach wewnętrznych 
i na rynku światowym.

Wpływ monopoli na ceny handlu 
światowego dał się zauważyć szcze­
gólnie w trakcie kryzysu -paliwowo- 
-energetycznego. Przed kryzysem 
amerykańskie kompanie naftowe, 
odgrywające dominującą rolę w 
światowej produkcji i handlu pali­
wami, różnymi sposobami hamowały 
rozwijanie wewnątrz kraju wydoby­
cia ropy, energetyki atomowej i tym 
samym sprzyjały rodzeniu się defi­
cytu paliw i energii. W dostateczny 
sposób nie rozwijał się nawet prze­
mysł gazowy, który we współcze­
snych warunkach należy do najbar­
dziej efektywnych gałęzi; monopole 
wychodziły bowiem z założenia, że 
wzrost wydobycia gazu nie zagwa­
rantuje im odpowiednich zysków. 
Powolne prace poszukiwań gazu do­
prowadziły do tego, że stosunek roz-

między masą towarową a pieniężną 
i na utratę zaufania do pieniądza. 
Stały wzrost cen na rynku świato­
wym zaczął się w roku 1969, zaś 
wzrost cen wewnętrznych w 1968 ro­
ku. Tak np. ceny hurtowe w USA, 
które w latach 50-tych i do 1967 roku 
odznaczały się względną stabilnością, 
począwszy od 1968 roku zaczęły ro­
snąć średnio rocznie o 3—4 proc. 
Podobne tempo wzrostu wykazywa­
ły od 1968 roku ceny hurtowe w RFN 
i innych krajach kapitalistycznych.

. Gwałtowne podrożenie towarów 
nastąpiło w 1973 roku, kiedy ceny 
hurtowe w większości krajów kapi­
talistycznych, wyprzedzając wzrost 
cen detalicznych wzrosły o 10—20 
proc. Ceny światowe w ciągu 1973 
roku podskoczyły o ponad 30 proc.

Katalizatorami inflacji na rynku 
światowym stało się zaostrzenie kry­
zysu paliwowo-energetycznego i po­
wstanie deficytu szeregu towarów 
rolnych (np zboża, cukier). W sytua­
cji deficytu bowiem spotęgowała się 
jeszcze ucieczka od pieniądza, co da­
ło ujście „odkładanej” inflacji. To 
zaś doprowadziło do zmniejszenia się 
rozmiarów niezbilansowania między 
masą pieniężną i towarową. Stopień 
niezbilansowania, który w 1972 roku 
wynosił 76 proc., w końcu 1973 spadł 
do 39 proc. Zdaniem autorów po­
twierdzeniem tego, że wskaźnik ten 
dość wiernie odpowiada faktycznej 
sytuacji cenowej, jest analiza ruchu 
cen złota.

Od połowy lat 30-tych do końca
1973 roku cena złota w dolarach

grup towarowych i poszczególnych 
towarów wahania cen były często­
kroć większe. Przykładem mogą byc 
artykuły chemiczne, metale ‘ '
we, włókna tekstylne i in. 
te nosiły jednak charakter 
trwały.

Przełom w dynamice cen

koloro- 
Zmiany 
krótko-

świato-
wych nastąpił w latach 1969—1970. 
Począwszy od tego czasu rozpoczął 
się trwale postępujący proces wzro­
stu cen. Ogólny wskaźnik cen eks­
portowych, wyrażonych w dolarach, 
wzrósł w ciągu 5 lat (1969—1973) 
o prawie 70 proc. Najbardziej wzro­
sły ceny paliw (o ponad 15Ó proc.) 
surowców mineralnych (o niemal 140 
proc.), zbóż (o 170 proc.).

Przełom ten od dawna dojrzewał 
w gospodarce kapitalistycznej, a spo­
wodowany został brakiem równowa­
gi między masą towarową i krążącą 
w gospodarce masą pieniężną. Od 
1950 roku tempo przyrostu masy pie- 
nieżnei z reguły przewyższało tempo 
przyrostu masy towarowej. W pięciu 
głównych z punktu widzenia pro­
dukcji i handlu międzynarodowego 
krajach kapitalistycznych — tj. w 
USA, Japonii, RFN, Francji i W. 
Brytanii — globalny produkt naro­
dowy wzrósł w okresie 1950—1966 
mniej więcej dwukrotnie. W tym 
samym czasie masa pieniężna tych 
krajów, obsługująca przeważającą „ 
część światowego obrotu towarowe-

Nadwyżka przyrostu masy pieniężnej nad towarowa — 288 : 196 X 100 = 147
Stopień niezbilansowania przyrostem cen —’■ ”

nadwyżka 
przyrostu zmiana cenmasa masa masy stopień

pieniężna towarowa pieniężnej światowych uiezbilan.
nad towa- sowania

rowa
Rok w mld doi. procenty
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Obliczeń dla rubryki 3 i 5 dokonane* w następujący sposób (dla przykładu okres 
19a0—1966)

Przyrost masy pieniężne) — 547 : 190 X 100 = 288
Przyrost masy towaiowei — 1108:566X100 = 196

wzrosła 4,7 raza — z 35 doL do 165 
doi. za uncję. Ogólny poziom cen 
eksportowych w handlu światowym 
wzrósł w tym okresie ok. 4,3 raza. 
Biorąc pod uwagę, że statystyczny 
indeks cen eksportowych wyraża nie 
same ceny, lecz także strukturę han­
dlu i jakość towarów, można przy­
jąć, że ceny światowe wzrosły nawet 
nieco mniej niż 4-krotnie. Tak "więc 
różnica między wzrostem świato­
wych cen towarów i złota wynosi 
ok. 20 proc. Jest to liczba bliska po­
danej wyżej ocenie nie skompenso­
wanego wzrostem cen niezbilanso­
wania przyrostu masy towarowej
i pieniężnej (ok. 39 proc, w 
1973 r.).

„Odłożona inflacja”, która 
wiła grunt dla gwałtownego 
stu poziomu cen światowych

końcu

stano- 
wzro- 
w la-

(rubryka 5) — (147 : 105) X 100 — 100 = 40.

Za bezpośrednie czynniki narusza­
jące względną stabilność cen’ świa­
towych i powodujące ich stały Wżrost 
od 1969 rokii, autorzy bmawiańego 
artykułu uważają:

Po pierwsze — zwiększenie po­
cząwszy od 1967-68 r. tempa emisji 
pieniądza w krajach kapitalistycz­
nych. W USA np. od 1967 roku masa 
pieniężna rosła niemal corocznie o 
10—13 proc, w porównaniu z 6—8 
proc, w latach poprzednich. Nato­
miast stopa wzrostu globalnego pro­
duktu narodowego nie podlegała 
wielkim zmianom.

Po drugie — szybko postępujące 
naruszania związków’ między pienią­
dzem papierowym i jego zabezpie­
czeniem w złocie. W marcu 1968 roku 
powstały dwa rynki złota o znacz­
nej różnicy cen, co ugodziło w po­
zycję dolara i innych walut. W sierp­
niu 1971 Stany Zjednoczone zawie­
siły zupełnie wymienialność dolara 
na złoto.

poznanych zasobów dó rocznego wy- 
dobycia wynoszący w 1966 roku 
16,5:1, spadł w 1972 toku do 10:1, 
a w. 1973 roku do 9:1. Podobnie uło­
żyła się sytuacja w przemyśle wydo­
bycia ropy.

W momencie nadejścia kryzysu dla 
utrzymania wysokiego popytu na ro­
pę monopole poświęcały niemało sta­
rań w celu podtrzymywania u kon­
sumentów tego surowca nastroju 
niepewności i strachu. To zaś two­
rzyło dobry grunt dla podwyżek cen 
i wzrostu zysków.

Wzrost cen paliw spowodował 
reakcję łańcuchową i w warunkach 
przepełnienia obiegu masą pienią­
dza stał się jednym z cżynników pod­
wyższenia ogólnego poziomu cen. W 
latach 1969—1972 ogólny poziom cen 
rynku światowego rósł średniorocz­
nie o 6 proc. Warto przy tym zazna­
czyć, że wewnętrzne ceny hurtowe 
reagowały o około rok wcześniej, niż 
ceny światowe na brak równowagi

tach 1969—1973, w 1974 roku w zna­
cznym stopniu wyczerpała się. W 
związku z tym mniejszy będzie jej 
wpływ na ruch cen. Rolę decydują­
cą odgrywać będzie bieżąca inflacja 
wynikająca z nadwyżki tempa wzro­
stu masy pieniężnej nad towarową.

Ocena rozmiarów tej inflacji w 
przyszłości rodzi poważne trudności. 
Z jednej strony w gospodarce kapi­
talistycznej nastąpiły poważne zmia­
ny w sferze obiegu pieniądza — peł­
ne odejście od wymiany pieniądza 
papierowego na złoto, przyspieszenie 
emisji dla pokrycia deficytu budże­
tów państwowych, wynikające ze 
znacznych wydatków wojskowych 
i rosnącej ingerencji państwa w ży­
cie gospodarcze, odejście od sztyw­
nych kursów walut itd. Tworzy to 
przesłanki dla wzrostu tempa infla­
cji w porównaniu z okresem 1950— 
—1968.

Z drugiej zaś strony mogą poja­
wić się czynniki, działające w kie­
runku przeciwnym, np. likwidacja 
deficytu niektórych towarów. Nie 
wykluczone, że procesy integracyjne, 
zachodzące w gospodarce kapitali­
stycznej, koordynacja poczynań po­
lityki ekonomicznej poszczególnych 
państw w sferze walutowo-finanso- 
wej i innych dziedzinach mogą na 
jakiś czas ograniczyć w pewnym 
stopniu wzrost masy pieniężnej.

Z danych o emisji pieniądza i dy­
namice globalnego produktu narodo­
wego pięciu największych krajów 
kapitalistycznych wynika, że rozpię- ;

tość między przyrostem masy pie­
niężnej i towarowej, wyrażająca ska­
lę inflacji, wynosiła w okresie 1950— 
—1968 ok. 3 proc, rocznie. W latach 

■ 1969—1973 wzrosła do ok. 7,5 proc.
rocznie.

W opinii autorów omawianego ar-, 
tykułu inflacja w drugiej połowie 
lat 70-tych i w latach 80-tych ukształ­
tuje się na poziomie 4—5 proc, śred­
niorocznie, tzn. na poziomie niższym 
aniżeli w ostatnich kilku latach, na­
tomiast wyższym od poziomu okresu 
1950—1968. Twierdzą przy tym, że 
niezbilansowanie masy pieniężnej 
i towarowej nie będzie musiało prze­
jawiać się we wzroście cen, lecz w 
„odkładaniu się”, jak miało to już 
miejsce w przeszłości. Jednocześnie 
nie ulega wątpliwości, że wzrost 
ogólnego poziomu cen światowych, 
jakiego byliśmy świadkami, ' nosi 
charakter nieodwracalny, a tenden­
cja do wzrostu cen utrzyma się tak­
że w przyszłości.

Taka dynamika cen światowych 
i wewnętrznych cen państw kapita­
listycznych związana jest z jakościo­
wo nowym charakterem współcze­
snej inflacji, która w odróżnieniu od 
procesów inflacyjnych minionych 
lat, będąc chroniczną, staje się coraz 
bardziej intensywną. Wynika to, pi- 
szą Szamraj i Borisenko. z prawid­
łowości rozwóju kapitalistycznego 
sposobu produkcji w państwowo- 
-monopolistycznym stadium jego 
rozwoju, w szczególności zaś nasile­
niem interwencjonizmu państwowe­
go, co prowadzi do wzrostu wydat­
ków państwa, zaostrzenia deficytu 
budżetowego i innych zjawisk sty­
mulujących proces inflacyjny.

Równolegle z dwukrotnym wzro­
stem ogólnego poziomu cen świato­
wych w ostatnich latach nastąpiła 
także poważna zmiana w relacjach 
cen między różnymi towarami i gru­
pami towarów W drugim kwartale 
1974 roku ceny światowe były w po­
równaniu z okresem 1950—1952 wyż­
sze — w przypadku paliw o 470 proc.; 
surowców mineralnych — o 385 proc., 
metali kolorowych — o 222 proc., 
zbóż — o 122 proc., wyrobów goto­
wych — o 100 proc. Ceny wielu 
innych towarów wzrosły w stopniu 
znacznie mniejszym. (Dane obrazu­
jące zmiany na rynkach surowco- 

. wych w okresie 1970 — połowa 1975 
roku zawarte są w Numerze 30 Życia 
Gospodarczego z 27 lipca).

Widocznej zmianie uległa podsta­
wowa relacja — między cenami wy­
robów gotowych z jednej, a surow­
ców i artykułów rolnych z drugiej 
strony.

niższy o 2 proc., zaś w 1974 roku 
relacja indeksów wynosiła 160 proc.

W ostatnich 
wpływ na ceny 
porcje odegrał 
niunkturalnego.

latach określony 
światowe i ich pro-' 
przebieg cyklu ko- 
Boom, jakiego do-

świadczyła gospodarka kapitalistycz­
na w latach 1972—1973, stymulował 
wzrost cen na paliwa i surowce. Kry­
zys, który przeżywają dziś kraje ka­
pitalistyczne, wpływa natomiast w , 
pewnym stopniu na spadek cen tych 
towarów.

Powstaje pytanie: czy w przyszło­
ści nie nastąpi powrót do takich re­
lacji cen, jakie istniały w latach 
60-tych i na samym początku lat 
70-tych? Zdaniem autorów artykułu 
kształtowanie nowych proporcji cen 
w handlu światowym jest wynikiem 
zasadniczych zmian, jakie zaszły 
i będą nadal zachodzić w gospodarce 
światowej. U podstaw nowych rela­
cji cen leżą następujące czynniki 
obiektywne:

O Zmiana kosztów produkcji pa­
liw i surowców, wynikająca przede 
wszystkim z konieczności opanowa­
nia nowych zasobów produkcyjnych, 
w celu likwidacji dysproporcji, któ­
re uwidoczniły się w paliwowo-ener­
getycznej i surowcowej bazie świa­
towej gospodarki kapitalistycznej.

Tabela 2

1963 = 100

Surowce „ , - Wyroby j towary E-,acja cen 
gotowe rolne w proc.

WYZWANIE SYBERII
We francuskim piśmie „Economie et 
Politique” ukazał się artykuł poświę­
cony gospodarce Syberii. Swą publi­
kację Alexis Cousin rozpoczyna od 
stwierdzenia, ze żadnego innego re­
gionu świata nie można tak jak za­
chodniej Syberii nazwać „tratwą 
pływającą po oceanie ropy i gazu”. 
Poniżej fragmenty artykułu.

Nowosybirsk liczył w 1972 roku 
1213 tys. mieszkańców, a przecież pod 
koniec ubiegłego wieku był zaled­
wie małym osiedlem, 20 lat temu 
Brack liczył 2000 mieszkańców, dziś 
jest ich sto razy więcej.

Na Syberii zachodniej, pokrytej 
prawie w 50 proc, bagnami, bajecz­
ne bogactwa były odkrywane powoli. 
Basen kużniecki dostarcza dziś 19 
proc, całej radzieckiej produkcji 
węgla, Syberia południowo-zachod­
nia daje 14 proc, włókien sztucz­
nych i 20 proc, silników elektrycz­
nych.

Bardziej na północ znajdują się ol­
brzymie złoża ropy naftowej i gazu 
w regionie Tomska i Tiumeni. Przy­
puszcza sie. że za 20 lat reion ten 
będzie dawał 40 do 60 proc, całej 
produkcji ropy i gazu.

Przez długi czas uważano, że Sy­
beria jest w ogóle pozbawiona ropy. 
Pierwsze odkrycia tych złóż przy­
padają na rok 1961, czyli prawie o 
cały wiek później, niż trwa eksploa­
tacja złóż w Baku (1868).

Związek Radziecki produkuje obe­
cnie około 500 milionów ton ropy, 
z czego czwartą część eksportuje. 
Ekonomiści radzieccy sądzą, że szyb­
ki wzrost potrzeb wewnętrznych 
sprawi, iż ilość eksportowanej ropy

nie ulegnie jednak większej zmia­
nie.

Olbrzymie zasoby pozwalają ZSRR 
programować bardzo elastyczną po­
litykę energetyczną, korzystać w nie­
których przypadkach z zagranicznej 
pomocy technicznej, aby szybciej 
zrealizować pewne projekty. Dlatego 
produkcja energii jądrowej jest roz­
szerzana względnie powoli, aby móc 
bardziej racjonalnie wykorzystać in­
ne formy energii. Energetycy ra­
dzieccy uważają, iż konsumpcja e- 
nergii jądrowej nie przekroczy w 
najbliższych 15—20 latach 20 proc, 
całej konsumpcji energii. Elektrow­
nie atomowe znajdują się zresztą na 
zachodzie kraju.

Strategia ta ma svye przyczyny. 
Poszukiwania geologiczne są prowa­
dzone aktywnie na wybrzeżu Ocea­
nu Lodowatego; na Dalekim Wscho­
dzie odkryto złoża gazu na Sachali- 
nie, a także na Kamczatce. Zasoby 
te. leżące na dużej głębokości, są 
olbrzymie. Aby je odkryć i zinwen­
taryzować, zatrudniono wielu geolo­
gów: mówi się o półmilionowej armii 
poszukiwaczy, liczącej 100 000 inży­
nierów i techników. Ludzie ci prze-, 
prowadzili 10 000 ekspedycji geolo­
gicznych. Akademik Sokołow z Aka- 
demgorodka uważa, że jeden rubel 
wydany na poszukiwania geologicz­
ne przynosi produkcję wartości 30 
do 40 rubli.

Jeśli chodzi o gaz, to zaraz po woj­
nie oceniano złoża na około 10 miliar­
dów m3; dziś zaś mówi się już o set­
kach miliardów m3 (same tiumeńskie 
złoża liczą około 50 miliardów m3). 
Aby przetransportować ten gaz, 
dawniej stosowano rury o średnicy

35 cm, dziś potrzebne są rury o śred­
nicy prawie półtora metra, a gaz 
będzie tłoczony pod ciśnieniem 75 
atmosfer! Potrzebne są zatem zupeł­
nie nowe rozwiązania.

Znakomitym wyrazem tej idei jest 
niewątpliwie powstanie Ąkademgo- 
rodka, zwanego na świecie pod naz­
wą „miasta uczonych”. W 1957 roku 
jeszcze go nie było, a dziś liczy 70 000 
mieszkańców. Znajduje się w lesie. 
Działają tu 24 instytuty, czyli poło­
wa instytutów syberyjskiego oddzia­
łu Akademii Nauk ZSRR. Jest to 
też ośrodek planowania sił wytwór­
czych Syberii. W oddziale tym licz­
ba badaczy podwoiła się od 1963 do 
1973 roku i wynosi dziś 25 000 osób, 
w tym 70 akademików, 300 dokto­
rów i 300 kandydatów nauk. Mówi 
się często, że koncentracja wiedzy 
uczyniła z Akademgorodka „poligon 
doświadczalny Syberii”.

Bariera 25 kwintali z hektara może 
być w warunkach syberyjskich prze­
kroczona tylko za cenę wielkiej me­
chanizacji i chemizacji gleby. Tu, 
bardziej niż gdziekolwiek indziej 
chodzi o wykorzystanie wszystkich 
bogactw przy jak najmniejszej licz­
bie ludzi i zastosowaniu najnowocześ­
niejszego przemysłu. Na przykład w 
sowchodzie Czikski (30 km od Nowo­
sybirska) pola Uczą 70 km długości, 
tak że łączność jest utrzymywana 
drogą radiową, a wyposażenie tech­
niczne jednego zatrudnionego jest 
bardzo wysokie (na 1100 pracowni­
ków przypada 55 ciężarówek, 135 
traktorów, 1000 silników elektrycz­
nych).

Rozwój gospodarki syberyjskiej 
mieści się w długoterminowym pla­

nie perspektywicznym, którego 
główne zakresy są następujące: prze­
mysłowy, społeczny i ekologiczny.

Obecny plan perspektywiczny się­
ga 1990, a w niektórych sprawach 
2000 roku: ten plan, podobnie jak 
plany średnioterminowe ' (pięciolet­
nie), wyraża pewien wybór, lecz w 
zorganizowanej formie „całości kom­
pleksów przemysłowych” zintegro­
wanych w wielkich „projektach”. 
Oto one.
• Projekt basenu kuźnieckiego.
Został częściowo opracowany je­

szcze za życia Lenina, ale uległ przy­
spieszeniu dopiero w czasie drugiej 
wojny światowej. W tym regionie 
znajdują się 322 przedsiębiorstwa, a 
ich produkcja wzrosła 12-krotnie. 
Zbudowano tu 15 000 myśliwców 
bombardujących.

Dawne uprzemysłowienie i zain­
stalowane w czasie wojny moce poz­
walają teraz na dalszy szybki rozwój.
• Projekt Angara-Jenisiej.
Grupa uczonych zaczęła już w 1930 

roku myśleć o „projekcie Angary”. 
Do 1936 roku przygotowano 36 to­
mów wstępnego projektu rozwoju 
i harmonogramu działania, który o- 
bejmował budowę szeregu obiektów 
przemysłu w Irkucku, Bracku, w 
Krasnojarsku i gdzie indziej.
• Projekt Ob-Irtysz.
Ten ostatni stanowi przykład ca­

łościowego strategicznego podejścia. 
Zaczęto od eksploatacji bogactw 
naftowych nad Obem w regionie Su- 
rgutu. Trudności (bagna, moskity) są 
tu olbrzymie; mimo to istnieje już 
linia kolejowa łącząca Surgut z Tiu- 
menią, a pobiegnie ona jeszcze daleji 
na północ w tundrę do Tamalu, a na

■KB

1948 . . 
1950 
1952 
1954
1956 
1958 
1960
1962 
1964
1966 
1968
1969 
1970
1971 
1972
1973

96 
81 
95 
90 
94 
97 
98 
99 

101
105 
107 . 
110 
117 
194 
134 
156

1974 (H kw.) 183

113
110 
116
115 
109
103
99
96

103
104
100
103
108
115
139 
188
293

117
136

128 
116 
106
101
97 

102
99
93
93
94
92
93 

120 
160

W dziesięcioleciu 1948—1957 indeks 
cen surowców i artykułów rolnych 
przekraczał - średnio odpowiedni 
wskaźnik dla wyrobów gotowych o 
23 proc., w okresie 1958—1972 był

• Likwidacja skutków kolonia­
lizmu i neokolonializmu, prowadzą­
ca do kształtowania nowego układu 
sił na rynku światowym, co wyraża 
się również w innym podziale do­
chodów, we wzroście udziału w zy­
skach krajów posiadających zasoby 
paliwowo-energetyczne i surowco-

1 we.
Jednocześnie nie należy wykluczać 

możliwości pewnego zmniejszenia się 
w ciągu najbliższych 5—10 lat roz­
piętości między cenami surowców 
i wyrobów gotowych.

Swój artykuł Szamraj i Borisenko 
kończą stwierdzeniem, że teza o 
trwałości kształtującego się poziomu 
cen światowych i niemożności po­
wrotu do dawnych relacji cen od­
zwierciedla jedynie ogólną tenden­
cję handlu światowego. Uwzględnia­
jąc .bowiem cykliczność rozwoju go­
spodarki kapitalistycznej, można na­
łożyć. że proces krzepnięcia nowych 
proporcji będzie mieć charakter nie­
równomierny. Jednakże możliwe od­
chylenia od.tej tendencji, okresowe 
wahania cen poszczególnych fowa- 

. rów i grup towarowych' przebiegać-' / 
będą w ramach procesu postępują­
cego wzrostu cen światowych, wy­
nikającego z obiektywnych uwarun­
kowań światowej gospodarki kapi- 
talistycznej.

bazie energetycznej powstaną kom­
pleksy w Tobólsku i Omsku. zwła­
szcza z przemysłem budowlanym, 
mechanicznym i maszynowym;
• Projekt transsyberyjskiej kolei 

BAM.
Chodzi o zbudowanie obok obec­

nej linii kolejowej nowej, biegnącej 
po północnej stronie Bajkału.,W o- 
pracowaniu tego projektu brało u- 
dział 25 instytutów syberyjskich.

O znaczeniu i problemach kom­
pleksowego podejścia sporo się mó­
wi.

Wybór inwestycji opiera się na 
klasycznych obliczeniach efektyw­
ności i rentowności finansowej, ale 
równocześnie bierze się teraz’: pod 
uwagę rachunek rezultatów na dłuż­
szą metę i ocenia wpływ podejmo­
wanych decyzji na ogólną ewolucję 
sił wytwórczych ZSRR. Prowadzi to 
mimo naturalnych przeszkód, do bu­
dowy wielkich kompleksów i czynie­
nia z nich w następstwie przyczół­
ków dalszego rozwoju Syberii.

Nowoczesne metody programowa­
nia ekonomicznego — prace w tej 
dziedzinie są aktywnie prowadzone 
w Akademgorodku pod kierownic­
twem dyrektora Instytutu Ekonomi­
cznego, akademika Aganbegiańa — 
idą w parze z poprawą efektywności 
całej pracy na Syberii (przeciętnie 
wydajność pracy jest tu o jedną 
trzecią wyższa niż w pozostałej czę­
ści ZSRR).'

Szczególny charakter rozwoju Sy­
berii, zwłaszcza wykorzystanie naj­
nowocześniejszej techniki, czyni 
współpracę międzynarodową konie­
cznością, jeśli ten rozwój ma prze­
biegać w sposób najsprawniejszy. 
Związek Radziecki jest w stanie sam 
podołać tym zadaniom, lecz jest to 
kwestia czasu: lepiej czasem raczej 
od razu odwołać się. do środków za­
granicznych aniżeli wszystko robić

Opracował:

’) Przyjęcie za bazę średnich cen z 
trzech lat 1950—1952 wynika stad, że no- 
ziom cen wyrażonych w dolarach w 
1959 byłby zaniżony w związku z prze­
prowadzona w okresie wrzesień—paź­
dziernik tego roku dewaluacja walut 
większości kraiów kapitalistycznych. Z 
kolei zaś poziom cen 1951 i 1952 roku 
byi względnie zawyżony z uwagi na 
podrożenie surowców wywołane woina 
koreańska. Stosowanie trzech lat pozwa­
la niwelować wpływ wymienionych wy­
żej czynników. *

samemu na Syberii. Jednakże ZSRR 
zawsze zachowuje głos decydujący 
we wszystkich projektach.

Współpraca ta realizuje się przede 
wszystkim przy udziale innych kra­
jów^ socjalistycznych w ramach 
RWPG. Liczne wspólne projekty zo­
stały już realizowane, a obecnie pro­
wadzone są rozmowy nad projekta­
mi-o jeszcze większym zasięgu.

Wśród krajów kapitalistycznych 
należy wymienić przede wszystkim 
Japonię i Stany Zjednoczone, które 
w ostatnim okresie zawarły z ZSRR 
szereg porozumień dotyczących Sy­
berii.

Pięć projektów współpracy z Ja­
ponią objętych zostało jednym poro­
zumieniem: dotyczy ono eksploatacji 
złóż węgla w Jakucji, udziału Ja­
ponii w wydobyciu ropy i gazu w 
Jakucji, eksploatacji złóż ropy i gazu' 
na Sachalinie. dostawy ropy tiumeń- 
skiej w zamian za urządzenia wydo­
bywcze i transport ropy, a także 
eksploatacji lasów na Dalekim 
Wschodzie.

Jeśli chodzi o USA, to istnieją za­
sadniczo dwa naftowe projekty: 
pierwszy, na Syberii zachodniej, 
zwany „Gwiazdą Północy” — umo­
żliwiłby zaopatrywanie wschodniego 
wybrzeża USA, drugi, w rejonie Ir­
kucka — obsługiwałby wybrzeża za­
chodnie.

Również Francja bierze udział w 
tym rozwoju Syberii, ale w niewiel­
kim zakresie, ■ znaeżnie poniżej 
swych możliwości. Syberia ińtere- 
suje Francję z wielu powodów, któ­
re trafnie scharakteryzował akade- 
,mik Niekrasow:

„Bogactwa Syberii są ogromne, 
Może ona dać wiele nie tylko nasze­
mu krajowi, lecz także całemu świa­
tu. Jeśli stanie się ośrodkiem auten- 

; tycznej współpracy międzynarodo­
wej. wniesie cenny wkład do roz­
wiązania wielu poważnych proble­
mów interesujących całą ludzkość”/

L.
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koniunktura na świeci®

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

(W DOL. ZA UNCJĘ)

TABELA NR 1 
----- ------------------------------------------------- --

r M.vn ivm «.vn s.vni

Londyn 166,7 166,5 164,85 164,35

Zurycb 167,0 166,5 165,0 164,0

Paryi 170,15 170,56 169,17 168,0

KURSY WALUT
____________ _______ _ TABELA NR 2

_________ - 31.VII 4.VHI 6.VIH 8.VIH
Funt szterling (w doi. za funt) 
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,148 2,139 2,112 2,109

2,655 2.653 2,650 ? 651
Frank belgijski (we fr. za doi.) 38,39 38,36 38,18 38,29Marka RFN (w mk. za. doi.) 2,568 2,565 2,589 2,579Lir wioski (w lirach za doi.) . 333,6 . 669,3 669,6
Frank francuski (we fr. za doi.) 4,368 4,368 4,383 4,383
Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,702 : 2,68 2,694. 2,689
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,292 4,299 4,315 4^315

. Jen japoński (w jen. za doi.) 297,6 297,9 297,9 . 297*6

w pierwszym tygodniu sierpnia 
cena złota wykazała'pewne osłabie­
nie, obniżyła się bowiem w Londy­
nie ze 166,7 doi. za uncję w dniu 
,31.VII. br. d.o 164,35 doi. za uncję w 
dniu 8.VIII. br. (por. tabela nr 1 i 
wykres).

W rozwoju sytuacji' na rynkach 
walutowych dominowały nadal ten­
dencje, które ujawniły się już wcze­
śniej. Wyrażają się one w dalszym 
wzmocnieniu kursu dolara oraz dal­
szym osłabieniu kursu funta szter­
linga (por. tabela nr 2)

© przyczynach wyraźnego wzmoc­
nienia . kursu dolara, .pisaliśmy , już 
w poprzednich przeglądach (por. ŻG 
nr 31 i 32). Przypomnijmy więc tyl­
ko, że rozpoczęło się ono na przeło­
mie czerwca i lipca w wyniku pod­
wyżki stopy procentowej w USA 
oraz sygnałów, że recesja w USA 
osiągnęła już „dno”. Tendencja ta 
uległa następnie wzmocnieniu w 
związku z informacjami, że bilans 
handlowy USA zamknął się w I pół- 
rcczu br. wysokim saldem dodatnim, 
a duże zakupy zbóż dokonane w tym 
kraju .stwarzają perspektywę, że sy­
tuacja ta utrzyma się również w 
drugiej połowie br.
•■Nowym czynnikiem, który "wpły­
nął .wzmacniająco na kurs dolara w 
pierwszym tygodniu . sierpnia było 
ponowne podwyższenie „prime rate” 

■ przez First National* City Bank'ż 7,5 

do .7,75 proc. Ponieważ do tej pory 
bank ten inicjował podwyżkę prime 
rate innych wielkich banków hand­
lowych zostało to uznane za nową 
falę podwyżki stopy procentowej, i 
co się z tym wiąże zwiększenie a- 
trakcyjności lokat w bankach ame­
rykańskich.

Wzmocnienie kursu dolara było 
szczególnie wyraźne w stosunku do 
funta szterlinga, ale również do 
franka francuskiego (por. tabela nr 
2); a także marki RFN (w dniu 7.VIII. 
za dolara płacono' 2.589 marki). O 
wzroście zapotrzebowania na dolary 
świadczy również fakt, że bank Ja­
ponii w celu podtrzymania kursu je­
na sprzedał dość znaczne ilości do­
larów.

Kurs funta szterlinga w stosunku 
do dolara obniżył się w pierwszym 
tygodniu sierpnia do nowego rekor­
dowo niskiego poziomu. O ile jed­
nak w ostatnim tygodniu zniżka ta 
dotyczyła tylko dolara, obecnie wy­
raziła się również w stosunku do 
walut innych głównych krajów ka­
pitalistycznych. Wpłynął na to zna­
czny transfer kapitałów z Londynu 
do Nowego Jorku w związku z pod- 
wyższką stopy procentowej W USA, 
informacje o pogarszającej się sytu­
acji gospodarczej- Wielkiej Brytanii 
oraz prognozy, które nie przewidu­
ją jej rychłej poprawy. Wśród tych' 

ostatnich na uwagę zasługuje prze­
de wszystkim opublikowana ostatnio 
ocena dokonana przez Stowarzysze­
nie Przemysłu Brytyjskiego (C.B.I.) 
Wpłynęło na to również dementi 
Bank of England, że nie zamierza 
on dokonać nowej podwyżki swej 
stopy pożyczkowej w celu podtrzy­
mania kursu funta. Pośrednio jest to 
również symptom trudności, jakie 
przeżywa gospodarka brytyjska, wy­
nika bowiem z obawy przed dal­
szym podrożeniem kredytu i nega­
tywnym tego wpływem, ha i tak sła­
bą aktywność gospodarczą.

Sygnały o utrzymującej się recesji 
napływają również z innych wysoko 
rozwiniętych krajów Europy Zacho- 
dmej. Według danych opublikowa­
nych 6.VII. w RFN ilość bezrobot­
nych w czerwcu br. osiągnęła 1 035 
200 osób, w związku z czym stopa

na rynkach towarowych

W pierwszym tygodniu sierpnia 
ogólny wskaźnik cen surowców „Fi­
nancial Times” wykazał zwyżkę 
wzrastając ze 177,46 w dniu 30.VII. 
do 180,01 w dniu 6.VIII. (por. tabela 
Nr 1 i wykres). W rezultacie, w koń­
cu omawianego okresu wskaźnik ten 
ukształtował się na poziomie wyż­
szym niż przed miesiącem o 17,35 
punktów, ale niższym nadal niż 
przed rokiem o 30,32 punktów. Dla 
wyjaśnienia ruchu ogólnego wskaź­
nika cen surowców sięgnijmy, jak 
zwykle, do danych tabeli Nr 4. Z 
tabeli tej wynika, że:
• Głównym czynnikiem działa­

jącym na zwyżkę ogólnego wskaź­
nika cen surowców był nadal rozwój 
sytuacji na rynku zbóż i pasz. Ceny 
zbóż i pasz wykazały bowiem zwyż­
kę w stosunku do ubiegłego tygod­
nia. Kształtują się one obecnie na 
poziomie wyższym niż przed miesią­
cem, niższym jednak , nadal niż w 
odpowiednim okresie ub. roku.

Zwyżka Ceń zbóż i pasz rozpoczę­

bezrobocia wzrosła z 4,4 proc, w ma­
ju do 4,5 proc, w czerwcu (w czerw­
cu 1974 wynosiła 2,2 proc.). Przewi­
duje się, że w początku przyszłego 
roku bezrobocie osiągnąć może w 
RFN 1,4 —- 15 min osób, mimo 
zmniejszenia liczby robotników za­
granicznych, którzy wobec utraty 
pracy wracają do swych krajów ma­
cierzystych. Wyrazem sytuacji wy­
soko rozwiniętych krajów zachod­
niej Europy jest również porozumie­
nie zawarte między prezydentem 
Francji i kanclerzem RFN w spra­
wie koordynacji środków podejmo­
wanych w celu póbudzenia aktyw­
ności gospodarczej.

’ Program tego typu został również 
opracowany we Włoszech. Ma on 
być przedstawiony w parlamencie na 
pierwszej sesji, po zakończeniu prze­
rwy letniej.

ła się w związku z pojawieniem 
się znacznego popytu importowe­
go. Zwyżkowa tendencja cen 
zbóż i pasz została następnie wzmo­
cniona przez informacje o suszy, 
która dotknęła szereg innych waż­
nych rejonów ich uprawy na świę­
cie. Deszcze, jakie pojawiły się w 
USA, złagodziły obserwowany po­
przednio niepokój co do zbiorów w 
tym kraju. Według ostatnich ocen 
mają być one niższe wprawdzie, niż 
poprzednio przewidywano, wyższe 
jednak, i to znacznie, niż bardzo po­
myślne zbiory ubiegłego roku. Go­
rzej rzedstawia się sytuacja w Ka­
nadzie, gdzie susza wyrządziła po­
ważne szkody, szczególnie w Saskat- 
chewan i środkowej części Alberty. 
Doprowadziło to do rewizji poprzed­
nich ocen, które jeszcze dwa tygod­
nie wcześniej przewidywały rekor­
dowe zbiory. Obecnie oceny te zo­
stały poważnie zredukowane, prze­
widuje się jednak, że zbiory będą 
wyższe niż w. ub. roku. Kanadyjski

TABELA NR 4

Jedn. 
pieniądza 
i wagi 7. VIII

Przed 
tyg.

Przed 
mieś.

Przed 
rokiem

W ciągu 
r. w%

tboża 1 pasze
Pszenica centybusz 375,5 351,75 302,25 452,5 83,0
Jęczmień 259,5 250,0 234,5 320,25 81,0
Kukurydza 313,25 297,5 286,0 374,5 83,6
Owies 165,5 162,75 163,25 193,75 8»,4
Ziarno sol doi./tona 246,0 243,5 216,0 330,0 74,5

Inna żywność
Kawa centylb a—
Kakao f.szt-tona 706,0 707,0 625,0 1051,0 67,2
Cukier centy,Ib 19,0 16,5 14,5 32,0 59,4

Włókna i skóry
Bawełna centy Ib 56,7 56,5 51,25 59,5 95,3
Wełna pensy,Ib 178,0 178,0 182,0 189,0 94,2
Skóry ciężkie (krowie) centylb 23,5 23,0 — 23,0 102,0

Metale 
Złom stali dol./Łona 65,17 58,17 59,0 118,67 543 ’
Miedź elektr. (wire bars) Ł/SzL/tona 583,5 584,5 — 779,0
Cyna 3230,0 3146,0 3675,0 87,0
Cynk 342,0 336,0 476,0 71,8
Ołów 99 - 175,5 175,25 — 230,5 70,1

Inne 
Kauczuk pensykg 39,0 37,5 34,5 30,0 130,0

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie); Winnipeg 
— jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi: Nowy Jork — kawa, cukier, złom stali; 
Bradford — wełna; Liverpnol — bawełna; Londyn — kakao, miedź elektrotechniczna 
(wire bars); cyna, cynk, ołów, kauczuk.

Urząd do spraw pszenicy wstrzymał 
jednak eksport pszenicy z nowych 
zbiorów, a następnie wycofał rów­
nież wszelkie oferty, na eksport do 
czasu zebrania bliższych danych na 
temat zbiorów, które oczekiwane są 
w początkach września. O poważ­
nych szkodach wyrządzonych przez 
suszę donoszą również z Francji, 
(dotknęła ona szczególnie Norman­
dię i Bretonię), która jest dużym 
producentem i eksporterem zbóż w 
Europie Zachodniej. Mimo to oce­
ny światowych zbiorów zbóż prze­
widują nadal, że będą one wyższe 
niż w roku ubiegłym.
• Zwyżkowe tendencje ruchu cen 

przeważały również na rynku innych 
artykułów żywnościowych. Ceny ka­
wy wykazały dalszy wzrost przede 
wszystkim z uwagi na wyższe niż 
pierwotnie oceniano straty, jakie 
wyrządziły mrozy na plantacjach ka­
wy w Brazylii. Ocenia się, że w 
przyszłym roku zbiory kawy wynio­
są w tym kraju tylko 11—12 min 
worków (1 worek = 60 kg), a skut­
ki mrozów mogą być odczuwalne 
przez następne pięć lat. Na zwyżkę 
cen kawy wpłynęło jednak także 
zmniejszenie jej dostaw z Angoli, w 
związku z trwającą tam wojną do­
mową. Ceny kakao oscylowały na 
poziomie zbliżonym do ubiegłego ty­
godnia. Ponownemu wzmocnieniu u- 
legły natomiast ceny cukru. Wiązało 
się to zarówno z rozpoczęciem za­
kupów przez szereg tradycyjnych 
importerów, jak również z informa­
cjami, że cukrowość buraków w Eu­
ropie zachodniej będzie w bieżącym 
roku niższa.

0 Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego nie wykazały poważniej­
szych zmian w stosunku do ubiegłe­
go tygodnia i utrzymują się na po­
ziomie zbliżonym do odpowiedniego 
okresu ubiegłego roku.
0 Na rynku metali sytuacja była 

zróżnicowana. Na odnotowanie za­
sługuje przede wszystkim zwyżka 
cen stali • w USA. Zwyżkę tę. zapo­
czątkowało Aramco, które ogłosiło, 
że z dniem 10.VIIL podwyższa ceny 
blach i taśm stalowych średnio o.9 
proc. Następnie podobną, decyzję o- 
głosiło Wheeling — Pittsburg Steel 
Corp. Jak dotąd, decyzji o podwyżce 
nie podjęły jednak dwa największe 
koncerny stalowe: US Steel Corp. i 
Bethlehem Steel Corp.

Ceny metali nieżelaznych oscylo­
wały na poziomie zbliżonym do u- 
biegłego tygodnia, za wyjątkiem cy- 
ny i cynku, które wykazały poważa 
niejsze wzmocnienie notowań. Czyn­
nikiem działającym wzmacniająco 
na ceny metali był dalszy spadek 
kursu funta szterlinga (ich notowa­
nia pochodzą bowiem z giełdy ka­
nadyjskiej) oraz związany z tym zna­
czny wzrost ceny srebra. Według da­
nych opublikowanych przez OECD 
w czerwcu produkcja ołowiu w Eu­
ropie Zachodniej wyniosła 78.7 tyś. 
ton, a więc wykazała spadek w sto­
sunku do maja (90 tjrs. ton), a cyn­
ku odpowiednio 104,8 tys. ton i 118.2 
tys. ton. W stosunku do czerwca u- 
biegłego roku, produkcja ołowiu ob­
niżyła się o 19 proc., a cynku o 21 
proc. • ' -

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata
NAD SZKOŁĄ 

GMINNĄ .
Przy Wyższej Szkole . Pedagogicznej 

1 Instytucie Kształcenia Nauczycieli w 
Kielcach ipowstał zespół naukowy, który 
prowadzi badania nad funkcjonowaniem 
szkoły gminnej. W pracach tych biorą 
udział studenci z Koła Naukowego Pe­
dagogów kieleckiej WSP. Badania po- 

. dzielono na 3 etapy — badania diagno­
styczne, opracowanie modelu i jego prak- 

■ tyczne sprawdzenie. W pierwszej ■ kolej­
ności prowadzi się .badania w szkole 
gminnej w' Nowej Słupi oraz, dla porów­
nania,- w szkole podstawowej nr 16 w 
Kielcach. Wyniki badań pozwolą m. in. 

• na weryfikację planów i programów nau­
czania w szkołach.ogólnokształcących.

(PAP)

OPRAWY OŚWIETLENIOWE 
Z WIÓRÓW

Materiał w postaci wiórów drewnia- 
• nych przeznaczony do sporządzania 
- opraw oświetleniowych przez majsterko- 
' wiczów dostarcza jedna z firm fińskich. 
. Umieszczone w małym kartonie wióry 

wystarczą do wykonania opraw o śred- 
- nićy 43 cni i wysokości 23 cm lub o śred- 
. nicy 60 em 1 ■ wysokości 33 cm. Kolejne 

fazy składania opraw lamp przedstawio­
ne są na rysunkach (wraz z opisem) do­
starczonej przez firmę instrukcji. Opra­
wy przystosowane są <1,0 żarówek o mo­
cy jednostkowej 100 W. (PAI)

OSZCZĘDZAMY
. Pod hasłem „Oszczędzamy stal i me­
tale nieżelazne” trwa współzawodnictwo 
kół zakładowych Stowarzyszenia Inży­
nierów i Techników Przemysłu Hutni­
czego, związane z realizacją uchwały 
Rady Ministrów dotyczącej przeglądu 
konstrukcji wyrobów przemysłowych 
i technologii ich wytwarzania i najefek­
tywniejszego wykorzystania surowców 

.-,1 materiałów w gospodarce narodowej.
. " vo trwać będzie do koń­

ca bieżącego roku. (Innowacje)12742073
PRĄDY BŁĄDZĄCE

Metoda walki z podziemnymi prądami 
błądzącymi opracowana została przez ze­
spół naukowców Politechniki Gdańskiej 
pod kierownictwem doc. dr Romualda 
Juchniewicza, znanego specjalisty od 
.spraw korozji, którego dziełem było in. 
in. antykorozyjne zabezpieczenie statków 
uwięzionych na jeziorze Gorzkim. • Nową 
metodę ochrony urządzeń podziemnych 
wdraża Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Energetyki Cieplnej w Gdańsku, które 
w tym celu powołało specjalną służbę. W 
najbardziej zagrożonych miejscach zało­
żono już 5 stacji zabezpieczających.

(PAP)

POMOC DLA DZIECIĘCYCH 
PŁUC

-. Odznaczony ostatnio Sztandarem Pra­
cy dziecięcy Ośrodek Chorób Płuc 
w Rabce został powołany do życia w 
1947 roku, choć tradycjami sięga osiem­
dziesiątych lat ub. wieku. W ciągu ostat­
niego ćwierćwiecza wyleczył ponad 100 
tysięcy dzieci, wykonał ponad 3 300 ba­
dań diagnostycznych i ok. 4 000 000 za­
biegów. W rabczańskim Ośrodku lekarze 
specjaliści prowadzą badania nad nie- 
giuźliczyml chorobami płuc u dzieci — 
nasilającymi się w związku ze szkodliwo- 
ściami naruszającymi ich środowisko na­

turalne. Powstają tu m. in. metody le­
czenia astmy dziecięcej, przewlekłych 
nieżytów płuc, nawracających wiruso­
wych zapaleń płuc, pogrypowych komp­
likacji płucnych 1 in. (WiT)

KOMPUTER W WALCE 
Z GRADEM

Komputer rozróżniający grożące gra­
dem chmury skonstruowali uczeni -la­
boratorium teoretycznej cybernetyki 
Uniwersytetu Lenińgradzkiego. System 
„nauki” komputera przebiegał następu­
jąco: po pokazie zdjęć chmur, Ich istot­
ne i charakterystyczne oznaki sortuje 
analizator, po czym trafiają one do apa- 
fitu klasyfikacyjnego. Kiedy komputer 
zobaczy chmurę na niebie, porównuje 
jej charakterystykę z tym, co jest prze­
chowywane w elektronicznej pamięci 
i podejmuje decyzję. Gdy grozi grad, 
jest to’ decyzja o. otwarciu ognia rakie­
tami rozpraszającymi chmury. ..

(Interpress)

KIELECCY WYNALAZCY
Ponad 14,3 tys. wniosków racjonaliza­

torskich zgłosili w ubiegłym roku wy­
nalazcy z Kielecczyzny. Pomysły racjo­
nalizatorskie i nowe wynalazki przynio­
sły ponad 420 min zł oszczędności. Duże 
osiągnięcia ma Klub Techniki 1 Racjo­
nalizacji z radomskiego „Waltera”. Zor­
ganizowano tu w ubiegłym roku 52 gieł­
dy racjonalizatorskie, -na których zgłoszo­
no ponad 1100 wynalazków, z czego 860 
zostało od razu zastosowanych. Wiele 
wynalazków zgłoszono w Fabryce Samo­
chodów Ciężarowych w Starachowicach, 
w kieleckich fabrykach „Iskra” i „Che- 
mar”, w zakładach „Predom-Mesko” w 
Skarżysku. Tytuł „mistrza racjonaliza­
cji 1974” zdobył Marian Musiał z kopalni 
siarki w Grzybowle, autor czterech, wy­
nalazków i wielu projektów racjonaliza­
torskich. (PAP)

MAGAZYN PRZYSZŁOŚCI
Przyszłość racjonalnej gospodarki ma­

gazynowej — to budowa na peryferiach 
niiast dużych baz — zespołów magazy­
nów, w pełni zmechanizowanych, posia­
dających nowoczesne urządzenia tran­
sportu 1 składowania. Pozwalają one na 
zwiększenie dyspozycyjności posiada­
nych zapasów i jednoczesne zmniejsze­
nie ich bieżącego stanu o 15 do 20 proc. 
Tego ródzajil bazy magazynowe pow­
stają aktualnie w Warszawie, Łodzi, Po­
znaniu i Gdańsku. (Innowacje)

RADZIECKIE SAMOCHODY 
ELEKTRYCZNE

Moskwa stanie się w tym Toku pierw­
szym radzieckim miastem, w. którym dla 
przewozu ładunków zastosowane zosta­
ną samochody z silnikiem elektrycznym. 
Wyznaczono już trasy, na których kur­
sować będą takie pojazdy. Furgonetki 
samochodowe o napędzie elektrycznym 
będą przewozić towary do wielu mo­
skiewskich instytucji, szkół, domów to­
warowych. Pojazd może transportować 
półtonowy ładunek i rozwijać prędkość 
do 70 km/godz. Bez ładowania akumula­
torów przebywa trasę Ok. 50 km. Skon­
struowano kilka typów pojazdów, które 
Już obecnie można' wykorzystywać do 
transportu towarów i pasażerów w. mia­
stach. Konstruuje się również samocho­
dy sportowe z silnikiem elektrycznym. 
Jeden z nich, zbudowany przez Inżynie­
rów z Charkowa) rozwija prędkość do 
150 km/godz.

ZŁODZIEJE BEZ SZANS...
Tak oceniają sytuację dyrektorzy du­

żych magazynów handlowych, w których 
zstosowano do celów zabezpieczenia to* 
warów przed kradzieżą fale wielkiej czę* 
stotliwości. W magazynach na każdym 
artykule podlegającym ochronie nakleja 
się specjalną etykietkę o wymiarach 
2x10 cm z napisem „kontrola inwenta­
rza”. Do usunięcia etykiety potrzebne 
jest urządzenie o odpowiedniej konstruk­
cji, znajdujące się obok każdej kasy. Ka­
sjer usuwa etykietę po przyjęciu od 
klienta opłaty za towar. Jeżeli natomiast 
klient opuszcza sklep bez zapłacenia na­
leżności, obecność etykiety na towarze 
wywołuje alarm przy wyjściu. (WiT)

POJAZDY ELEKTRYCZNE 
MAJĄ PRZYSZŁOŚĆ

Coraz : większe zainteresowanie wzbu­
dzają drogowe pojazdy elektryczne. Spe­
cjaliści twierdzą, że ten rodzaj komu­
nikacji ma przed sobą największą przy­
szłość. Stale rośnie produkcja „Melexow” 
w WSK Mielec. Wyrabia się tu kilka 
odmian pasażerskich i bagażowych po­
jazdów przystosowanych do ruchu po 
drogach zamkniętych. Ośrodek Badaw­
czo-Rozwojowy Związku Spółdzielni 
Inwalidzkich zbudował już 300 elektrycz­
nych wózków inwalidzkich. Przygotowu­
je się projekty dalszych odmian tego ty­
pu pojazdów. (NIT)

STUDENCI DLA PRZEMYSŁU
Na Politechnice Łódzkiej działa 20 stu­

denckich kół naukowych. Najlepsze wy­
niki ma Koło Naukowe Chemików-Spo- 
żywców. Członkowie kola prowadzili w 
ubiegłym roku liczne badania naukowe, 
m. in. nad nowym gatunkiem drożdży 
piekarniczych. Wyniki tych prac znala­
zły zastosowanie w praktyce. Kolo Nau­
kowe Elektryków nawiązało bliską 
współpracę z łódzkimi zakładami prze­
mysłowymi, m. in. z „Fonicą”. Młodzi | 
elektrycy pracują obćcnie nad projek- f 
tern automatycznego czujnika tempera­
tury. (PAP) j

ZBIORNIKOWA 
SIECZKARNIA POLOWA

Jedna z firm amerykańskich produku­
je samojezdne sieczkarnie zbierające ze 
zbiornikiem o pojemności 18 m>. Siecz­
karnia jest produkowana z zespołem ko­
szącym o szerokości roboczej 3,05, 3,65, 
lub 4,26 m.' Bęben o sześciu nożach tnie 
skoszoną zielonkę na sieczkę długości 
6,8 lub 9 mm. Sieczkarnia napędzana jest : 
silnikiem wysokoprężnym o mocy 160 ! 
KM, do napędu poszczególnych zespo- । 
łów zastosowano silniki 1 przekładnie hy- , 
draulićzne. (WiT) ।

NOWA FREZARKA
Fabryka Obrabiarek w Jarocinie roz­

poczęła seryjną produkcję nowego typu 
frezarek z bezstopniową regulacją napę­
du. Ten rodzaj napędu stwarza możliwo­
ści znacznie szybszego zmieniania pręd­
kości obróbki Umożliwia też pracę ma­
szyny przy różnych szybkościach. Fre­
zarki te pracują znacznie ciszej I bar­
dziej precyzyjnie. Są wspólnym dziełem 
naukowców z Instytutu Budowy Maszyn 
Politechniki Szczecińskiej oraz specja­
listów z jarocińskiej Fabryki Obrabiarek. 
Prowadzi się.wspólne prace nad dalszym 
doskonaleniem nowego typu frezarek.

(PAP)

STAN FINANSOWY TURCJI

Długi zagraniczne Turcji wynoszą 
obecnie 4 mid doi., a długi wewnę­
trzne — 44 mld tureckich funtów. 
Deficyt bilansu handlowego za 1974 
rok wynosi 2,2 mld doi. (przy ekspor­
cie szacowanym na 1,5 mld doi. i im­
porcie — na 3,7 mld doi.). Wpływy 
z emigracji zarobkowej, które w eko­
nomice Turcji stanowią poważną po­
zycję, wykazują tendencje spadkowe: 
w ciągu pierwszych 4 miesięcy br. 
wyniosły one 327,5 min doi. wobec 
350,9 min doi. w analogicznym okre­
sie 1974 roku. (MP)

AKCJA „I TY WEŹ UDZIAŁ” 
W NRD

Hasło „Macht mit!” stało się w 
NRD wezwaniem i skrótem ogólno­
krajowego współzawodnictwa, słu­
żącego ożywieniu i ułatwieniu życia 
w osiedlach mieszkaniowych, dziel­
nicach i całych aglomeracjach miej­
skich. Cztery miliony obywateli NRD 
wzięło w ubiegłym roku udział w tej 
powszechnej rywalizacji, która sta­
nowi integralną część składową go­
spodarki komunalnej w NRD. Wa­
chlarz prac społecznych, objętych 
współzawodnictwem „Macht mit!” 
obejmuje udział w budowie parków 
wypoczynku, osiedlowych placów za­
baw, rozbudowie przedszkoli — a 
także modernizację mieszkań, budo­
wę boisk i sal gimnastycznych, czy 
basenów pływackich. A wszystko to 
w oparciu o lokalne plany rozwojo­
we, przy finansowym poparciu miej­
scowych zakładów pracy. Wyniki 
współzawodnictwa są sumowane w 
skali okręgów i całej Republiki, a stu 
miastom i gminom, które osiągnęły 
najlepsze wyniki, przyznawane są 
corocznie honorowe plakietki i na­
grody pieniężne. O rozmachu tego 
współzawodnictwa świadczy fakt, że 
dzięki niemu w br. zmodernizowa­
nych zostanie m. in. 31,5 tysiąca 
mieszkań, 75 tysięcy izb szkolnych 
i przedszkolnych, a nowy wystrój 
otrzymają setki ośrodków zdrowia 
i klubów młodzieżowych.

PRZEMYSŁ TWORZYW 
SZTUCZNYCH

W EUROPIE ZACHODNIEJ

Recesja . gospodarcza 'W Europie 
zachodniej wpłynęła na obniżenie 
sprzedaży i produkcji większości 
wyrobów z tworzyw sztucznych. Mi­
mo nagromadzenia przez wytwórców'' 
dostatecznej ilości surowców, zwyż­
ka cen ropy naftowej spowodowała, 
że druga połowa roku 1974 była naj­

cięższym okresem dla przemysłu 
tworzyw sztucznych. W tym okresie 
w poszczególnych krajach Europy 
zachodniej przemysł ten wykorzy­
stywał 20 do 40 proc, zdolności pro­
dukcyjnych.

Z oficjalnych wypowiedzi przed­
stawicieli znanych firm europejskich 
produkujących tworzywa sztuczne 
(BASF, CdF Chimie, ICI, Montedi- 
son, Du Pont, Plastic Omnium i.in.) 
wynika, że w 1975 roku nie przewi­
duje się zwiększenia sprzedaży ■wy­
robów i materiałów podstawowych 
z tworzyw sztucznych nawet przez 
zwiększenie eksportu: Ostatnie dane 
potwierdzają, że zmniejszył się ek­
sport wyrobów z tworzyw sztucz­
nych. Zniejszyła się także ilość no­
wych wyrobów.

KOSZTY ROBOCIZNY 
W SZWECJI

Szwądzka Konfederacja Praco­
dawców ogłosiła publikację omawia­
jącą zarobki i koszty robocizny w 
przemyśle 16 wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. Dane za 
1973 r.ujawniają, że USA ciągle były 
krajem najdroższym, -w którym kosz­
ty robocizny kształtowały się średnio 
w wysokości 22,70 koron szwedzkich 
za godzinę. Na drugim miejscu była 
Szwecja (21,90. Kr), na trzecim ka­
nada (20,40 Kr.), a na czwartym — 
RFN (20,20 Kr.). Na końcu tabeli zna­
lazła się Japonia (10,70 Kr.). Nato­
miast dane za 1974 r. ujawniają dalsze 
istotne zmiany: Szwecja stała się 
krajem najdroższym, ale 6 krajów na 
początku tabeli — Szwecja, USA, 
Norwegia, Dania. Kanada i RFN — 
miały koszty robocizny prawie jed­
nakowe, w wysokości od 26 do 24 Kr 
zą godzinę.

ROZMACH INWESTYCJI 
W ZSRR

W 1974 r. we wszystkich gałęziach 
gospodarki narodowej ZSRR zbudo­
wano i oddano do eksploatacji około 
350 wielkich zakładów przemysło­
wych oraz kilka tysięcy nowych wy­
działów w działających już zakła­
dach. Natomiast' w ciągu czterech 
pierwszych lat pięciolatki zbudowa­
no i oddano do eksploatacji 1 700 
wielkich fabryk. W tym samym 
okresie liczba oddanych do użytku 
mieszkań powiększyła się o 9 milio­
nów.

Do największych realizowanych 
wielkich projektów należy obecnie 
m. in. przemysłowy kompleks na ba­
zie pokładów rudy żelaznej Kurskiej 
Anomalii oraz kompleks zakładów 
produkujących rocznie' 150 tysięcy 

ciężarówek i 250 tysięcy silników 
wysokoprężnych w Republice Ta­
tarskiej na brzegach Kamy, petro­
chemiczny kompleks zakładów w 
Niżniekamsku, wielki rejon wydo­
bycia i przeróbki gazu ziemnego w 
obwodzie orenburskim. nowa wielka 
baza ropy naftowej w zachodniej Sy­
berii. drzewne zakłady przemysłowe 
w Bracku i w Syktywkarsku. budo­
wa bajkalsko-amurskiej magistrali 
kolejowej o długości 3 200 km. W 
bieżącej pięciolatce inwestycje w 
ZSRR osiągną sumę około 5 000 
miliardów rubli. Jest to o 40 proc, 
więcej niż w latach 1966—1970.

RENESANS KOLEI W USA .

Wzrost kosztów paliwa dla samo­
chodów przywraca w USA do łask 
transport kolejowy. Rząd federalny 
zamierza ożywić tę od lat podupadłą 
gałąź transportu. przygotowując 
nowe przepisy znacznie ułatwiające 
kolei konkurencję z innymi środ­
kami lokomocji. Najważniejszym po­
stanowieniem nowej ustawy o kolei 
ma być uchylenie dotychczasowych 
przepisów podatkowych, które Są 
główną przyczyną nierentowności li­
nii kolejowych Ta nowelizacja prze­
pisów prawnych idzie w parze z 
szeroko zakrojoną pomocą kredy­
tową rządu federalnego na unowo­
cześnienie i rozbudowę sieci linii ko­
lejowych i modernizację taboru Na 
ten cel uruchamia się niskoprocento­
we kredyty rządowe w wysokości 
2 mld dolarów.

OGRANICZENIE PRODUKCJI 
STALI W EWG

Komisja EWG poleciła zakładom 
stalowym krajów członkowskich, by 
w okresie czerwiec-wrzesień br. 
ograniczyły produkcję stali średnio 
o 15 proc. Wiąże się to ze spadkiem 
popytu na stal. Polecenie zostało wy­
dane po konsultacjach z rządami, 
producentami i 'związkami zawodo­
wymi. Jak oświadczyła Komisja — 
w wyniku jeszcze większego ogra­
niczenia produkcji można by szybciej 
zmniejszyć zapasy, ale tylko kosztem 
wzrostu bezrobocia. Największe 
ograniczenie produkcji nastąpić ma 
w RFN i Belgii, podczas gdy w Wiel­
kiej Brytanii, gdzie wskutek straj- 
ków produkcja stali w roku ub. zna­
cznie spadła, ograniczenia będą mi­
nimalne.' ■
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aktualności w ubiegłym tygodniu
PRODUKCJA 

ENERGII ELEKTRYCZNEJ

Osiągnięte w I półroczu br. tempo 
wzrostu produkcji energii elektrycz­
nej (ok. 6 proc.) jest znacznie wyż­
sze od tempa założonego w planie 
rocznym (3,8 proc.). Pomyślna reali­
zacja programu budowy i remontów 
elektrowni pozwoliła więc na lepsze 
od planowanego zaspokojenie po­
trzeb energetycznych kraju.

Zwracają natomiast nadal uwagę 
ograniczone możliwości wykorzysta­
nia rosnącej produkcji energii elek- 
tocznej przez gospodarstwa chłop­
skie. Do wielu z nich nie została bo­
wiem dpprowadzona trzecia faza po­
trzebna dla szerszego wykorzystania 
energii elektrycznej, jako siły napę­
dzającej maszyny gospodarcze. (Sb)

MAGAZYNY 
DLA POTRZEB TRANSPORTU

W celu dalszego usprawnienia 
pyzewożu towarów Prezes Rady Mi­
nistrów wydał specjalne zarządzenie 
(nr 47) zobowiązujące ministrów re­
sortów gospodarczych i wojewodów 
do dostosowania pracy magazynów, 
służb transportowych oraz służb za­
opatrzenia i zbytu do dwuzmianowej 
pracy taboru samochodowego, a w 
razie potrzeby — w ciągu całej doby. 
Zalecenie o podobnym charakterze 
otrzymały również zarządy Centrali 
Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” i Centralnego Związku 
Spółdzielczości Pracy.

Realizacja tego zarządzenia powin­
na wyeliminować częste dotychczas 
wyczekiwania samochodów na wy­
danie dyspozycji przewozowych 
i otwarcie magazynów oraz ułatwić 
wydłużenie czasu pracy taboru sa­
mochodowego i skrócenie przesto­
jów. (Sb)

ZAOPATRZENIE W WĘGIEL

Tempo wzrostu wydobycia węgla 
kamiennego w I półroczu br. (5,1 
proc.) było nieco wyższe od założo­
nego w planie rocznym (4,9 proc.), 
a półroczny poziom wydobycia prze­
kroczył 86 min ton. Nieco niższe niż 
w I półroczu ub. r. było natomiast 
wydobycie węgla brunatnego (o 1,6 
proc.).

Podstawowym problemem w za­
spokojeniu zapotrzebowania gospo­
darki na węgiel był jednak nadal nie 
tyle poziom wydobycia, co możliwo­
ści przewozowe. Zapasy węgla na 
składowiskach kopalnianych w 
w czerwcu br. wzrosły bowiem o 380 
tys. ton i na koniec I półrocza prze­
kroczyły 2 min ton. Usprawnienie 
dostaw węsla do.odbiorców oozosta- 
je więc nada] sprawą szczególnie nil- 
ną. zwłaszcza przez szersze wyko- 
rzystąn.i^ dp..tęgo celą, „taboru, samo-, 
chodowego. (Śb)

OPÓŹNIENIA
W BUDOWIE MIESZKAŃ

Uspołecznione budownictwo miesz­
kaniowe dla ludności nierolniczej w 
skali kraju zrealizowało w I półroczu 
br. ok. 42 proc, planu rocznego. 
Zwraca jednak uwagę szczególnie 
słabe zaawansowanie realizacji pla­
nu rocznego na terenach nowego 
woj. warszawskiego-stołecznego (30 
proc.), krakowskiego-miejskiego (ok. 
27 proc.), legnickiego (29 proc.), opol­
skiego (ok. 30 proc.) i piotrkowskie­
go fok. 25 proc.). Na tych więc tere­
nach pomyślna realizacja planu rocz-

nego budownictwa mieszkaniowego 
wymaga szczególnego wysiłku. (Sb)

ZAKŁÓCENIA 
W PRODUKCJI WAGONÓW

Produkcja wagonów dla ruchu pa­
sażerskiego i towarowego w I pół­
roczu br. nie osiągnęła planowanego 
na br. tempa wzrostu. Produkcja wa­
gonów osobowych, była prawie o 5 
proc, niższa niż w I półroczu ub. r. 
(podczas gdy plan roczny zakłada jej 
wzrost o 3,4 proc.), a produkcja wa­
gonów towarowych była o 3,6 proc, 
wyższa niż przed I półroczem ub. r. 
(podczas gdy plan roczny zakłada 
jej wzrost w granicach 9,8 proc.). 
W konsekwencji w I półroczu br. 
wykonano tylko 46,4 proc, rocznego 
planu produkcji wagonów kolejo­
wych.

Zwiększenie produkcji wagonów 
do poziomu zapewniającego pełną 
realizację planu rocznego ma istotne 
znaczenie zwłaszcza dla realizacji 
planów przewozu towarów. (Sb)

SKUTKI AWARII W ŚWIECIU

Awaria w zakładach celulozowych 
w Świeci u — chociaż została zlikwi­
dowana w rekordowym tempie — 
dała o sobie znać w postaci znacz­
nego spadku produkcji celulozy (w 
I półroczu br. w porównaniu z I 
półroczem ub. r.wo 20 proc.). Ozna­
cza to, że w I półroczu br. wypro­
dukowaliśmy o ponad 60 tys. ton 
celulozy mniej niż w analogicznym 
okresie ub. r.

Spadek produkcji celulozy w I pół­
roczu br. spowodował tylko niezna­
czne obniżenie produkcji papieru (o 
niecały 1 proc, w porównaniu z I pół­
roczem ub. r.) Oznacza to, że awaria 
w Swieciu odbiła się przede wszyst­
kim na poziomie importu celulozy, 
powodując wzrost obciążenia bilansu 
płatniczego kosztami tego importu.

(Sb)

WKŁADY W PKO

Lipiec br. przyniósł dalszy, wyższy 
niż w analogicznym okresie poprzed­
nich lat, wzrost wkładów oszczęd­
nościowych (o ok. 3.8 mld zł w lipcu 
ub. r. i niecałych 3 mld zł w lipcu 
1973 r.). W konsekwencji stan wkła­
dów pieniężnych ludności w PKO, 
na koniec lipca wyniósł ok. 259 mld 
zł, z czego:
• ok. 245 mld zł przypadało na 

wkłady na książeczkach oszczędno­
ściowych,
• ok. 3,9 mld zł na premiowe bo­

ny oszczędnościowe,
• ok. 2,1 mld zł na oprocentowa­

ne bony oszczędnościowe,
• ok. 8,6 mld zł .na przedpłaty na 

. Fiaty. 126p.. ..... ___ ........... ..
W okresie siemiu miesięcy br. 

wkłady oszczędnościowe wzrosły o 
ok. 30,5 mld zł, wobec ok. 23,9 mld zł 
w analogicznym okresie ub. r. i 21,8 
mld zł w okresie siedmiu miesięcy 
1973 r. (Sb)

SPADEK PRODUKCJI MASŁA

Trudne warunki paszowe w okre­
sie tegorocznego przednówka i zwią­
zany z tym spadek skupu mleka spo­
wodowały obniżenie w I półroczu br. 
produkcji masła poniżej poziomu z 
analogicznego okresu ub. r. (o ok. 
12 proc.). Nie spowodowały one na­
tomiast spadku produkcji mleka spo­
żywczego (która wzrosła o ok. 9 

fproc.).

na rynku
BRAKI TURYSTYCZNE

Wynotowuję braki sprzętu turys­
tycznego, jakie stwierdziłem w Do­
mach Towarowych „Centrum” w 
Warszawie w dniu 8 sierpnia br.

1. Jeden zaledwie typ roweru te­
renowego. — Dostawy mikroskopij­
ne — poinformowano mnie — po­
krywają ok. 5 proc, potrzeb.

2. Brak w ogóle turystycznych 
butli gazowych.

3. W ogóle nie ma materaców tu­
rystycznych dwuosobowych.

4. Menażek brakuje nie tylko na 
ladz;e, ale i w hurtowni.

5. Kuchenek na spirytus bądź ben­
zynę nie ma i nie będzie.

6. N:e ma pompek do piłek.
7. Mieszków do nadmuchiwania 

materaców nie ma — może to i do­
brze, bo jest to kolejny artykuł, któ­
ry „StomH” partaczy.

8. Nie ma ciągłości dostaw namio­
tów.

A co robią ekspedientki? Załatwia- 
ią reklamacje n” sprzęt uprzednio 
sprzedany, przepraszają klientów za 
brakoróbstwo dostawców, podają z 
sufitu terminy, co będzie. Naj- 
cześciei mówią: „w październiku po 
mezonie”...

POCZTA W WAKACJE

Drugiego lipca wyjechałem z całą 
rodziną na miesięczny urlop. Po 
powrocie zastałem w skrzynce na 
listy dwa zawiadomienia o przyjściu 
cz°goś tam. Na druczkach napisano, 
że ostateczny termin odbioru mija 
9 lipca.

Pytam na poczcie, gdzie mogę 
przesyłki odebrać. — „Odesłaliśmy”. 
Z trudem dowiedziałem się, że był to 
list polecony i przekaz pieniężny. 
Niestety, nie udało mi się ustalić, 
od kogo był ów list i pieniądze. Czy 
nadawca zechce przesłać pieniądze 

drugi raz? Czy domyśli się, że byłem 
na urlopie? A co było w liście?

Co roku powtarzają się te same 
kłopoty z pocztą. Czy szacowna ta 
instytucja nie powinna jakoś za­
łatwić tej sprawy? Proponuję dwa 
dość proste rozwiązania. Po pierw­
sze — przedłużyć w sezonie urlopo­
wym okres przechowywania przesy­
łek do około 1 miesiąca. Po wtóre — 
wprowadzić informację dla odbiorcy 
o tym, kto nadał poszczególne prze­
syłki (listy polecone, paczki, przeka­
zy pieniężne itp.).

Nie jest fair trzymać się biuro­
kratycznych instrukcji bez względu 
na okoliczności. A może zmieniłby 
ktoś te instrukcje?

MATERACE DO LUFTU

W nr 31 z dnia 3 VIII br. opubli­
kowaliśmy list p. Andrzeja Kalec- 
kiego w sprawie wymiany wadliwe­
go materaca turystycznego. Przy­
pomnimy: kupił je w sklepie spor­
towym w stolicy, wyjechał w podróż, 
materac się zepsuł i w szczecińskim 
sklepie tej samej branży nie chciano 
mu załatwić reklamaęji.

Badając dokładniej sprawę, dotar­
łem do instrukcji nr 2 Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego i Usług z 
roku 1968 wyraźnie ustalającej, że: 
„Klient ma prawo reklamować na­
byty towar tylko w sklepie, w któ­
rym ów towar nabył”.

Tak więc mimo że ekspedientka 
sklepu sportowego w Szczecinie przy 
ul. Szerokiej miała identyczne ma­
terace, to rzeczywiście nie mogła 
przyjąć reklamacji, popełniłaby bo­
wiem wykroczenie służbowe. Dla 
pocieszenia przekazuję informację 
kierownika sklepu, w którym kupił 
materace pan rodem z Grudziądzkie­
go „Stomilu”, że tylko w okresie 
czerwiec—lipiec zgłosiło się 140 kli-

Niższa niż przed rokiem produkcja 
masła nie spowodowała jednak spad­
ku jego dostaw na zaopatrzenie lud­
ności. W skali I półrocza dostawy 
masła na rynek wzrosły o ponad 
16 proc. Już jednak w czerwcu pro­
dukcja masła (21 tys. ton) przekro­
czyła znacznie aktualne zapotrzebo­
wanie rynku (ok. 16 tys. ton), pozwa­
lając na odbudowę rezerw. (Sb)

DOSTAWY
WYROBÓW SPIRYTUSOWYCH

W I półroczu br. dostarczono na 
rynek 72,2 min litrów wyrobów spi- 
rystusowych (w przeliczeniu na spi­
rytus 100 proc.), tj. o ok. 13 proc, 
więcej, niż w analogicznym okresie 
ub. r. Z dostaw tych ok. 71,5 min 
litrów przypada na wyroby krajowe­
go przemysłu spirytusowego, z czego 
21,5 proc, litrów, to wódki gatun­
kowe, których dostawy wzrosły o ok. 
22 proc. (SB)

WZROST POŁOWÓW

Korzystne warunki atmosferyczne 
w czerwcu br. pozwoliły na znaczne 
zwiększenie połowów ryb morskich 
(o ponad 17 proc, w porównaniu z 
czerwcem r. ub.). Umożliwiło to już 
nadrobienie opóźnień w połowach, 
spowodowanych wiosennymi sztor­
mami. W skali I półrocza br. połowy 
są o ponad 9 proc, wyższe niż przed 
rokiem podczas, gdy plan roczny za­
kłada wzrost połowów o 8,2 proc. 
Nie wystarczyło to jednak jeszcze na 
zapewnienie ilościowych dostaw ryb 
i przetworów z ryb na rynek na po­
ziomie I półrocza ub. r. (Sb)

GODZINY NADLICZBOWE

Podsumowanie liczby robotniko- 
-godzin nadliczbowych pracowników 
grupy przemysłowej i rozwojowej 
zatrudnionych w przemyśle kluczo­
wym w okresie pięciu miesięcy br. 
wykazało — pomimo wzrostu liczby 
dni wolnych od pracy — nieznaczny 
wzrost liczby przepracowanych go­
dzin nadliczbowych (w granicach 1.8 
proc., tj. w granicach wzrostu za­
trudnienia). Zwraca jednak uwagę 
znaczny wzrost liczby godzin nad­
liczbowych w przedsiębiorstwach re­
sortu górnictwa i energetyki (o ok. 
14 proc.) i w zjednoczeniach prze­
mysłu maszynowego w resorcie prze­
mysłu ciężkiego (o 7,4 proc.). (Sb)

GODZINY
NIE PRZEPRACOWANE

Podsumowanie liczby robotniko- 
-godzin nieprzepracowanych przez 
robotników grupy przemysłowej 
i rozwojowej w przemyśle kluczo­
wym w okresie 5 miesięcy br. wy­
kazało; tempo ich; wzrostu (8,6 , 
proc, bez godzin nieprzepracowa­
nych z powodu urlopów) jest znacz­
nie wyższe od tempa wzrostu zatrud­
nienia. Decyduje o tym głównie 
wzrost liczby godzin nieprzepracowa­
nych w związku z wydanymi zwol­
nieniami lekarskimi.

Liczba godzin nie przepracowanych 
z powodu chorób stwierdzonych na 
podstawie zwolnień lekarskich naj­
bardziej wzrosła w przedsiębior­
stwach Ministerstwa Przemysłu Che­
micznego, Lekkiego (o ponad 18 proc.) 
oraz Przemysłu Spożywczego i Sku­
pu (o ponad 17 proc.).

Liczba godzin nie przepracowanych 
z powodu przestoi i zwolnień od prac 
społecznych uległa redukcji. (Sb) 

entów z reklamacją luftmateracy.
Lżej panu?

SZLAFROKI DŻUDO

Zakład Konfekcji w Radomsku 
należący do Zakładów Przemysłu 
Dziewiarskiego „Sigmatex” wyko­
nał na specjalne zamówienie Domu 
Towarowego „Junior” w Warszawie 
nowość — szlafroki „dżudo”. Są to 
właściwie płaszcze kąpielowe (ba­
wełniane) — artykuł wielce poszu­
kiwany w sezonie letnim.

„Dżudo” jest szlafrokiem damsko- 
-męskim bowiem nie posiada guzi­
ków. „Zapina” się go paskiem. Ceny 
bardzo atrakcyjne od 180 do 200 zło­
tych.

Wszystko byłoby bardzo dobrze 
(nowość udana i potrzebna), gdyby 
nie fakt, że „Junior” zaczął je sprze­
dawać dopiero w ... sierpniu. Produ­
cent opóźnił się z dostawą o kilka 
tygodni. Ponad połowa warszawia­
ków wróciła już z letnich wakacji, 
a druga część letników jest aktual­
nie poza Warszawą.

Pytania za 5 punktów: kto będzie 
szlafroki te magazynował — handel 
czy producent? O ile wzrośnie ich 
cena w przyszłym sezonie, gdy doli­
czy się koszty składowania?

GUMEK BRAK

Jak co roku, tak i teraz amatorzy 
domowych kompotów, konfitur, grzy­
bów marynowanych mają kłopoty ze 
słojami weck’a. Zwykle brakowało 
i słoi, i gumek. Ostatnio były gumki, 
a nie było samych słoi. W tym roku 
szklane słoje są, a nie można nigdzie 
kupić do nich, przecież niezbędnych, 
gumek. ,

Pocieszmy się tym, że zdrowsze są 
owoce i warzywa świeże od konser­
wowanych — nawet metodami na­
szych babek.

w kraju
B Na zaproszenie Biura Politycz­

nego. KC PZPR i Rady Ministrów 
PRL, 11 sierpnia przybył do Polski z 
wizytą przyjaźni członek Biura Po- 

. litycznego KC KPZR, Przewodniczą­
cy Rady Ministrów Związku Ra­
dzieckiego — Aleksiej Kosygin. Wi­
zyta ta jest kolejnym świadectwem 
współdziałania i współpracy obu na­
rodów we wszystkich dziedzinach 
życia politycznego, gospodarczego, 
naukowo-technicznego i kulturalne­
go.

• Prezydium Rządu 8 sierpnia 
nawiązując do uchwał XV Plenum 
KC PZRP w sprawie poprawy wy­
żywienia narodu i rozwoju rolnictwa 
rozpatrzyło program gospodarowa­
nia gruntami zakupionymi w latach 
1976 — 1980. Przyjęta uchwała za­
pewnia organizacyjne, ekonomiczne i 
materialno-techniczne warunki do 
trwałego i efektywnego zagospodaro­
wania wszystkich gruntów rolnych. 
W kolejnym punkcie obrad Prezy­
dium Rządu rozpatrzyło i podjęło 
decyzję w sprawie inwestycji zleca­
nych i przyjmowanych poza bilan­
sem i rozdziałem robót budowlano- 
montażowych.

• W celu poprawy zaopatrzenia 
rynku, zwiększenia zainteresowania 
rolników wzrostem produkcji żywca 
wieprzowego i mleka, Rada Minist­
rów na wniosek Biura Politycznego 
KC PZPR postanowiła podwyższyć 
z dniem 11 sierpnia ceny skupu tych 
produktów. Cenę skupu żywca wie­
przowego podwyższono o 3 zł za 1 
kg licząc według wagi żywej. Cenę 
skupu mleka podwyższono w porów-

za granicą 
■ W Bonn parafowane zostały 

dwie umowy oraz protokół, będące 
konsekwencją porozumienia uzgod­
nionego’podczas spotkania Edwarda “ 
Gierka z Helmutem Schmidtem w 
czasie szczytu w Helsinkach.

B Rada Bezpieczeństwa ONZ od­
rzuciła petycję Korei Południowej o 
przyjęcie w poczet członków ONZ. 
Stany Zjednoczone skorzystały z 
prawa weta i uniemożliwiły uchwa­
lenie przez Radę Bezpieczeństwa 
projektów rezolucji zalecających 
Zgromadzeniu Ogólnemu przyjęcie 
do ONZ Demokratycznej Republiki 
Wietnamu oraz Republiki Wietnamu 
Południowego.

B W porównaniu z I półroczem 
roku ubiegłego globalne obroty cze­
chosłowackiego handlu zagranicznego 
zwiększyły się o 12,9 proc, w tym 
z krajami socjalistycznymi o 19,8 
proc., a z kapitalistycznymi — o 4,8 
proc. Wolumen eksportu wzrósł w 
tym okresie o 10,2 proc., w tym do 
krajów socjalistycznych o 16,3 proc., 
a do kapitalistycznych — o 2,8 proc. 
Import w tym samym okresie zwięk­
szył się o 15,5 proc., w tym z krajów 
socjalistycznych o 23,4 proc., a z ka­
pitalistycznych — o 6,7 proc.

B W „PRAWDZIE” ukazał się ar­
tykuł zatytułowany; „Patenty i licen­
cje — ważnym warunkiem postępu 
technicznego”. Jego autor — wice­
przewodniczący Państwowego Komi­
tetu do spraw Wynalazków 1 Odkryć 
przy Radzie Ministrów ZSRR, J. Ar- 
tiemiew poddaje krytyce działalność 
związaną z zakupem licencji.

„Względy prestiżowe — pisze on — 
często jeszcze górują tu nad względa­
mi ekonomicznymi. Dyrektorzy szere­
gu przedsiębiorstw i jednostek gospo­
darczych niejednokrotnie traktują 
decyzje w sprawie zakupu licencji 
zagranicznej jako- dowód własnego 
bankructwa naukowego i techniczne­
go, jako zamach na honor resorto­
wego munduru. Dlatego część spo­
śród nich stara się rozwiązać wszel­
kie wyłaniające się problemy nau­
kowo-techniczne własnymi siłami, 
co prowadzi do rozproszenia środ­
ków i znacznie przedłuża czas two­
rzenia nowych wyrobów” (...).

B Zakłady „Crvena Zastava” oraz 
przedsiębiorstwo „Transportmaschl- 
nen” z Berlina podpisały niedawno 
porozumienie w sprawie eksportu do

naniu z cenami obecnie obowiązu­
jącymi średnio o 50 gr na 1 litrze.

B Rada Ministrów uchwaliła roz­
porządzenie w sprawie obowiązko­
wych ubezpieczeń od następstw nie­
szczęśliwych wypadków i odpowie­
dzialności cywilnej rolników. Rolni­
cy indywidualni oraz członkowie ro­
dzin zostaną objęci ochroną ubezpie­
czeniową, która zapewni im świad­
czenia w razie wypadków, jakie wy­
darzą się podczas pracy w gospodar­
stwie rolnym, jak i poza pracą, w 
tym i w życiu prywatnym. Rozpo­
rządzenie Rady Ministrów wejdzie 
w życie z dniem 1 stycznia 1976 r.

B W elektrowni „Turów” trwa mo­
dernizacja kotłów i elektrofiltrów. 
Na miejsce starych rur zakłada się 
nowe rury — grubsze i trwalsze, 
które powinny wystarczyć na okres 
10-letniej eksploatacji. W efekcie 
modernizacji elektrownia znacznie 
zwiększy swoją sprawność eksploa­
tacyjną.

B Największy polski armator — 
Polska Żegluga Morska w Szczeci­
nie zawarła kontrakt na obsługę no­
wej linii łączącej Polskę i Port Chur­
chill w Zatoce Hudson w Kanadzie. 
Pływać będą na tej trasie masowce 
o nośności 32 tys. DWT. Rejsy za­
inauguruje m/s „Studzianki”.

B W Collegium Maius Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego rozpoczęto 17 
dniowy cykl wykładów o Polsce dla 
nauczycieli z innych krajów, zorga­
nizowany przez UJ i Polski Komitet 
UNESCO. Nauczyciele z kilkunastu 
krajów świata wysłuchają wykładów 
poświęconych historii i literaturze 
polskiej oraz problemom ekononucz- 
no-gospodarczym, socjałno-społecz- 
nym, a także systemowi oświaty i 
nauczania w Polsce.

NRD tysiąca samochodów marki 
„Zastava 101”.

Jest to pierwszy kontrakt w spra­
wie eksportu samochodów jugosło­
wiańskich do NRD. Wartość dostaw 
wyniesie ok. 2 min dolarów.

B Wypowiadając się na temat 
ostatniej podwyżki ceń niektórych 
artykułów, przewodniczący Państwo­
wego Urzędu Cen i Materiałów Wę­
gier dr B. Csikos Nagy oświadczył 
m. in., że przy kształtowaniu cen 
wzięto pod uwagę ich wysokość w 
krajach ościennych tak, aby zlikwi­
dować dysproporcje mogące być wy­
korzystane przez stale rozwijający 
się ruch turystyczny.

Analizując wzrost cen w okresie 
pierwszych pięciu miesięcy br. sek­
retarz stanu stwierdził, że zamiast 
planowych 3,6 procent wzrost ten 
wyniósł 3,5 proc.

B Papież Paweł VI zatwierdził 
dwóch nowych biskupów dla Bułga­
rii. Jest to — jak pisze AP—kolei­
ny krok w watykańskiej polityce 
stosunków z państwami wschodnimi. 
Nominacje nastąpiły w 5 tygodni po 
wizycie przewodniczącego Rady Pań­
stwa ŁRB Todora Ziwkowa w Waty­
kanie i spotkaniu z papieżem.

B 2300 naukowców amerykań­
skich, w- tym 9 laureatów Nagrody 
Nobla podpisało petycję do Białego 
Domu i Kongresu USA postulując 
ograniczenie planów budowy elek­
trowni atomowych.

W USA działa obecnie 55 takich 
elektrowni, dających około 7,5 proc, 
produkcji energii elektrycznej.

B Z wizytą w Związku Radzieckim 
przebywała grupa 19 kongresmenów 
amerykańskich ze speakerem Izby 
Reprezentantów, Carlem Albertem 
na czele.

B Jak ujawniło ministerstwo 
sprawiedliwości, Federalne Biuro 
Śledcze (FBI) wyda je rocznie około 
82 min dolarów na wewnętrzną dzia­
łalność Inwlgllacyjną.

B Towarzystwo telewizyjne i ra­
diowe NBC podało do wiadomości, 
że zawarło porozumienie z przedsta­
wicielami byłego prezydenta Nixona 
co do progrąmów dokumentalnych 
opartych na jego pamiętnikach. Pro­
gramy te rozpoczną się w przyszłym 
roku po wyborach prezydenckich.

B Na mocy poprawek do konsty­
tucji, uchwalonych przez parlament 
w końcu minionego tygodnia, sądy 
Indyjskie straciły z mocą wsteczną

B W Barlinku (woj. gorzowskie) 
zbudowany został duży, nowoczesny 
zakład przemysłu drzewnego. Znaj­
duje się on w okresie dochodzenia 
do pełnej zdolności produkcyjnej. 
Produkować się tu będzie ok. 15 min 
metrów kw. oklein meblowych z 
krajowych buków, dębów, jesionów 
i importowanych mahoni oraz około 
500 tys. metrów kw. podłogowych 
desek parkietowych.

B Fabrykę samochodów dostaw­
czych w Nysie opuścił 150-tysięczny 
pojazd o tej nazwie. Pierwsza „Nysa” 
zbudowana została w 1957 roku. O- 

■becnie rodzina tych popularnych sa­
mochodów składa się z 28 podstawo­
wych wersji. W tym roku fabryka 
dostarczy 19 tys. pojazdów.

B Na przejściu granicznym w 
Terespolu trwa ożywiony ruch tu­
rystyczny. Przeciętnie w ciągu każ­
dej doby udaje się koleją i samocho­
dami do ZSRR około 10 tys. turys­
tów. Punkt drogowy przekracza 
dziennie od 800 do 1000 osób.

B Do Portu Północnego zawinął 
tankowiec Polskiej Żeglugi Morskiej 
„Kasprowy Wierch” z ponad 100 tys. 
ton ropy naftowej. Surowiec prze- 
tankowany został z szybkością 
około 10 tys. metrów sześciennych na 
godzinę — do zbiorników magazy­
nowych rafinerii gdańskiej. W ten 
sposób w powstającym pod Gdań­
skiem zakładzie przerobu ropy przy­
stąpiono do gromadzenia zapasu 
produkcyjnego.

B Zakłady chemiczne „Oświęcim” 
rozszerzyły znacznie asortyment wy­
twarzanych półproduktów przema- 
czonych dla przemysłu gumowego, 
lekkiego, eletrotechnicznego i bu­
downictwa.

prawo rozpatrywania pozwów kwe­
stionujących wybór prezydenta i wi­
ceprezydenta państwa oraz mandat 
poselski osób wybranych na urząd 
premiera i speakera Izby Niższej.

Poprawki unieważniają zarazem 
postępowanie sądowe w sprawie 
przeciwko Indirze Gandhi, a więc 
i werdykt allahabadzki, pozbawiają­
cy ją mandatu poselskiego.

Parlament postawił także poza ju­
rysdykcją sądów około 40 różnych 
aktów ustawodawczych, w tym ordy­
nację wyborczą, ustawy poszczegól­
nych zgromadzeń stanowych o puła­
pie własności ziemskiej oraz ustawy 
o zasadach polityki przemysłowej, 
przejmowaniu własności prywatnej, 
nacjonalizacji kopalń węgla, części 
przemysłu włókienniczego i ubezpie­
czeń powszechnych, o walce z prze­
mytem i o przymusowych oszczędno­
ściach. Uważa się, że ułatwi to rzą­
dowi realizację postępowych form 
gospodarczych.

B W Argentynie pogarsza się sy­
tuacja gospodarcza. Według informa­
cji oficjalnych do końca sierpnia 
liczba bezrobotnych osiągnie milion 
osób. Wskaźnik inflacji wyniósł 
141,1 proc, za ubiegłe 12 miesięcy, a 
do końca br. przekroczy zapewne 
200 procent.

Przywódca konfederacji związków 
zawodowych wzrócił się do rządu z 
wnioskiem o ogłoszenie na okres 
90 dni „stanu pogotowia gospodar­
czego” w celu zahamowania fali re­
dukcji i zmniejszenia bezrobocia. W 
poniedziałek 11 sierpnia pani Peron 
dokonała kolejnej zmiany rządu.

B W 700-tysięcznym chińskim 
mieście Hangczou, doszło do poważ­
nych zaburzeń wśród robotników. 
Powodem niezadowolenia jest znie­
sienie systemu wynagrodzenia opar­
tego na bodźcach materialnych, przy­
wróconych po rewolucji kulturalnej.

Władze pekińskie wysłały do' 
Hangczou ok. 11 tys. żołnierzy, któ­
rzy wraz z miejscowym kontyngen­
tem wojsk obsadzili fabryki i zakła­
dy pracy. ’

B Agencja SINHUA raz jeszcze 
zaatakowała KBWE formułując m. in. 
tezę, że nie jest ona w sianie zapo­
biec wybuchowi trzeciej wojny świa­
towej. SINHUA wymienia dziesięć 
zasad dokumentu KBWE, atakując 
zwłaszcza te jego fragmenty, które 
dotyczą sprawy nienaruszalności 
granic, wyrunków przeprowadzania 
ćwiczeń wojskowych oraz wymiany 
ludzi i idei.
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SN Y O SCHEMATACH

U PAŁY źle wpływają na ludzi. 
Putrament na przykład nie 
trawi truskawek i wybrzydza 

na papkę z kaszki manny (Literatu­
ra nr 24). Kolega redakcyjny, czło­
wiek ustatkowany, sprawujący od- 
powiedziałne funkcje, chciał dołożyć 
facetowi w kolejce, który go sześć 
razy szturchnął. Ale się opanował.
Najgorzej ma pewien znajomek, 

któremu w parne noce śni się sche­
mat. Po przeczytaniu komunikatu, że 
w sierpniu będzie jeszcze cieplej 
niż w lipcu, mój znajomy wpadł w 
popłoch i zażądał, żeby go ratować 
— Wiesz stary, prasa to potęga, trze­
cia siła... .
Przerwałem mu. Zawsze lubiłem 

ciepło, więc zachowałem jeszcze 
resztki przytomności i spokojnie po­
prosiłem, żeby wyjaśnił o co chodzi.

— Obraz, który jawi mi się przed 
oczyma — zaczął poszkodowany — 
ma kształt arkusza papieru wysokoś­
ci kartki maszynopisowej i długości 
1 metra. U samej góry napisane 
jest dużymi literami: SCHEMAT 
PRODUKCJI MIESZKAŃ I ICH 
WYPOSAŻENIA. Pod spodem w 
siedmiu ramkach o liniach pogrubio­
nych wymienionych jest siedem re­
sortów: budownictwa, przemysłu 
ciężkiego, maszynowego, łączności, 
przemysłu drzewnego, lekkiego i che­
micznego. Pod resortami, na cienkich 
kreskach podłączone są zjednocze­
nia: Vitrocer. Metaloplast, Predom, 
Unikabel, Unitra, Telkom erg, 
polifarb itd. Jest ich 25. Poniżej 
zjednoczeń na tak samo cienkich 
kreskach dyndają producenci. Pro­
ducenci wymienieni są tylko ogólnie, 

na przykład: producenci parapetów, 
telefonów, zasłon itd. Ramek z pro­
ducentami jest również 25. Razem na 
schemacie jest 57 pozycji instytucji i 
ugrupowań produkcyjnych, które 
troszczą się o budowanie i zapełnie­
nie czymś mieszkań. Urodziłem się 
już w Polsce Ludowej — ciągnął 
mój znajomy — jestem więc wy­
chowany na informacjach, że miesz­
kań nam nie staje, bo mało jest chęt­
nych do zajmowania się tym byz- 
nesem. A tu taka przykrość. Najbar­
dziej męczy mnie to, że rubryki łączą 
się tylko w pionie. Zęby choć ze dwie 
łączyły się w poziomie.
Poradziłem znajomemu, żeby po­

czytał sobie ostatnie gazety. Na ooół 
nie nakłaniam ludzi do czytania ga­
zet, zwłaszcza ostatnio, ale tym ra­
zem moja propozycja była całkowicie 

umotywowana. Tyle razy w tych 
dniach prasa pisała, jak wspaniale 
zrelaksowani są kierownicy' lotów 
kosmicznych, że pomyślałem sobie: 
znajomy: jest człowiekiem lotnym, 
zrozumie, w jakim celu namówiłem 
go do czytania prasy, odpręży się 
i będzie sypiał bez problemów.
— No i co, pomogło — zagadnąłem 

go, kiedy onegdaj • spotkaliśmy się. 
. — Pomogło, ale niezupełnie — 
odparł znajomy.
— Co znowu? — spytałem, trochę 

zniecierpliwiony.
— Wyobraź sobie, że teraz śnią mi 

się załączniki ńr 1 i 2. Mają kształt 
arkusza papieru... — Przerwałem mu.
— Wystarczy, że podasz tytuły i 

liczbę pozycji — powiedziałem.
Znajomy z wysiłkiem natężył czo­

ło. Na tym pierwszym załączniku, 
— zaczai po chwili — jest napisane: 
ZESTAWIENIE PLACÓWEK NAU­
KOWO-BADAWCZYCH STANO­
WIĄCYCH POTENCJALNE ZAPLE­
CZE BADAN NAD POTRZEBAMI 
człowieka w Środowisku 
WNĘTRZA MIESZKALNEGO. Są to 
placówki naukowo-badawcze stricte. 

takie jak Komitet Architektury 
i: Urbanistyki PAN, instytuty archi­
tektury i planowania przestrzennego 
na politechnikach itd, .Jest tych jed­
nostek w sumie ' 16. Ale to nie wszy­
stko. W załączniku nr 2, który nosi 
tylu! ZESTAWIENIE ' PLACÓWEK 
BADAWCZO-ROZWOJOWYCH l 
PROJEKTOWYCH STANOWIĄ­
CYCH ZAPLECZE BUDOWNIC­
TWA I PRZEMYSŁÓW ■ PRODU­
KUJĄCYCH ELEMENTY WYPOSA­
ŻENIA WNĘTRZ MIESZKALNYCH, 
pod skrzydłami jednego tylko resor­
tu budownictwa działa 6 centralnych 
ośrodków ■, badawczo-projektowo- 
-rozwojowych oraz 2 instytuty. Z po­
zostałych. sześciu resortów, o których 
wspomniałem poprzednio. swój 
wkład w dzieło mieszkalnictwa wno­
szą 23 ośrodki, instytuty oraz cen­
tralne laboratoria.

. Sny mojego znajomego zaintrygo­
wały mnie do tego stopnia, że po­
stanowiłem sprawdzić, czy nie mają 
ziemskiego podłoża. I rzeczywiście. 
Już w listopadzie ubieałego roku In­
stytut Wzornictwa Przemysłowego 
miał całkowite rozeznanie (dla lep­

szej percepcji sporządzono i zapis 
graficzny), kto i czym świadczy na 
rzecz budownictwa mieszkaniowego.
Po dłuższym zastanowieniu do­

szedłem do wniosku, że znajomka od 
majaków może uratować tylko 
reorganizacja tego wszystkiego. Do 
czasu dokonania tejże, powinien 
krzepić się myślą, że mieszkalnictwo 
nie jest osamotnione, jeśli chodzi 
o zainteresowanie, że podobnie boga­
ty wachlarz instytucji zajmuje się 
ochroną przyrody.
Znajomy nie wydawał się byc po­

cieszony. — Pomyśl tylko — mruk­
nął — He dobrych mieszkań 
mogliby mieć ludzie, gdyby tro­
chę mniej instytucji troszczyło się o 
budownictwo mieszkaniowe.
Odrzuciłem sugestię zawartą w tej 

uwadze, jako przykład krańcowo 
pragmatycznej postawy i ■ niedoce­
niania wagi założeń teoretycznych.

P.S. Nosimy się z zamiarem wy­
stąpienia o dodatkowy -przydział pa­
pieru. aby na życzenie PT Czytelni­
ków wydrukować rzeczone schema­
ty. Oczywiście, w pomniejszeniu.

J.D.

prasa
„NIE BĘDZIE WIZJI ROKU 2000” 

tak JERZY SURDYKOWSKI 
zatytułował wywiad przeprowadzo­
ny z prof. WITOLDEM NOWACKIM 
przewodniczącym Komitetu Badań i 
Prognoz „Polska 2000”, a zamiesz­
czony w „ŻYCIU LITERACKIM”.

Tytuł jest trochę kokieteryjny, bo 
wiadomo przecież, że za parę lat ta­
ka wizja — w postaci planu per­
spektywicznego — powstanie. Pra­
ce zaś Komitetu „Polska 2000” istot­
nie się do stworzenia tej wizji przy­
czynią. A jeżeli prof. Nowacki odże­
gnuje się od tworzenia wizji — to 
chyba głównie dlatego, że samo sło­
wo. „wizja” mu nie odpowiada, bo 
zbyt bliskie jest wizjonerstwu. Ko­
mitet tworzy przecież swe prognozy 
w oparciu o metodę, a nie intuicję...

Takie założenie wynika z funkcji, 
jakie te prognozy pełnią. Są one 
traktowane jako narzędzie, pomoc 

dla planowania perspektywicznego. 
Są to więc głównie funkcje ekono­
miczne. Słusznie zauważył Jerzy 
Surdykowski, że Komitet znacznie 
łatwiej znalazł wspólny język z pla­
nistami, niż z szerokimi warstwami 
społeczeństwa. Nie tworząc „wizji” 
nie naraził się przy tym na krytykę, 
z jaką spotyka się np. futurologia 
zachodnia. To wszystko można za­
pisać na plus Komitetu, który bez 
wielkiego rozgłosu, a za to rzetelnie 
stara się zbadać przebieg wielu 
ważnych procesów ekonomicznych i 
społecznych w przyszłości. Ale rów­
nocześnie budzi się pewna refleksja.

Przyszłość — właśnie w wymiarze 
20—25 lat — bardzo interesuje na­
sze społeczeństwo. Jest to naturalne, 
ludzkie dążenie do znajomości wa­
runków, w jakich się znajdziemy sa­
mi, bądź nasze dzieci. Każdy chce 
wiedzieć, „co go czeka”. W naszym 
przypadku to ogólne dążenie jest 

spotęgowane pewnymi dodatkowymi 
czynnikami.

Przez wiele lat społeczeństwo pol­
skie zaciskało pasa, aby przyśpie­
szyć rozwój, uczynić nasz kraj no­
woczesnym i zasobnym. I choć już 
korzystamy z wielu owoców tych 
wysiłków — to na wiele trzeba je­
szcze poczekać. Ale nie znaczy to, że 
nie można przewidywać, kiedy i co 
się zmieni. Dla samopoczucia spo­
łecznego znajomość przyszłych efek­
tów obecnej pracy ma znaczenie bar­
dzo duże. Tym bardziej, gdy przewi­
dywanie przyszłości jest poparte au­
torytetem naukowym takiej instytu­
cji, jak Polska Akademia Nauk.

Sprawa nie ogranicza się jednak 
tylko do społecznego samopoczucia. 
W wywiadzie parokrotnie padało py­
tanie o prognozy, które byłyby sce­
nariuszem przyszłych zagrożeń. Ro­
zwój gospodarczy nie daje przecież 
samych korzyści, a osiąganie dobro­

bytu przynosi obok zjawisk, pozy­
tywnych i negatywy, które mogą, się' 
w przyszłości nasilać. Prognozy za­
chodnie są krytykowane za to, że 
te zagrożenia wyolbrzymiają, że ich 
prognozy się nie sprawdzają. Być 
może, obawa przed takim „niewy­
pałem futurologicznym” jest jedną z 
przyczyn powodujących, że takiego 
scenariusza zagrożeń u nas nie spo­
rządzono. • • •

A szkoda. Rzecz przecież nie w 
tym, żeby przewidywania co do sta­
nu zanieczyszczenia środowiska, 
wyczerpywania się zasobów itp. 
sprawdziły się precyzyjnie. Funk­
cja takich prognoz polega chyba na 
czym innym. Wskazując bowiem za­
grożenie, mobilizują one do ich unik­
nięcia, do znalezienia metod i dróg, 
które pozwolą zminimalizować ujem­

ne skutki szybkiego rozwoju. Można 
więc powiedzieć, że każda w miarę 
precyzyjna prognoza, obrazująca za­
grożenie cywilizacyjne i ich skutki 
przez sam fakt swego opracowania 
i opublikowania stwarza przesłanki 
do „niesprawdzenia się”. Przy czym 
przesłanki te polegają- nie tylko na 
tym, że uczuleni zośtają technicy i 
ekonomiści na szukanie rozwiązań, 
które pozwolą uniknąć najgroźniej­
szych raf. Ważniejsze jest jeszcze n- 
czulenie społeczeństwa, pokazanie 
mu, że nie zawsze droga pozornie 
najszybsza i najmniej kosztowna 
prowadzi najlepiej do celu, jakim 
jest wszechstronny rozwój społe­
czeństwa. Uczy przy tym unikania 
prostego naśladownictwa krajów bo­

gatszych i lepiej rozwiniętych, skła­
nia do pewnych wyrzeczeń i cierpli­
wości.

Jest to niezmiernie ważna rola, 
jaką — i chyba słusznie — nasze 
społeczeństwo obarcza naukowców. 
Dlatego popularyzacja obecnego, nie­
małego już przecież dorobku, Ko­
mitetu „Polska 2000”, i podanie wy­
ników jego prac oraz zamierzeń na 
przyszłość pod powszechny społecz­
ny osąd są niezmiernie istotne. 
Wtedy prognozy staną się nie tylko 
narzędziem budowy planów, ale i 
bezpośrednią siłą przekształcającą 
rzeczywistość. A że jakaś grupa pro­
gnoz się nie sprawdzi — nie jest to 
żadna tragedia. W niektórych zaś 
przypadkach nie sprawdzona progno­
za może być ważniejsza od tej, któ­
ra w swych przewidywaniach trafi­
ła w „dziesiątkę”.

S.C.

żywocik gospodarczy

• „Polmożbyt” w Toruniu sprze- 
daje taksometry tylko pod warun­
kiem, że klient powierzy mu zainsta­
lowanie urządzenia w samochodzie. 
Klienci, którzy umieją liczyć, plącą 
za założenie, biorą taksometr pod pa­
chę i odjeżdżają. Zainstalowanie 
trwa bowiem kilka dni, w czasie któ­
rych taksówka nie pracuje. Straty 
przeioyższałyby więc znacznie 
koszt instalowania. I teraz spójrzmy: 
taksówkarz płaci za usługę nie wyko­
naną i też zarabia, nadto monter mo­
że się opalać. Obie strony zyskują 
i są zadowolone. 

instrukcja, nie należy używać do 
sprzątania, gdyż nie znoszą kontaktu 
z pastą do podłogi, rozpuszczalnika­
mi, kwasami, ługami. Prać więc w 
nich także nie należy. Również goto­
wać, zmywać, obierać jarzyn, czy 
kartofli, gdyż nie znoszą wilgoci. Rę­
kawice nie cierpią,także- słońca -i‘Wy- 
mągają starannej pielęgnacji. Myć w 
letniej wodzie z mydłem, przepłuki­
wać, suszyć, przesypywać, talkiem, 
albo mąką ziemniaczaną. Ponieważ 
rękawice produkcji spółdzielni „Sa­
turn” w Warszawie wymagają ta­
kiej pielęgnacji, ich właścicielka 
i tak nie miałaby czasu na prace go­
spodarskie, więc nieprzydatność do 
nich rękawic nie ma znaczenia. Na­
tomiast każdy nabywca zyskuje — 
podkreśla „Dziennik Zachodni” — 
dobre rękawice wyjściowe. Rzecz ja­
sna tylko na dni, kiedy nie świeci 
sionce i deszcz nie pada.

• W Koszalinie od dawien dawna 
ma być otwarty sklep „Mody Pol­
skiej”, ale do tego nie dochodzi. Z 
tym większym podziwem ludność o- 
gląda starannie dekorowane wysta-‘ 
wy nieistniejącego sklepu. Dekoracje 
są często zmieniane. Natomiast w 
kioskach i pawilonach Wojewódzkiej 
Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelar- 
skiej, które są czynne, witryny zo­

stały zamalowane. Przypuszczalnie 
chodzi o to, by klienci nie widzieli z 
ulicy co jest w środku i nie nękali 
personelu kupowaniem. A jeśli już, 
to żeby kupowali w ciemno, nie wy­
brzydzając.

O Łódzkie Przedsiębiorstwo U- 
slug Meblarsko-Stolarskich „Pumę- 
stoi” poczuło się dotknięte krytyką 
papieru toaletowego, który produku­
je. Krytyka jakości papieru uznane­
go za zbyt gruby i dotkliwie szorstki 
jest niesłuszna dlatego, ż.e — po 
pierwsze — produkcję tę zleciło „Pu- 
mestolowi” Łódzkie Przedsiębior­
stwo Handlu Artykułami Papierni­
czymi i Sportowymi. Po drugie — 
produkcja odbyła się w kooperacji 
z Centralą Handlu Artykułami Pa­
pierniczymi i Sportowymi. Po trze­

cie zaś — papier ten w ogóle nie 
jest przeznaczony do użytku prywat­
nego, lecz jedynie do użytku służbo­
wego. Służbowi użytkownicy nie są 
wydelikaceni nadmiernie, a przeciw­
nie — przyzwyczajeni do szorstkości.

Składnica -złomu w Krakowie 
. przy ulicy Kątowej nie przyjmuje 
karoserii samochodowych,’ ponieważ 
ich nie tnie. Złom tego rodzaju 
przyjmuje w arkuszach o wielkości 
maksimum metr kwadratowy. „Pro­
szę karoserię pociąć, wyklepać młot­
kiem i przynieść” — oświadczono 
klientowi,, który się zdenerwował 
i zwrócił do innych składnic. Te rar 
dziły mu korzystać z okazji na Ką­
towej, one bowiem w ogóle nie 
przyjmują złomu od osób prywat­
nych. Naąze wielkie piece hutnicze

nie po to opiewane były przez poe­
tów, żeby teraz nie odróżniać wred­
nego złomu z prywatnych samocho­
dów od miłego złomu państwowego.

’ • 22 lipca w Bydgoszczy pasaże­
rowie wsiedli do pociągu p 22.20t,od- 
chodźąćłfgo!do ' Włocławka,- ale po- 
ciąg- nie^ódjechdll'Kiedy odćzepióno 
mu 'lokomotywę'', 'pasażerowie słali 
się nerwowi i poszli szukać wyja­
śnień. Zostali poinformowani, że po­
ciąg nie może przecież odjechać, bo 
— jak sami widzą — nie ma lokomo­
tywy. I oto*  happy end: pociąa od­
jechał ze 104-minutowym opóźnie­
niem — z lokomotywą, czy bez, to 
już przecież wszystko jedno.

• W sklepach nowość: rękawice 
gospodarskie — flakowane, to zna­
czy wykładane flanelą. Przeznaczone 
są do ochrony rąk w czasie prac 
domowych, a flanela sprawia, że rę­
ce się nie pocą. Rękawic tych, głosi

9 Sklep „Polmozbytu” w Białym­
stoku 4 lipca był zamknięty;-kartka 
— „przyjęcie towaru”. 5 lipca to sa­
mo, 6 lipca kartki nie było, gdyż 
przypadała niedziela, a w poniedzia­
łek nowe urozmaicenie. Kartka: „na­
rada w przedsiębiorstwie”. Zebrani 
przed sklepem klienci po dowiedze­
niu się, że narada jest na temat u- 
sprawnienia obsługi klientów urzą­
dzili konferencję okrągłego stołu i o- 
pracowali memoriał, zaopatrzony 
licznymi czytelnymi podpisami i ad­
resami. Żądają tylko jednego: wpu­
szczenia ich na następną naradę w 

sprawie dalszego usprawnienia ob­
sługi klientów. s

• Pociągi osobowe coraz liczniej 
prześcigają pospieszne. Na trasie Je­
lenia Góra—Wrocław pojawił się no­
wy pociąg osobowy, który jedzie 124 

' minuty. Na trasie tej kursują trzy 
pośpieszne. Jeden jedzie o dziewięć 
minut dłużej, drugi o dwanaście mi­
nut dłużej, trzeci natomiast jeszcze 
niestety przegania osobowy o jedną 
minutę liczącą pełne 60 sekund. Jest 
to smutne w dobie, kiedy pociągi o- 
sobowe mają ambicje prześcignąć 
także e.rprpssy.

giełda samochodowa

Specjalnie <ila przeciwników motoryzacji w czasie letnich upałów Fot. ARCHIWUM

Ludzie pogodnie nastawieni do 
rzeczywistości mówią, że handel i 
usługi mają bardziej stateczny cha­
rakter przy temperaturze 32"C w 
cieniu. Obserwacja ta w pełni odnosi 
się do giełdy samochodowej. Na 
świecie sukcesy odnosi Volvo i Ci­
troen, Anglicy płacą za Fiata 126p 
2 500 dolarów i w ogóle „kupują wo­
zy” zagraniczne. Volkswagen skoń­
czył z „Garbusem”, a na warszaw­
skiej giełdzie całkowita stabilizacja 
cen (wysokich) i wakacyjne zamro­
żenie interesów.

Jedyną nową rzeczą w tej. sytua­
cji było zdziwienie pewnego dzienni­
karza ze znanego szwajcarskiego pi­
sma „24 godziny”, (z którym miałem 
okazję ostatnio rozmawiać), że w 
Polsce istnieje coś takiego jak giełda 
samochodów. Bardzo słuszna była 
przeto-uwaga kolegi po piórze, że po­
winniśmy się lepiej wzajemnie poz­
nawać”.

A oto notowania cen samochodów, 
które można było spotkać na gieł­
dzie.

Syrena 105L, w trakcie docierania 
— 92 tys. zŁ

Fiat 125p z silnikiem 1500 ccm, z 
kwietnia tegó roku — 185 tys. zł.

Fiat 126p z końca ubiegłego roku 
— 104 tys. zł.

Trabant 601 — z 1972 roku, po 
20 tys. km. — 78 tys. zł.

Fiat 125p z silnikiem 1300 ccm z 
1974 roku — 150 tys. zł.

Fiat 127p z 1974 roku, własność 
mechanika prowadzącego warsztat 
samochodowy — 170 tys. zł.

Volkswagen 1303 produkcji 1973 
roku — 245 tys. zł.

Fiat 132p z silnikiem 1600 ccm. po 
dwóch latach eksploatacji — 260. tys. 
zł.

Wartburg 353 z 1973 roku z dodat­
kowym wyposażeniem — 158 tys. zł.

Dacia 1300 z 1973 roku, po 15 tys. 
km — 140 tys. zł.

Zaporożec, fabrycznie nowy z ba­
gażnikiem do mocowania nart —• 
125 tys. zł.

Peugeot 404 z 1965 roku, silnik po 
dwóch latach eksploatacji — 178 tys. 
zł.

Skoda S-100, właściciel sprzeda 
również chętnie przyczepę z Niewi- 
dowa — razem 220 tys. zł.

Renault 16 z 1968 roku, po 60 tys. 
km — 135 tys. zł.

Ford Taunus 12 z 1970 roku, pier­
wszy właściciel — 140 tys. zł.

Solidnie wyeksploatowana „Nysa” 
— 70 tys. zł.

Ogłoszenie ze słupa koło giełdy: - 
„Okazyjnie Mercedesa 190D za 140 
tys. zł oraz Volvo z 1968 roku za 
180 tys. zł sprzeda jeden właściciel 
z powodu wyjazdu.

(jod)
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ZESPÓŁ KONSUI TAI YJNV: Mirosław Dyner, Mieczysław Kabaj, Marian Krzak, Zbigniew Madej. Mieczysław Mtcszczankowskt, Zbigniew Mlkotalczyk. Marek Misiak Zofia Mnrerka 
Ostrowski. Józef Pajestka Grzegorz Pisarski, Antoni Rajkiewlcz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Jan Werner, Barbara. Wiśniewska. ' ' “
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28-06-28. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca Redakcja zastrzega sobie prawo skracania materiałów nic zamówionych
— Książka — Ruch" — Wydawnictwo „Współczesne", 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11 brąz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa — Książka — Ruch" w miastach woje- 

ME KMU
28-83-92, redaktorzy: 28-53-42. 29-38-54, sekretariat redakcji 
OGŁOSZENIA PKZV.IMIME Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa 
wddzkich Za treść ogiąszeb redakcja nie odpowiada.
WARUNKI PRENUMERATY: cena prenumeraty kratowej 
Oddziałach i Delegaturach RSW .,Prasa-Książka-Ruch”

rocznie 208 zł. półrocznie 104 żl kwartalnie 52 zł. instytucie t zakłady pracy mające siedzibę w miastach wolewódzkich l powlatowycn zamawiała t opłacała prenumeratę wyłącznie w miejscowych
---------- ---- _______  ___ _____  ___ ,------------ w terminie do 25 listopada na rok następny, instytucje I zakłady pracy z siedziba w miejscowościach, gdzie nie ma Oddzlałó-t i Delegatur RSW ..Prasa - Książką - Ruch" lak również 

prenumeratorzy indywidualni opłacała prenumeratę tylko we właściwych dla dóreczeń pocztowych placówkach pocztowo-telekomunikacyjnych lub u doręczycieli - w terminie do 10 dnia mleslaca puprzedznlącego okres orenumeraty Prenumeratę że 
zleceniem wysyłki za granice która test droższa o 40 proc, od orenumeraty kratoweł przyjmuje RSW ..Prasa - Książką - Ruch" Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych w Warszawie ul Wronia 23 konto PKO nr 1.6-100024.
Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienia prowadzi Centrala Kolportażu Prasy l Wydawnictw RSW „Prasa — Książką — Ruch" 00-950 Warszawa, ul. Towarowa 28 

‘"{Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa — Książką — Ruch" — 00-624 Warszawa', Marszałkowska 3/5. Numer indeksu 38603/38508. Zam. 2599. B-92.


